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Ugoda indemnizacyjna
ze  s t a n o w i s k a  p r a w n e g o . *

w

W niesiony przez rząd projekt ustawy o ugo­
dzie między rządem państwa a reprezentacyą 
kraju naszego o uporządkowaniu obopólnego sto­
sunku w sprawie galicyjskiego długu indem niza- 
cyjneffo — składa się z projektu u s t a w y ,  który 
zamieściliśmy w jednym  z poprzednich num e­
rów naszego pisma, i z projektu u g o d  y, który 
iest równobrzmiący z uchwałą Sejmu galicyj­
skiego z dn.a 20 października 1882 r. Zanim 
przystąpimy do szczegółowego omówienia całej 
sprawy, podamv dziś niektóre uwagi, konieczne 
do wyjaśnienia zamieszczonego przez nas projektu 
ustawy.

Wiadomo, iż przy zniesieniu pańszczyzny w r. 
1848 cesarskim patentem  wyraźnie polecono, iż 
wynagrodzenie za zniesienie powinności poddań- 
czych, czyli tak zwana indemnizacya, wypłaconą 
będzie z e  s k a r b u  p a ń s t w a .  Pcmimo to, 
kiedy przyszło później do zaciągnięcia i umarza­

ni niemany „dług", jaki do roku 18G8 urósł, miał 
być o d p i s a n y ,  a na przyszłość, roczny doda­
tek ze skarbu państwa 2,625.000 złr. miał być 
nie zaliczką jakąś, ale niezwrotną s n b w e n -  
e y ą . Ugody tej Sejm nie przyjął —  sprawa zo­
stała w zawieszeniu. Dopiero po latach be z mała 
piętnastu, za rządów ministra skarbu Dunajew­
skiego, wszedł do Sejmu projekt, który postana­
wia: „Dług" — już wówczas 75 milionów wy­
noszący —  „odpisuje się." Na przyszłość ma pła­
cie skarb państwa 2,100.000 złr. — a więc o 
525.060 złr. mniej — zaś kraj ma pokrywać ca­
łą resztę. Że zaś byłoby to dla kraju za ciężko, 
przeto skarb państwa będzie dopłacał tytułem  
z w r o t n e j  zaliczki 825.000 złr. — a ciężar ro­
czny kraju podnosi się n a  r a z i e  t y l k o  o 
200.000 złr. Po ukończeniu w r. 1897 spłaty 
indem nizacyi, ma kraj ową zaliczkę 325.000 złr. 
rocznie, (a więc po 15 latach 4,875.000 złr.) 
zwrócić skarbowi państwa w czterech równych 
rocznych ratach. Tę ugodę, która od brestlow- 
skiej była dla kraju gorszą o całe 525.000 złr. 
rocznie —  a więc na lat 15 gorszą o 7,875.500

nia długu indemnizacyjnego, ciężar ten s ta ran o : . r” Sejm mimo opozycyi 44 głosow przyją 
się przenieść na kraj — i najw. postanowieniem i * oczekiwał kiedy spraw a wej zie na porzą e 
z 13 października 1857 postanowiono, iż galicyj-1 enny pans wa.
ski tundusz indemnizacyjuy pokrywać będzie sw o-j W oczekiwaniu tern minęło całych 
je wydatki w większej części (obecnie 2,843.000 kładem. Rząd wprawdzie wniósł I I  p 
złr.) z krajowych dodatków do podatków, zaś j dy do Rady państwa w r. 1883 — 
skarb państwa przyczyniać się będzie kw o tą : dotąd nie została załatwioną. Obecny j 
2,625.000 złr. „z zastrzeżeniem p r e t e n s y i  d o k u j e  ugodę taką samą, jaką Sejm , 
zwrotu* (unter Vo*bchaH des Ruckzuklungs-Aus uchwalił — ale d o s ł o w n i e  taką samą. On ż
tprueh(ś) tej kwoty skarbowi państwa z fundu­
szów krajowych. W ten sposób trw ał ten stan

gdy Sejm w swej uchwale, zgodnie z projektem 
rządowym, zamieścił c y f r y ,  jakie z rachunku

rzeczy do czasów konstytucyjnych, tj do czasu, z końcem r. 1882 wypadały — gdy orzekał np., 
kiedy w moc statutu krajowego zarząd iudemni- że dług w kwocie 75 milionów się odpisuje 
zaeyi miał przejść na reprezentacyę kraju, a więi a ten mniemany dług jest już dzisiaj o 7 razy
na W ydział krajowy. Kiedy następnie rozpoczęły 
się rokowania w tym  przedmiocie — dwie spra­
wy stanęły na przeszkodzie przejęciu zarządu te­
go funduszu przez Wydział krajowy: 1) sprawa 
rachunków za lata ubiegłe; 2) sprawa owej 
„pretensyi zwrotu." Rzecz naturalna, że krai, m a­
jąc odbierać ciężary, musiał się domagać rachun­
ków za przeszłość — których jednak zdać nie 
ehciano. D laczego? — nie wiemy — dość, że 
stworzyła się taka sytuacya. iż Sejm dotychczas 
an, razu nie dał rząJowi a b s o l u t o r y u m  za 
rach u n k i. a ie je  po prostu przyjmował do wia­
domości , bo nie mógł, załatwiając rok jeden tem-

*in poi żądnych racliuuŁów me zdano. Druga zaś 
kwpstya tak «>< :z „r... j-proScn^Jj-oiug
do zwrotu" stwarzała rzekomy dług kraju, dług 
wzrastający co roku o 2,625.000 złr. — którego 
kraj bezwarunkowo na siebie przyjąć n r  mógł. 
bo on żadoym długiem nie jest.

W rr&u 1868 — ministerstwo c e n t r a l i s t y ­
c z n a  —  wniosło projekt ugody, według którego

*) Ponieważ pierwszy nasz artykuł w sprawie 
indemnizacyjnej uległ konfiskacie, wracamy dzisiaj 
do tego samego tematu, traktnjąc go w sposób czy­
sto pzzedmiotowy.

2.625.000 złr. — a więc o 18,375 000 złr. wię­
kszy, przeto chcąc zachować dosłowne brzmienie 
uchwały sejmowej, tak, aby z uchwałą Rady pań­
stwa ugoda mogła być uważana za zawartą —  
rząd w projekcie ustawy zamieścić m usiał posta­
nowienia co do czasu od r. 1883 do końca 1889 
włącznie, a zatem za lat 7 wstecz, aby w ten 
sposób z uchwałą Rady państwa mogła ugoda 
być już dokonaną. Chcąc zaś to osiągnąć, rząd 
przyjmuje jako tekst ugody uchwałę sejmową 
z roku 1882 w jej dosłownem brzmieniu. Że zaś 
od roku 1883 do 1889 skarb państwa jak d a ­
wniej płacił 2,625.000 złr. zasiłku „z zastrzeże

szła do skutku, uważamy jako n a d p ł a t ę  ze 
skarbu państwa. Ta nadpłata stanowić ma dług 
kraju1 do skarbu państwa — a rząd ma się z re­
prezentacyą kratu ułożyć nie co do tego, czy to 
jest długiem, lecz tylko co do s p o s o b u  i w a 
runków' spłaty tego długu, który już teraz 
1,400.000 złr. wynosi.

W edług powszechnie zwanych i uznanych za 
sad praw nych wszelka ugoda' obowiązuje dopiero 
w chwili, kiedy przez onic strony została zawar­
tą, jeżeli na propozycję ugody jednej strony, 
druga strona nie odpowie>p«zez pewien przeciąg 
czasu, strona, która uczyniła propozycję, do jej 
dotrzymania nie jest ODowiązaną. Nawet układ, 
że ugoda pod warunkami, na które obie strony 
się zgodziły ma być później formalnie zawartą, 
nie obowiązuje po pewnym przsciągu czasu. Ni­
gdy zaś ugoda zawarta nie obowiązuje wstscz, 
jeżli tego strony wyraźnie nie umówiły i wszy­
stkie skutki ugody rozpoczynają się dopiero od 
unia formalnego zawarcia jej przez obie strony. 
Ugoda rządu z naszym krajem w sprawie inde- 
mnizacyjnej je s t niewątpliwie czysto prywatną 
ugodą między mniemanym wierzycielem a dłu- 
żmkiem i dlatego ocenianą być powinna według 
przepisów kodeksu cywilnego, zupełnie zgodnych 
i  zasadami, które dopiero cośmy przedstawili. 
W edług tych przepisów do przyjęcia propozycji 
pozostawiono tyle czasu, ile potrzeba do dwura- 
zowej odpowiedzi, otóż gdybyśmy uchwałę Sejmu 
w s p ra w ^ ^  ugody uważali za ofertę, a za czas 
po trz*bn ;^ ło  odpowiedzi ze strony rządu przy­
jęli peryoiWod tej uchwały do zwołania lub na­
wet ukończenia najbliższej sesyi Rady państwa, 
to od uchwały Sejmu czas potrzebnj do dwura- 
zowej odpowiedzi dawno już m inął i teprezeu- 
taeyi kraju naszego nie obowiązuje wcale owa 
ucbwara

cyi finansowej kraju — taką korzyścią była mo­
żność konwersyi długu indem niza^juego i uży­
cia na cole produkcyjne powstałych stąc gjgaięd- 
ności — taką korzyścią wruszćle było objęcie za­
rządu indemnizacyi przez krai. z czego można 
było osiągnąć pewne oszczędność i pewne do­
chody z interkalarnych procentów. Tych wszy­
stkich korzyści kraj był przez siedm lat pozba­
wiony, a nie ze swojej winy; a niiiap to ma obe­
cnie ponosić za te siedm lat wstecz te ciężary, 
jakie w nadziei owych korzyści na siebie przy­
jął 1

Przypominamy wreszcie, że ów obowiązek 
zwrotu kwoty 2,625.000 złr., jakie skarb państwa 
płacił óo funduszu indemnizacyjnego, był bardzo 
wątpliwy i że w czasie kiedy sprawa ta była 
roztrząsaną, bardzo poważne opinie prawnicze 
wykazywały, że obowiązek ten nie istniał i doia- 
dzały wytoczenie sprawy przed trybunałem par 
stwa. zapewniając wygranę. Wobec tego bronie 
powinniśmy się przeciw ciężarowi, jaki ma spaść 
na kraj, a gdy ciężar ten projekt wniesiony w 
Radzie państwa znacznie powiększa, powinno po­
selstwo nasze starać się o odrzucenie projektu 
rządowego i przywrócenie status ąuo ante.

...W 
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P a r y  i ,  15 lutego 
Znane aą całemu światu sławne symp dhies 

frunco-russts, przejawiające się w całym szeregu 
łokajakich manifcstacyi ze strony republikańskie- 
l . narodu względem despotycznego państwa. 
/Usiłując pozyskać sobie potężnego alianta, F ran ­
cuzi nie omijają żadnej sposobności, aby się za-

Gdybśmy zaś uchwałę Lejmu uważali za pu-r  manifestować z obłudnemi sympatyami dla Rosyi

Samem ekskunować jata poprzednie, z których nipm jzrytąaari z w ro tu "— a więc płacił i Wię-

clutn dc e n trah n do, tj. układ o zawarcie ugody,' 
to układy takie obowiązują znowu tylko przez 
rok jeden i znowu Sejm nie był więcej związa­
nym swoją uchwałą. Niestety jednak Seim obe­
cny oświadczył, że trw a przy ugodzie, a tam sa­
mem zrzekł się tych praw, jakie mu na mocy 
powyższych przepisów prz 'giwały. Zawsze je ­
dnak obowiązki, jakia k/aj 
ugodzie, nie ’ mogą r  >\ 
chwili formalnego zawa/ 
łając, że t r w a  przy

nrz być miało, we- 
-pizeto reraz *ząd się

cej. i pod innym M ułem
m ug trunwjrY BejmCt-^-ą 
rozlicza stosownie do owej uchwały za lata 
wstecz, i s tanow i: Z sumy 2,625.000 złr. przez 
te siedm lat płaconej, uważamy 2,100.000 złr. 
jako niezwrotną subwencyę, a więc odpisujemy 
tak samo, jak cały poprzedni 75-milionowy dług, 
odpisujemy tak, jak one według uchwały sejmo­
wej odpisane być miały. Dalsze 325.000 złr. 
uważamy jako zaliczkę zwrotną z funduszu kra­
jowego w myśl § 4 ugody, po spłaceniu całko­
witego długu indem nizacyjnego; zaś 200.000 złr., 
które kraj miał płacić, gdyby była ugoda przy-

mowai rr, c*,j ina. 
jakie kraj przyjmuj ' 
obowiązywać. Nie 
ju, że rząd przez 
sekweneye tej z w ło k i^

__ siebie przyjmuje w 
rcześniej, jak od 

, a Sejm uchwa 
|tpiiw ie ni* Doj- 

zft cięcaryj 
iia ugody będą 

“ą Sejinu i kra- 
Skał sprawę. Kon- 

Trnny tego dotykać, kto
dopuścił się zwłoki, a nie tego, kto żadnej nie

Protegują więc moskiewskie obuwie, bie'iznę, 
odz:euie, herbatę, sztukę i literaturę —  słowem 
wszystko, co tylko nosi f rm ę  russe.

W Paryżu po pantominie cyrkowej „S k o b e- 
l e w" ,  którą przez rok cały nudzono publi­
czność, grają osnute jakobj na tle życia moskie­
wskiego dramaty, w rodzaju D i-nitri. Banalna 
treść sztuki, przeplatanej naturalnie intrygą m i­
łosną, polega na tern, że jakiś awanturnik fran- 
cuzki detronizuje Sammucańca i tym sposobem 
os wal ad z& Moskwę z pod poiskiego jarzma. Sens 
•^njTjtny, 2c aili.t.3 fiancu^co-moskiefwski przeiń- 
zanym być ma obu krabom wiekami.

W Nicei odegrano z wielkiem powodzeniem 
operę Glinki, „ Źi y c i e  z a  c a r a . "  Podczas przed­
stawienia publiczność śpiewała „Bose Cari i chra- 
n i i Marsylianltę, co bynajmniej tu dziś nikogo

ponosi winy. Racyonalnem byłoby zatem, aby I nie razi. Każdy bowiem Francuz rozumie, że ną. 
konsekw encję zwłoki stanowiło dalsze odpisanie j większe łotrowstwo dla przypodobania się Rosyi 
rzekomego długu, a nie obowiązek zapłaty rze- dulce et d-corum est. Jak dalece jednak pod
kornych zaległości. rpływem dyplomatycznej rachuby zatracili po-

K(aj, przyjmując większe ciężary, czynił to w czucie godności narodowej, świadczy wymownie 
nadziei pewnych z innej strony korzyści. Taką fakt następny, który w tych dniach miał miej-
korzyścią było zaiatwienie długo trwającego spo 
ru, a więc zupełne wyjaśnienie wątpliwej sjtua-

see. Przejeżdżał przez Paryż do Nicei stryj c e ­
ra, M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  starszy. Zatrzy­

mawszy się po drodze w Berhme, złożył wizytę 
cesarzowi Wilhelmowi, wT Paryżu jednak uważał 
Drogi prezydenta rzeczypospolitej za zbyt nizkie na 
swoje wielko-książęce nogi. Posłał więc do pa­
łacu elyzejskiego księcia leuchrenbergskiego z 
oświadczeniem, że jest chorjim. Pomimo jednak 
rzekomej choroby wielki-książę odbył spacer to­
go- dnia do Bulońskiego lasku, a wieczorem jadł 
galowy obiad w ambasadzie moskiewskiej, o czem 
wszystkie dzienniki długo i szeroko pisały. Lekce­
ważenie rzeczy pospolite, w osooie jej pierwszego 
urzędnika było aż nadto widocznem. Prezydent 
C a r n o t  ni* widział czy ni* chciał widzieć te­
go — dość, że rewizytował nazajutrz w. księcia, któ­
ry w edług sprawozdań dziennikarskich r a c z y ł  
r o z m a w i a ć  z n i m  u p r z e j m i e  a ż  p ó ł  
g  o d x i n y !

Miejmy jednak nadzieję, i*  ten platonieznj ro­
mans francuzko-moskiewski nie długo się skoń­
czy, bo kosztuje Francyę zbyt drogo, a nie daj* 
w zamian nic, oprócz wielkoksiążęcych kaprysów. 
Dziwić się zaiste wypada oszczędnym Francu­
zom, z jaitą naiwnością otwo-zyli oni olbrzymi 
kredyt na wpół zbankrutowanemu państwu na 
karb możliwego aliansu. W  chwili jednak obe­
cnej obliczywszy swą kasę, F ra n c ja  wobec rwi*- 
io  proponowanej pożyczki odmawia kredytu swe­
mu północnem u kochankowi. Oto co czytamy w t  
wczorajszym numerze jednego z wielkich dzien­
ników, National'u, w artykule wstępnym. „Znan* 
są nasze sympatye dla Rosyi, możemy więc swo­
bodnie pomówić o finansach tegc wielkiego kra­
ju. Dług Rosyi wynosi koło 12 miliardów. Poży­
czki zaciągnięte u nas od 1888 r. wynoszą 
2 .801 992.000 franków, czyli blisko trzy mi- 
liaróy! Niezależnie od tego zaciągnięto we F ra n ­
cyi dwie inne pożyczki Obligntions Nicolas » 
1767 i 1869 r. na 577.750.0U0 franków, w o- 
statnieh zaś czasach pożyczkę, wypuszczoną przez 
Bank dyskontowy (Comptoir d'Escotnpuj na ko 
lej zakaukazką —  razem 120.000.000. Zanotuje­
my jeszcze dla pamięci rosyjski kredyt ziemski 
{Credit foncier).

„M am j więc we Francy* blisko j e d n ą  t r z e ­
c i ą  długu rosyjsKiego. Zważywszy jednak, że 
większą połowę całego długu rosyjskiego stanowi 
pożyczka w- wpętrzua, wypada, że posiadamy p ra­
wie d w i e c i e  d ł u g u  m o s k i e w s k i e ­
go,  z a c n i ę t e g o  z a  g r a n i c ą .  Jest to 
po prostu iafrw aiającem  U

daiszym ciągu auto-- rozmyśla nad prey- 
szł.ością Nie wątpi on, że lyobee naturalnego bo­
gactw! Rosyi finanse jej poprawią siA kiedyś — 
pod warunkiem dtugiego pokoju. Ale eo będzie 
na wypadek wojny ?

„Egzaminując — powiada — ostatni# budżety 
carskiego rządu, konstatujemy, że dochody pokry­
wają wydatki oprócz tych. które dotyczą kredvtów 
nadzwyczajnych na ukończenie kolei strategicz­
nych i uzbrojenie... Lecz na wypadek ogólnej 
k o n ta g r a c y i , in te r e s a  n a t y c h m i a s t  s t a n ą ,  
p o n i e w a ż  r e z e r w y  n i e  e g z y s t u j ą ,  a 
b r r ę c z ą c e j  m o n e t y  b r a k  z u p e ł n y . . . "  
A dalej: „Jeżeli dotykamy dziś tej kuestyi, to dlatego,
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VI.

W jednej z na|bardziej uczęszczanych kawiarń 
stołecznego miasta, w osobnym gabinecie bawiło 
kilkunastu młodych mężczyzn, z których najstar­
szy mógł liczyć lat trzydzieści, npjmłodszy lat 
dwadzieścia i kilka.

W szyscy zdawali się porwani jakimś zaszłym 
między mmi, a do żywego ich obchodzącym wy­
padkiem. Podawali sobie jeden drugiemu grube 
papiery, na których były narysowane architekto­
niczne plany m onumentalnego gmachu. W około 
tych rysunków skupiała się uwaga w szystkich; 
oue to poruszały nimi w tej chwili do najwyż­
szego stopnia, one to były przedmiotem głośnych 
rozmów, sprzeczek, wj krzyków, które napełniały 
hałasem i życiem dużą salę.

Ale te chwilowo ożywione i niepospolicie po­
budzone fizyognomie, nie wyrażały jednego uczu- 
eia. Jedni milczeli, błądząc oczami, jakby pod 
wrażeniem doznanego zewodu, inni gwałtownie 
spierali się o zasady techniki i architektury, inm 
pobudzeni winern i piwem, — bo kielichy i ku­
fle gęst< stały po stołach, —  dowodzili niezro­
zumiałych i niesłuchanych teoryj.

Zamęt panował głosów, zdań i śmiechów, za­
m ęt uczuć i wrażeń, który przebijał się w obli- 
ezach i słowach.

Nagle jeden z młodzieńców zaczął silnie ude­
rzać swym kuflem o stół, w ołając:

—  Proszę o głos, proszę o głos!...
Powoli uciszyło się w sa'i i wszystkich oczy 

skierowały się na mówcę, który stając na środ­
ku, a podnosząc kieheh, zaczął:

— P anow ie! Rok temu, jakeśmy tutaj dziś ze­
brani opuścili politechnikę, nie przypuszczając na 
*et, by tak prędko jeden z nas się wsławił. Gdy 
r*ąd ogłosił konkurs aa plan budowy gmachu 
Parlamentu, żaden z nas nie był tak śmiałym i

ambitnym, by przypuszczać, że jeden z młodych 
weźmie pierwszą nagrodę, odznaczy się w dzie­
le, w którem najwybitniejsze talenty udział wzię­
ły. Stało się inaczej! Ogińczyk ! najmłodszy z nas. 
został wyróżniony z pośród znakomitości! Ogiń- 
czyka uwieńczył wielki konkurs wielkiego mo- 
earstw al Ogińczyk wsławił się i wsławił potro- 
szę nas panowie, jako kolegów swoich jednej ła­
wy szkolnej. Podziękujmy mu za to panowie i 
wychylmy jeszcze raz zdrowie... nie „Ogińczyka 
laureata", nie „Ogińczyka. przyszłego sławnego 
architekta"... lecz Ogińczyka, najznakomitszego na­
szego kolegi! W iw at! Niech żyje Ogińczyk!

W  tejże sekundzie zatrzęsła się sala od krzyku:
— W iwat O gińczyk!
Wszyscy rzucili się ku młodzieńcowi, który o- 

promieniony uczuciem szczęścia i radości, po­
wstał, by dziękować, nie mogąc wymówić słowa, 
tylko ściskając serdecznie swvch kolegów i po­
wstrzymując łzy rozrzewnienia, tak łatwe i męż­
czyznom w pewnych szczęśliwych chwilach.

Powoli Lnów zgromadzenie się uciszało, wido­
cznie spodziewając się odpowiedzi i podziękowa­
nia laureata za tak szczery toast.

Ten stal, m ienił się, zbioroł myśli i długo, 
znać było, nie mógł znaleźć w ustach języka.

Nie wyglądał na architekta, co w pocie czoła 
w jednym kwartale wypracował plany, dziś od­
znaczone. a mające być jutro i długo przez świat 
podziwiane.

W Jglądał na panicza arystokratyeznego rodu, 
wypieszczonego w dzieciństwie, którego jednak 
durnę wykształciła praca mózgu. Jego wyniosła 
postać górowała nad wszystkimi, jego otwarte o- 
blicze wyróżniało się wśród obrzękłych piwem 
twarzy niemieckich burszów.

Nagle zawołał:
—  Panowie 1 Dziękując wam za to nad wszyst­

kie mi miłe zdrowie, najlepiej i najkorzystniej 
dla was wam podziękuję, ^  krótkości streszcza­
jąc genezę tych planów, które znakomici ludzie 
dziś odszczególuiii. Nie ja  je  stworzyłem, nie ta­
lent, którego zarody każdemu z nas są dane, nie 
wypadek szczęśliwy, tylko silna wola, która jest 
najpotężniejszym środkiem człowieka. Miałem lat 
dziesięć, gdy ruina majątkowa mych rodziców tak 
silne zrobiła na mińe wrażenie, iż zrodziła w mej 
dziecięcej duszy to, co się nazywa wolą, a co 
najtrudniejszem jest do nabycia. Postanowiłem 
wtedy dojść do tego wszystkiego, eo mi się zda­

wało, żeni tracił. Tem uczuciem owiany, uczyłem 
się pilnie i wytrwale, temże uczuciem wiedziony 
postanowiłem rok temu, zbadawszy warunki kon­
kursu, sięgnąć przy pierwszej nadarzającej mi się 
sposobności po sławę. Moj za śmiały może pod­
ówczas krek, dziś uwieńczony powodzeniem, jest 
najlepszym dowodem zasady, ktoiej ślepym je- 
steni wyznawcą, zasady, że każdy człowiek może 
dojsc do celu swych aspiracyj, jeśli je  poprze 
żelazną i w ytrw ałą wolą. W  tem „dojściu" jest, 
moi panowie, cała rozkosz życia, w niem odzwier­
ciedla się dopiero siła ducha i ciała, z niego wy­
pływa poczucie godności i zadowolenie własne, 
ono rodzi cnoty humanitarne, te cnoty szerokie i 
wielkie, wytrawione w pracy myśli i w ciężkiej 
walce z życiem! Tej w o l i  więc, jedynej wspo- 
możycielki człowieka w samodzielnem dojściu, 
które znów powinno byś hasłem każdego syna 
dziewiętnastego stulecia, życzę wam, drodzy ko­
ledzy, — będąc pewnym, że tylko jej nam bra­
kuje, byśmy co rok innego z pośród was, jako 
laureata, zdrowie p ili! Niech żyje nosze grono 
politechniczne!

—  Niech ży ie ! — zabrzmiało w saL i zapa­
nował dalej piekielny hałas, iaki sprawiają li­
cznie zgromadzone pełne wiary w życie, pełne 
marzeń i entuzyazmu, młode mózgi i seret.

VII.

W niedużym pokoju, którego ściany zdobiły 
plany i zarysy architektoniczne, sztychy słynnych 
budowli i różne szkolne rysunki, przy stole, za­
krytym wielkim projektem gmachu p a rlam en tu , 
siedział Jarosław  Ogińczyk i opowiadał coś sie­
dzącemu naprzeciw niego młodzieńcowi o nie­
mieckich rysach twarzy.

Opowiadał d łu g o . bawiąc się ołówkiem , któ­
rym  niedawno co zapełnił kartę białego papieru 
cyframi i tak kończył:

— Oto moje życie... Tak byliśmy ze sobą i od 
tal daw na dobrze i blizko, a nigdy nie byłeś 
ciekawy mej przeszłości, ani mych stosunków , 
które znać zapragnąłeś na drugi dzień, gdy nad 
[noją głową zaświtała gwiazdka sławy, czy powo­
dzenia. Niechże kto później pow ie , że sława jest 
niczem. Wzięcie konkursu spraw ia, że człowiek 
staje się dopiero interesującym dla najlepszego 
przyjaciela. Ale mniejsza o to!...

Tu m achnął ręką i zaraz dalej ciągnął z tym

uśmiechem na ustach, w którym malował się 
spryt jem u właściwy.

— Powiem ci tylko, że w tem wszystkiein 
najwięcej n.oze zawdzięczam memu ojcu. On to 
nie przestawał nigdy mi kłaść do mózgu, że czło­
wiek bez weli jest wielkiem zerem i, że człowiek 
z w olą, ale bez umiejętności użycia tej woli, jest 
również zerem. Nadto zbawienny wpływ na mnie 
mia<a i ta okoliczność, ż* od dzieciństwa uważa­
łem  się za nędzarza. O fortunie względnie zna­
cznej, którą dziś jeszcze ma mój ojciec, dowie­
działem się tem u ro k , gdy mu przedstawiłem 
patent architekta Przygotowany więc byłem do 
ciężkiego życia i dla tego może zamiast upaść u 
jego progów, wyratowałem się i....

Urwał i spojrzał z zamiłowaniem artysty na le­
żące na stole p lany, a po chwili dalej ciągnął:

— A teraz,, jutro, jak ci powiedziałem, wy­
jeżdżam do P olsk i, do mego najdroższego ojca i 
ani w ątp ię , że przeprowadzę p la n , który odda- 
wna zawisłym czyniłem od wczorajszego szczę­
śliwego wypadku

—  Ten p lan? — podchwycił przyjaciel.
—  Krótki i jasny. Chcę skłonić ojca, by sprze­

dał Iud obdłużył swój majątek ziemski i dał mi 
potrzebny fundusz na wzięcie w entrepryzę Du- 
dowy gmachu parlamentu.

—  Ależ to na ten cel potrzebny jest fundusz 
jakich parukroć stu tysięcy!

— Tak obliczyłem , ale majątek -nasz, mówił 
mi kiedyś ojciec, zlikwidowany, uczyniłby jeszcze 
do dwukroć....

N a twarzy przyjaciela odbiło się zdziwienie.. 
Podchwycił też zaraz :

—  Jak to ?  Więc dla grubego zarobku poświę­
ciłbyś kawał dziedzicznej ziemi?

  Mój drogi! — zawoła11 Jarosław  ze śmie­
chem , —  nabożeństwo do ziemi i m u ró w . to 
mrzonka ubiegłych w i e k ó w ! Napoleon zacząi e- 
pokę ludzi bez ziemi i o mało nie posiadł świa­
ta.. Zresztą, ja  wsi nie lubię... nie znam ! a Ogi- 
nin napawa mnie nieopisanem uczuciem : m elan­
cholii tam dustaję! Ja  potrzebuję życia, zgiełku, 
ludzi, czynu! ja  jestem  t y m . na kogo mnie wy 
chowali, politechnikiem mojego wieku, ja  marzę 
o jakimś gm achu , coby zadziwił św ia t, a nie o 
śpiewie słowika w krzaku bzu....

U rw ał, zasępił się i kończył:
—  Zreszią, ja mam takie ztamląd sm utne wspo­

mnienia! Moi* m atka um arła z żalu i płaeząe,

że musiała opuścić ten kawał ziemi i ten gm ach 
bezstylowy o smutnych i wilgotnych murach. Ja  
nic a nic nie rozumiem tej miłości gniazda!... 
Gniazdem mi jest świat eały świat cywilizowany 
i hum anitarnie wykształcony, a hasłem sława!... a 
marzeniem sz uka 1

Umilkł. Przyjaciel mu potakiwał ruchem gło­
wy, bo obaj się rozumieli, a nadto Ogińczyk za­
wsze mu imponował zamiłowaniem fachu i prze­
jęciem  się na wskroś duchem wieku.

Po chwili Jarosław dalej ciągnął:
— Otóż dziś wyjeżdżam a wracam w wigilię 

term inu, naznaczonego na wzięcie w przedsiębior­
stwo budowy gmachu.... i wezmę g c ! Przyznasz, 
że twórca plauów lepiej i prędzej przeniesie swe 
dzieło z papieru na ziemię. A przyznasz tak że , 
że jest tu śliczna eposobność zarobienia parukroć, 
zawsze pożądanych i zawsze cennych.

—  Widzę —  podchwycił przyjaciel, —  że za 
czynając być sław nym , zaczynasz byc i chci­
wym....

—  N igdy! ale pieniądz je s t po woli pierwszem
naszem dobrem , bo nam daje największy skarb
w życiu, który cywilizacya uczyniła do osiągnię­
cia trudnym, to jest swobodę, wolność! Dwóch 
rzeczy tylko pragnę, niezależności i sław} a taa- 
,ąc je ,  będę szczęśliwym i społeczeństw u’ użyte­
cznym.

—  Jeśli jednak —  podchwycił przyjaciel — 
będąc jedynakiem i m ając . . .

W iem , co chcesz powiedzieć, — zawołał 
z zapałem Ja ro s ła w , — ale czyż nam tak poj­
mować wolno niezależność ? Czyż jakiś kawał 
ziemi, dający ci względny dobrobyt, a krępujący 
cię tysiącem drobnych obowiązków i przesądów, 
daje ci niezależność? N ie! Niezależnym jest czło- 
w iek , co sam wytworzył tę s iłę , którą w ład a , 
który ją  m a , nie w ziem* uwięzioną ale swobo-
d nEU w pomysłach swej głow y, czy pociągnię­
ciach d ło n i! Ileż w oczach moich jesi swobo­
dniejszym i bogatszym np. pierwszy lepszy ro- 
mansopisarz francuski, biorący kilkakroć za po­
wieść . od nieszczęśliwego władcy połowy świaia. 
kontrolowanego przez wszystkich, liczącego się 
z wszystkiemi żywiołami, z wszystkiemi przesą­
dami swoich i dawno pogrzebanych prądów i 
id e j!

(C. d. n.)
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ża z przestrachem  patryotycznym (terreur patrto- 
tigue) widzimy, jak z dnia na dzień pieniądze 
francuskie są angażowane w cudzoziemskie inte- 
resa (fondś), które są niekiedy u p a d ł o ś c i a m i  
(bas fonds). —  Kochamy Rosyan; są oni naszy­
mi moralnymi sprzym ierzeńcam i; nie wątpimy o 
ich dobrej woli, ani o sile. Nie mniej przeto u- 
stawiczne czerpanie z naszych oszczędności, z 
wyłączną korzyścią dla cudzoziemców, stanowi 
bardzo poważne niebezpieczeństwo. Jest również 
pewnem, że w chwili, gdy w interesie ojczyzny 
znajdzi. my się w potrzebie użycia wszystkich na­
szych oszczędności, wartość ich zredukuje się do 
walorów fideikomisowych, zaliżnych od zmien­
ności wypadków; brak bowiem brzęczącej mone­
ty będzie u nas kompletnym."

A rtykuł, którego ustępy przytoczyliśmy, jest 
niewątpliwie eri de detresse drobnej burżoazyi, 
która zaangażowawszy w lichwiarsko - patryo­
tycznym zapale swe oszczędności w moskiewskie 
pożyczki, dzis boi się ruinv i żałuje swej wspa­
niałomyślności. Odmawia więc rządowi moskiew­
skiemu dalszego kredytu —  wprawdzie ze łzami 
w oczach, ale stanowczo. Jako skutek nieuniknio­
ny tego miłosno-kredytowego nieporozumienia, da 
się przepowiedzieć upadek kursu rubla, podbija­
nego dotąd w górę przez kredyt francuski.

Góral.

Sprawy gmin i powiatów.

R o p c z y c e ,  17 lutego.
Dnia 13 b. m. o godz. 11 przed południem, 

prezes Rady powiatowej p. M i c h a ł o w s k i  za­
gaił posiedzenie pełnej Rady, zawiadamiając o o- 
trzym aniu dla powiatu ropczyckiego zapomogi 
bezzwrotnej złr. 1000 i pożyczki bezprocentowej 
złr. 2000, przedstawiając wraz z p. starostą plan 
użycia takowej. P. Teofil W i s z n i e w s k i  inter­
peluje W ydział na podstawie ogólnej opinii po­
wiatu i korespondeneyi w dziennikach, że Wy­
dział nie spełnił należycie swych obowiązków 
i nie dołożył właściwych starań w celu uzyska­
nia stosownej pomocy dla powiatu. P. Bronisław 
S z w a n t o w s k i  przyłącza się również do po­
wyższej interpelaeyi. Prezes Rady wyjaśnia, że 
Wydział spełnił, co do niego należało, wysław szy 
odpowiedzi na wezwanie Wydziału krajowego, 
przedstawiając stan powiatu, w jakim się znaj­
duje wskutek posuchy, i żądając 5.000 złr. zapo­
mogi. Następnie na podstawie uchwały pełnej 
Rady, wysłano drugie podanie z żądaniem do­
datkowo 1.000 złr., dr. U j e j s k i ,  członek W y­
działu wzywa prezesa, by zechciał Radzie przed­
stawić cały przebieg starań W ydziału w tej 
sprawie. Prezes poleca sekretarzowi odczytać tyl­
ko pierwsze i drugie podanie, wysłane do Wys. 
Wydziału krajów., \ wyjaśnia, że takowe w wła­
ściwym czasie były wysłane. P . W iszniewski 
uważa, że podania nie dość dosadnie były zre­
dagowane. Włościanie również wyrażają swoje 
niezadowolenie w tej sp raw ie; prezes jednak 
dalszych wyjaśnień nie udziela i przemilcza o 
trzeciem podaniu, które Wydział, dowiedziawszy 
się z dzienników, że powiat ropczycki pominie- 
tym zupełnie został w udzieleniu n£  Tak zapo­
mogi, jak  i pożyczki, na posiedzeniu w  połowie 
grudnia r. z. odbytem, uchwalił wysłać natych­
miast do Wydziału kraj, stosowne podanie, i po­
mimo, iż takowe na drugi dzień było zrefero­
wano, prezydyum  jednak go nie wysłało, i do­
piero na posiedzeniu W ydziału w dniu 17 sty­
cznia wskutek interpelaeyi pp. U j e j s k i e g o  
i S k r z e c z y ń s k i e g o  miało być wysłane.

Prezes p. M i c h a ł o w s k i ,  postawił kwestyę 
zaufania do Wydziału, a że nastrój całego zgro­
madzenia, a szczególniej włościan, był tak i, iż 
gotów był uchwalić v o t u m  n i e u f n o ś c i ,  
przerwano więc na wniosek jednego z członków 
posiedzenie, w celu porozumienia się, by zapo- 
biedz katastrofie ustąpienia prezydyum wraz z W y­
działem. W  czasie pauzy starano się wpłynąć na 
włościan, tłumacząc im, by ze względu na zbli­
żające się nowe wybory do Rady, nie narażać 
powiatu na bezkrólewie i nad wnioskiem prezesa 
eo do votum zaufani i przejść do porządku dzien­
nego.

Po otwarciu posiedzenia p. S k r  z e c z y ń s k i 
stawia wniosek, że Rada nad wnioskiem prezesa

co do votum zaufania przechodzi do porządku 
dziennego, natomiast przyjmuje do wiadomości 
udzieloną powiatowi zapomogę w kwocie złr. 1000 
i pożyczkę złr. 2000, uważa jednak takowe za 
niedostateczne i poleca W ydziałowi, by dołożył 
wszelkich starań w celu uzyskania większych 
kwot, tak zapomogi jak i pożyczki, — prezes je ­
dnak żąda głosowania w kwestyi zaufania, czemu 
się sprzeciwiają niektórzy członkowie, a wskutek 
tego sytuacya znowu się zaostrza. W tem jeden 
z włościan stawia w niosek: „Kiedy tak, to naj­
lepiej powiedzmy, że Wydział zrobił wszystko 
jak najlepiej"; co też prezes poddał pod głoso­
wanie, i w ten sposób otrzymał votum zaufania!

W dalszym ciągu rozchodziło się o uchwale­
nie budżetu, co też przeciągnęło się do 5 wie­
czór, poczem prezes odczytuje część okólnika 
W ydziału krajów., roztrząsającego ustawy dróg 
gm innych, w którym zapytuje, czy Rada nie 
uważałaby za stosowne, by zamienić prestaeye 
w naturze na spłatę pieniężną, na co zabiera 
głos p. S k r z e e z y ń s k i  i w dość długiem 
przemówieniu przedstawia system utrzymania dróg 
gm innych z czasów dawniejszej ustawy, wykazu­
jąc, że o ile była dla dróg dobrą, o tyle była 
nadmiernym ciężarem dla gmin wiejskich, a nie­
właściwą dla obszarów dworskich z powodu nie­
równomiernego rozkładu w dostarczaniu mate- 
ryału drzewnego. Stawia więc wniosek, by Rada 
odpowiedziała na zapytanie, zamieszczone w okól­
niku Wydziału krajów., „że główną wadą obe­
cnie obowiązującej ustawy drogowej jest system 
prestacyjny w naturze, który ze względu na ogól­
ne stosunki kraju naszego, jak również dla ure­
gulowania i równomiernego a sprawiedliwego 
rozłożenia ciężaru utrzymania dróg gm innych 
powinien być zamieniony na spłatę w gotówce, 
z zastosowaniem odpowiednich ustaw do tej 
zmiany."

Następnie zabiera głos prezes p. M i c h a ­
ł o w s k i ,  powstając przeciw zapatrywaniom pana 
Skrzeczyńskiego, broniąc obecnej ustawy, a szcze­
gólniej utrzymania prestacyi w naturze. P . Wi­
szniewski wykazuje jasno wadliwości ustawy dro­
gowej, a głównie prestacyi w naturze, oświadcza 
się kategorycznie za zniesieniem takowej i po­
piera wywody p. Skrzeczyńskiego, —  który sta­
wia dodatkowy wniosek. „Rada uchwala wezwać 
p. Skrzeczyńskiego do wypracowania projektu do 
ustawy dróg gm innych na podstawie zamiany 
prestacyi w naturze na spłatę pieniężną, i do 
przedłożenia takowego ankiecie, z 12 członków 
złożonej, do zaproszenia których uprasza się pre­
zesa Rady powiatowej, oraz przewodniczenia ta­
kowej, i jeżeli większość z zaproszonych a obe­
cnych na zebraniu, projekt te n . uzna za stoso­
wny, lub w miarę potrzeby poczyni w nim sto­
sowne zmiany, przesłać takowy należy Wydzia­
łowi krajowemu."

Prezes znowu występuje przeciwko wnioskowi 
poprzedniego mówcy, przedstawiając pomiędzy 
innem i że w razie wojny, o podniesienia podat- 
rów bezpośrednich, opłata ciężaru prestacyjnego 
okazałaby się za uciążliwą; p. Skrzeezyński żąda 
zamknięcia dyskusyi i udzielenia mu ostatniego 
giosu dla ostatecznych sprostowań i wyjaśnień,— 
orezes nie zgadza się na to i chce mieć sam 
głos ostatni, dyskusya więc trw a dalej, gdyż ża­
den z zapaśników ustąpić nie chce, — nareszcie 
iiedy tego /odzaju  walka znużyła już tak zebra- 
nycn, jako też i walcząeycn, tn  koniec tem u po­
łożyć, p. Skrzeezyński jeszcze raz przedstawia 
wszystkie ujemne strony obecnej ustawy, a jako 
główny środek poprawienia takowej wskazuje 
zniesienie prestacyi w naturze, popierając wszy­
stko faktami i cyframi.

Prosi więc by Rada nie odrzucała sposobności 
naradzenia się w tak ważnei sprawie, nadmienia­
jąc, że dobre ustawy nie wielcy ludzie tworzą, 
lecz ci, którzy są z daną sprawą nalepiej obzna- 
jomieni, dodając, że już więcej głosu zabierać 
nie będzie i prosi prezesa o oddanie wniosku 
jego pod głosowanie. P rezes jednak wzbrania 
się oddać wniosek pod głosowanie, —  zaczyna 
się więc znowu polemika pomiędzy prezesem 
a wnioskodawcą, wobec czego niektórzy z w ło­
ścian, znużeni 3 godziny trwającą dyskusya, dają 
się słyszeć z tem, by zostało tak jak jest, a cho­
ciaż źle im z tem, to niech w Wydziale krajo­
wym nad tem radzą.

Nareszcie po dłuższych certacyach pomiędzy

prezesem a wnioskodawcą podejmuje prezes wniosek 
p. Skrzeczyńskiego dotyczący zniesienia, szarwarku, 
lecz zamiast go odczytać dosłownie, mówi: „Kto 
jest za z a t r z y m a n i e m  szarwariru, niech rękę 
podniesie*, —  tak, że nawet sam wnioskodawca 
rękę podniósł (!), a spotrzegłszy się, oburza się 
na podobny postępek prezesa, co też ten natych­
miast cofa i poddaje już rzeczywisty wniosek p. 
Skrzeczyńskiego pod głosowanie, lecz w tyra 
chaosie nie głosują włościanie, nie widząc o co 
chodzi, a wskutek tego w n i o s e k  u p a d ł .

Tak więc załatwiają się najważniejsze sprawy 
w naszym powiecie, a dodać muszę, że przed dy- 
skusyą wszyscy włościanie obecni na posiedzeniu 
oświadczyli się za zniesieniem szarwarku.

Memoryai Wydziału krajowego w sprawie akcyf 
ratunkowej.

(Dokońeienie).
Najgorszą stroną zeszłorocznej klęski rolniczej 

jest brak paszy dla bydła i spowodowany nim 
ubytek inwentarza. Okólnikiem swym z dnia 9 
stycznia b. r. wezwał Wydział krajowy W ydziały 
powiatowe, aby podały .ilr możności ścisłe cyfry 
stanu inwentarza w gm inach z końca stycznia r.
b. Ze sprawozdań Wydziałów powiatowych w 
tym przedmiocie, oduoszących się tylko do in­
w entarza gospodarstw włościańskich, a nie obej­
mujących większej \£i£sności doszedł Wydział 
krajowy do następującego w yniku :

Stan bydła rogatego z końcem września 1889 — 
1,441.843, z końcem stycznia 1890 — 1.167.168, 
ubytek 274.675.

Stan koni z końcem września 1889 —  366.344, 
z końcem stycznia 1890 —  301.737, ubytek 
64.607.

Jeżelibyśmy z tych 53 powiatów chcieli przez 
obliczenie średniej uzyskać cyfrę dla całego kraju, 
otrzymamy ubytekinw entarza włościańskiego średnio 
w jednym  powiecie 1219 koni a 5.182 bydła ro­
gatego, zaś w całym kraju 90.206 koni, a 383.468 
bydła rogatego.

Wydział krajowy pominął już okoliczność, że 
przeważnie największa część tej ilości koni i by­
dła, o jaką stan inwentarza się zmniejszył, sprze­
daną została za bezcen i przedstawia zatem bar­
dzo wielką jednorazową a niepowrotną stratę 
kapitału. Ale skutki tego ubytku in w ełB tza  się­
gają daleko w przyszłość naszego ro lił tw a . A 
to naprzód dlatego, iż zmniejszyła się bardzo zna­
cznie siła pociągowa do uprawy roli, a jak liczne 
Wydziały powiatowe w sprawozdaniach swych 
piszą „me będzie czem na wiosnę roi: uprawić", 
a powtóre z powodu bardzo znacznego ubytku 
siły nawozowej. Jeden  koń daje w przecięciu ro­
cznie 40 cetn. m etr. nawozu, — jedna sztuka 
bydła rogatego 50 cetn. Ta ilość nawozu wystar­
cza u nas do znawożenia 1js morga roli na 3 do 
4 lat, —  a zatem brak trzech sztuk inwentarza 
przez rok jeden spowoduje niemożność znawoże­
nia jednego morga roli, które to znawożenie ma 
służyć na podtrzymanie wydatncści roli przez 3 
do 4 lat. Zastosowawszy to do podanych wyżej cyfr 
ubytku in w e n ta rz a ^ ^ ^  łącznej sumie 473.674 
sztuk, przychodzi J j^ R u t ł  krajowy do wniosku, 
iż spowodowany posuchą ubytek in-
w iu t rw  u^ezw moi^ow mli *.lo-
scianskiej na wcale ni© p s t
uwzględniona wielkiej własno­
ści, która także inwentarz swój
uszczuplić

Z tego też wykazuje się jaskrawo konieczność 
zapobieżenia dalsze] wyprzedaży i dalszemu uby­
tkowi żywego inwentarza. Z ostatnich sprawozdań 
W ydziałów powiatowych przekonywamy się, że sta- 
gnacya, jaka w tej wyprzedaży od paru tygodni nastą­
piła, jest tylko chwilową. W  niektórych gminach już 
teraz niema ani paszy, ani zasobów pieniężnych na jej 
zakupno, w bardzo wielu wypadkach wystarczą 
zapasy paszy już ledwie do końca lutego, w wię­
kszej jeszcze liczbie do połowy marca, a już z 
końcem marca większość naszych włościańskich 
gosriodarstw znajdzie się bez paszy, a więc bez 
możności utrzymania tej reszty inwentarza, jaka 
jeszcze pozostała. Częściowo tu pomogą zarobki, 
które, — gdyby wiosna była wczesna —  z po­
czątkiem kwietnia mogą być dane. W pewnej 
części zaradzi zapobiegliwość osobista dotkniętych

klęską gospodarzy i pomoc instytucyj miejscowych, 
dostarczających taniego kredytu. Ale bez pomocy 
publicznej obejść się tu nie może i zacnodzi uza­
sadniona obawa, że gdyby jej zabrakło, to już w 
połowie miesiąca marca bardzo znaczna część po­
zostałego inwentarza z wielką stratą zostanie 
sprzedaną, przez co znowu wielka ilość gospo­
darstw włościańskich będzie pozbawioną siły po­
ciągowej do uprawienia roli z wiosną, a znaczna 
przestrzeń roli zostanie już w roku bieżącym po­
zbawiona koniecznego nawozu, i klęska rolnicza 
roku 1889 przeciągnie się na dłuższy szereg 
lat.

W ydział krajowy jest przekonany, że zapobie­
żenie temu leży w wysokim stopniu w interesie 
państwa. Upadek stanu włościańskiego a wzmaga­
nie się przez to bezrolnego proletaryatu, jest ze wzglę­
dów społecznych i politycznych wielce dla pań­
stwa szkodliwym, a umniejszenie siły podatkowej 
przez spaaek uprawy roli, spowodowany ubytkiem 
siły pociągowej i siły nawozowej, może się w 
przyszłości odbić bardzo dotkliwie na skarbie 
państwa. Dla administracyi wojskowej znaczne 
zmniejszenie iiości koni w prowineyi granicznej 
jest bardzo niepożądanem, a w razie mobilizacyi 
może się stać do najwyższego stopnia dotkliwem 
i pociągnąć za sobą najgroźniejsze niebezpieczeń­
stwa A jeżeli zważymy, że na kraj nasz w osta­
tnich kilku latach bardzo dotkliwe spadły ciężary 
w nowych podatkach i opłatach, że sama nafta 
podniosła w naszym kraju dochody skarbu- pań­
stwa o przeszło 2 miliony rocznie, że podatek 
od wódki pomimo zmniejszenia gorzelń w ruchu 
daje w Galicy' przeszło 10 milionów złr., — że 
ogół dochodów skarbu państwa z naszego kraju 
oblicza się już w cyfrze brutto na przeszło 60 
milionów, gdy jeszcze przed 10 laty wynosił on 
zaledwie 45 miionów, to sądzi Wydział krajowy, 
iż pomoc ze skarbu państwa w chwili lak cię­
żkiej klęski rolniczej, jakiej obraz skreślono po­
wyżej, znajduje w tych faktach dostateczne uzasa­
dnienie i uprawnienie. A to tem bardziej, gdy 
kraj nasz dotąd jeszcze darem nie oczekuje tego, 
co się zdawało naturalnem, koniecznem następ­
stwem strasznej klęski powodzi, jaka w r. 1884 
n a ^ ^ ^ ^ s p a d ł a ,  tj. regulacyi rzek i ze smut- 
k i f l ^ ^ J ^ B ż e  gdy Tyrol w takiem samem poło- 
ż e l ^ ^ ^ M k u  1882 natychmiastowej doczekał się 
pom ^^B G alicyi dotąd, więc przez |całvcL 6 lat, 
p o n d ^ Ł n i e  dostała się w udziale, pomimo iż 
S e jp ^ n c y js k i  z wszelką gotowością przyjął na 
siellie takie same iak Tyrol ciężary na wykonanie 
projektu ogólnej regulacji rzek w kraju.

Co do sumy dodatkowej pomocy, o jaką do
c. k. władz centralnych zwrócićby się należało 
W ydział krajowy opiera się na ostatniej z powy­
żej podanych cyfr, która jest najniższą z wszyst­
kich, tj. na wyrażonych przez Wydziały powiato­
we życzeniach. Cyfra ta wynosi 3,551.482 złr. 
Jeżeli jednak się zważy, że nie wszystkie Wy­
działy powiatowe uwzględniły już udzielone po­
życzki, lub zapomogi, które zostały użyte częścio­
wo na roboty, aające ludności zarobek, że dalej 
do dostarczenia ludności zarobku ponad zwykłą 
coroczną miarę, przyczynią się nieco i Wydziały 
powiatowe własnym wysiłkiem, że wreszcie przyj­
dzie w pomoc także prywatna akcya, zaimeyowa- 
na p-zez zawiązane w tym celu komitety, to po­
mimo przeważnie bardzo ostrożnego stawiania 
cyfr ze strony Wydziałów powiatowych, redukuje 
jeszcze Wydział krajowy powyższą sumę o całą
k u r n t ę  p r 7.y 7n n ,n ą  j n ż  7 0  d - a / b u  p a ń a r w r o  i  7 ^

skarbu krajowego, tj. kwotę 1,200.000 złr. i zao­
krągla resztę d o  c y f r y  2,250000, j a k o  m i n i ­
m u m  t e j  p o m o c y  z e  s k a r h u  p a ń s t w a ,  
o k t ó r ą  j e s z c z e  d o d a t k o w o  s t a r a ć  s i ę  
n a l e ż y .

W ydział krajowy jednak, stawiając cyfrę, tak 
bardzo umiarkowaną, cyfrę, która jest znacznie 
niższą od żądań wydziałów powiaiowycn i od 
tego nawet, co starostwa za potrzebne uznały, 
cyfrę zatem pozostałą po dwukrotnej już redukcyi 
pierwotnych ?ądań gmin —  czyni to w tem 
przekonaniu, iż ta kwota już dalszej redukcyi nie 
ulegnie i z naciskiem zaznacza, że uważa to jako 
niezbędne minimum do takiego złagodzenia skut­
ków Klęski posuchy, ażeby skutki te nie sięgły 
bardzo daleko w przyszłość naszego rolnictwa.
0  tem bowiem, ażeby w całości powetować straty
1 mowy być nie może.

Z tych zaiem powodów nprasza Wydział kra­

jowy, aby prezydyum namiestnictwa zechciało 
u władz centralnych taką pomoc dla dotkniętych 
nieurodzajem rolników w Galicyi wyjednać.

II. C o d o  s p o s o b u  u ż y c i a  d o d a t k o ­
w e j  p o m o c y .

Z funduszu 2,250.000 złr., o którego udziele­
nie ze skarbu państwa W ydział krajowy upra­
sza, — konieczną jest pomoc w następujących 
k ierunkach:

a) pomoc w dostarczeniu paszy dla bydła, ce­
lem utrzymania przynajmniej tego stanu inwen­
tarza, jaki jest obecnie;

b) dostarczenie żywności w tych okolicach, 
w których głód zagraża, albo już się pojawił, 
a więc prawie na całem Podolu, w kilku środ­
kowych piaszczystych i w niektórych górskich 
pow iatach;

c) dostarczenie zboża na zasiew ;
d) intenzywne prowadzenie wszelkich robót 

publicznych celem dosiarezenia ludnuści zaro­
bku;

e) w bardzo wyjątkowych wypadkach pomoc 
dla małych właścicieli tabularnych, dzierżawców 
i t. p. na zakupno paszy, lub ziarna na za­
siew.

Go do tego ostatniego punktu, zwrócił W y­
dział krajowy uwagę prezydyum namiestnictwa, 
że dotychczasowa akcya pomocnicza zupełnie po­
minęła tę warstwę rolników, tworzącą bardzo 
ważny czynnik w organizmie naszego rolnictwa. 
Właściciel małej tabularnej, niegdyś dominikal- 
nej posiadłości, obejmującej 100 do 150 morgów, 
a przesadnie „wielką własnością" zwanej, jest 
nieraz w znacznie gorszem położeniu, aniżeli 
kilkunastomorgowy gospodarz rustykalny, który 
jest zarazem robotnikiem na własnym warsztacie 
rolniczym i może niedobory tego gospodarstwa 
swego pokrywać różnego rodzaju zarobkiem, a na 
którym nie ciężą takie społeczne i obywatelskie 
obowiązki, jak na cywilizacyjnie i tradycyjnie wy­
żej stojącym właścicielu tabularnym.

Klęska posuchy bardzo ciężko dotknęła tę kla­
sę małych posiadaczy tabularnych i już od poło­
wy grudnia nadchudziły i nadchodzą ciągle do 
Wydziału krajowego, tak od nich wprost, jak : za 
pośrednictwem wydziałów powiatowych podania,
0 bezprocentowe pożyczki na zakupno paszy lub 
ziarna na zasiew, czemu jednak wobec kie­
runku, jaki całej akcyi ratunkowej od początku 
nadanym został wobec szczupłych grodków 
nie można było zadość uczynić. W ydział kra­
jowy mniema, iż tej warstwy rolniczej niepo­
dobna zostawić bez wszelkiej pomocy, ku czemu 
zresztą jest już dany precedens w tem, iż w la­
tach powodzi 1884 i 1885 udzielono mniejszym 
właścicielom i dzierżawcom tabularnym  pożyczek 
na zasiewy, z których się dotąd bardzo dobrze 
wypłacają. Z drugiej znów strony tizebaby tę 
poinot ograniczyć do wypadków baidzo wyjątko- 
wycn, a sumę na ten cel przeznaczyć się mającą 
z góry limitować, ażeby akcya była głównie
1 przeważnie skierowana tam, gdzie pomoc naj­
konieczniejsza, to jest ku małej własności. I  dla 
tego po oDliczeniu cyfr dotychczas wniesionych 
podań, pragnąłby W ydział krajowy z sumy złr. 
2,250.000, przeznaczyć 150.000 złr. na bezpro­
centowe pożyczki dla małych właścicieli tabu­
larnych i dzierżawców, całą zaś resztę w kwocie 
S.lOO.OOu złr. na cele Dowyżej pou lit. aj, b), 
c), d) wskazane, używając jej na pomoc dla 
małej własności.

Pomoo w j/\o+o^rt7,Hniu Daszc i zia-na na za­
siew, powinnaoy być daną w formie bezprocen­
towych w 6 latach, od roku, 1892 spłacamyeh 
pożyczek, — a tylko w bardzo wyjątkowych, 
uwzględnienia godnych wypadkach w formie 
bezzwrotnych zapomóg. Kwota na zapomogi 
przeznaczona powinna być użytą głównie na ra­
tunek od głodu w tych okolicach, którym głos 
zagraża, tudzież na publiczne roboty, mające lu­
dności dostarczyć zarobku, chociaż i w tym  dziale 
nie iest wykluczoną możność dania pożyczki, je­
żeli ją  wydział powiatowy na intenzywniejsze 
prowadzenie zamierzonych robót przy zdrojach 
powiatowych zaciągnąć zechce.

Go do stosunku, jaki w powyższej kwocie złr.
2,100.000 ma być zachowany między pożyczka­
mi a zapomogami, sądzi Wydział krajowy, iż na­
leży zachować stosunek, jaki przy pierwszej po­
mocy i. j. */j części na pożyczki, a 1js na zapo- 
m>.gi,— a zatem na pożyczki A,400.000 złr., a na

ZAPISKI LITERACKIE.

Pamiętnik Towarzystwa literackiego imienia Adama 
Mickiewicza.

( Dok o ń c z e n i e).

Ostatnie dwie prace, pomieszczone w P am ię­
tniku  w dziale R o z p r a w ,  odnoszą się do - Kon­
rada W allenroda“. Autorem  pierwszej „O źró­
dłach historycznych Konrada W allenroda* jest 
p. W. B r u c h n a l s k i ,  druga zaś jest przedru­
kiem odczytu p. S p a s o w i c z a  o tymże poe­
macie, wypowiedzianego we- Lwowie d. 10 w rze­
śnia 1889 r.

P . B r u c h n a l s k i  wychodzi ze założenia, że 
mimo, iż już dosyć u nas pisano o historyczno- 
ści bohatera w Konradzie Wallenrodzie, to je­
dnak nie doszliśmy dotychczas do pozytywnych 
rezultatów pod tym względem.

Stanowisko, jakie zajęła krytyka dawniejsza, 
mierząc osobę i wypadki, opowiedziane w tym 
poemacie, rzeczywistemi dziejami w. m istrza z lat 
od 1391— 4, który istotnie zwał się Konradem 
W allenrodem  i był bardzo nielubionym z powo­
du nieudolnej swej polityki — stanowisko to, 
zdaniem autora niniejszej rozprawy, jest błędnem, 
gdyż fabułę tej powieści historycznej odnieść na­
leży do czasów wcześniejszych, kiedy mistrzem 
był niejaki W inrych von Kniprode, a które przy­
padają na lata 1351— 82. Skonstatowanie tego 
faktu zmienia postać rzeczy i usuwa nieuzasa­
dnione i powierzchowne sądy poprzednich kry- 
tyków-historyków, jak up. dra Prochaski, który 
twierdził w swych „Szkicach", że Mickiewicz 
opiewał w tym  poemacie dzieje mistrza Konrada 
i tylko „scenę działania epicznego cofLął o ja ­
kich lat pięćdziesiąt".

Na poparcie swoich tw ierdzeń przytacza p. 
Bruchnalski nowe źródła historyczne, niewyzy-

skane dotychczas, jak np. Beckera „Perswcź, ei- 
ner Geschichte der Rochm eistir in  Preussen etc." 
i wykazuje dosadnie, jak  wiele szczegółów, przy­
pisywanych li tylko fantazyi poety, zaczerpnął 
tenże z istotnych podań historycznych, a więc 
tem samem był uprawnionym do nazwania tego 
poematu „powieścią historyczną*, aczkolwiek m jś l 
jego przewodnia i idea pomszczenia krzywdy 
Litwinów przez jakiegoś w. mistrza są niehisto- 
ryczne i nadają poematowi, przez analogię do 
stosunków naszych, polityczne znaczenie.

O tej myśli przewodniej w K onradzie W allen­
rodzie, jak niemniej o warunkach zewnętrznych 
i danych psychologicznych, pośród których stwo­
rzył go poeta, rozwiódł się szeroko p. S p a s o- 
w i c z w swoim odczycie. Wykazawszy genezę 
powstania poematu i uwidoczniwszy wpływ Baj- 
rona na poetę w tej kreacyi, o czem wszystkiem 
już dawniejsze komentarze do Konrada  wspomi­
nają, doszedł autor do wniosków oryginalnych—  
własnych —  które znowu na dwie kategorye po- 
dzielićby potrzeba. Jedn^ dotyczą strony estety- 
czno-artystycznej poem atu, drugie politycznej i 
etycznej. N a wywody w pierwszym kierunku zgo­
dzić się musimy najzupełniej, gdy szanowny kry­
tyk twierdzi, że poemat jest pięknym i wspania­
łym w całości, do tego stopnia, że można go pra­
wie postawić na równi z „ Panem Tadeuszem", 
mimo iż zawiera on liczne wady i usterki w 
szczegółach i samejże kompozycyi.

Krytycy dawniejsi, począwszy od M ochnackie­
go, a skończywszy na p. Chmielowskim, innego 
byli zdania, twierdząc — jak  dowodzi p. Spaso- 
wicz —  bez należytego uzasadnienia, że całość 
się nie udała i tylko w szczegółach jest poemat 
czarującym „a ułamkami nawet prześlicznym ".

Inaczej ma się rzecz z wywodami prelegenta, 
o ile one dotyczą polityczno-etycznej strony poe­
matu. Pan Spasowicz twierdzi, że „utw ór ten jest 
wyrazem miłości ojczyzny namiętnej —  podnie­
sionej do najwyższej potęgi, do całkowitego za­
parcia się siebie i poświęcenia", na to zg o d a; — 
gdy jednak dalej mówi, że nie mieści się w niem

„subtelnie ukryta trucizna" (?) i że nie apoteozu- 
je  on zdrady względem wroga, wówczas popada 
autor w sprzeczność sam ze sobą i ze słowami 
poprzednio wypowiedzianemu co do owego „za­
parcia się siebie samego".

Cóż więc było intencyą Mickiewicza w napi­
saniu tego utworu ? —  Oto, zdaniem krytyka, 
mniemał poeta, „że przyjaciele jego w P eters­
burgu i Moskwie głębiej się wpatrzą w treść po­
mysłu, że poemat naprowadzi ich na lepsze dro­
gi, że ich sprawiedliwiej względem Polaków u- 
sposobi".

Zbyteeznem byłoby chyba rozwodzi'’’ się nad 
tem, jak naeiąganem jest podobne tłomaczenie, 
tyle tylko niech nam wolno tu będzie powie­
dzieć, że w opinii całego narodu powieść ta n :by 
litewska była zupełnie inaczej rozumianą i że to 
wcale nie ubliżyło Mickiewiczów: i „subtelnie 
ukrytą trucizną" nie było, jeżeli istotnie wyrzekł 
on do narodu, bezprzykładnie w dziejach prze­
śladowanego — który od stu lat pław: się we 
krwi własnej pod brutalną przemocą ciemięzcy — 
aby zerwał z dobroduszną polityką i wobec Lye- 
ny lisich chciażby użył sposobów.

Instynkt samozachowawczy, to siła wielka, da­
na wszystkim, choćby najniższym jestestwom w 
przyrodzie — w imię więc chociażby tej praw ­
dy ma prawo i musi się bronić każdy, komu na 
ostrzu miecza postawią kw estyę: być, czy nie 
być. W takich razach nie refieksye etyczne, ale 
czyn tylko może zaważyć na szali wypadków i w 
dziejach.

Ze naród nie poszedł za tą wskazówką, wypowie­
dzianą w chwili jakiegoś rozpaczliwego rozgory­
czenia, to inna rzecz, bo najprzód nie było oka 
zyi po temu, a powtóre. nie leżało to w chara­
kterze narodu, a choćby i samego poety, który 
czynem nigdy nie stwierdził tej teoryi; — mimo 
to jednak dedukeya p. Spasowicza z tego faktu, 
iź skoro program podobny nie został przez na­
ród w praktyce nigdy zastosowanym, przetc i 
autor poematu nie miał go na myśli —  ten wy­

wód logiczny zdaje się szwankować i wcale nam 
do przekonania me przemawia.

W  dziale drugim Pamiętnika, t. j. w Miscel- 
laneach, znajdujemy sporo drobniejszych rozpra­
wek. Obejmują one po kilka stron druku, a każ­
da z nich przykłada po parę cegiełek do budu­
jącego się pom nika: znajomości Mickiewicza.

Rozpoczyna^ten dział rozprawka p. P i n k l a  o 
Odzie do młodości, w której bardzo trafnie ozna­
czył nam autor czas napisania tego wiersza i wy­
kazał wpływ Schillera na jego powstanie, tak, że 
nietylko forma, ale często i myśli w nim wypo­
wiedziane maje swe źródło w natclinien.ach nie­
mieckiego poety —  które miraowiedme przyswuił 
sobie Mickiewicz. Po niej następuje rozprawka p. 
M e y e t a, podająca kilka szczegółów o wierszu 
p. t. M ajtek. Dalej porównywa p. B e ł z a  teast 
wiersza M ickiewicza: Wezwanie do Neapolu, od- 
drukowanego w „Listach z podróży" Odyńca, 
z autografem tegoż wiersza, przechowanym w Mu­
zeum narudowem w Krakowie. Jest i rozprawka 
p. Romana P i ł a t a :  O nieznanym dziennierku 
Henryki Ańkwiczównej. Są rozprawki pp. H o r ­
d y  ii s k i e g o , K r z e m i ń s k i e g o ,  K o p i i ,  
K a l l e n b a c h a ,  K r e c k a ,  B r u c h n a l s k i e -  
g o  i innych. Nie wyliczamy tych wszystkich 
drobnych — bardzo cennych nieraz przyczyn­
ków do literatury o Mickiewiczu, nie chcemy 
bowiem przydłużać szczegółowym ich rozbiorem 
i tak już aż nadto obszerne sprawozdanie niniej­
sze. Ciekawych odsyiamy do samego Pamiętnika.

Część trzecia, gdzie pomieszczone są M aterya- 
ły , obejmuje Grahynę, przedrukowaną według 
autografu, znajdującego się w bibliotece hr. Przeź- 
dzieckiego, z którego dotychczas nikt, prócz W ój­
cickiego, nie korzystał. A utograf ten przejrzał p. 
Bruchnalski, rozebrał go krytycznie i podał we 
wstępie dokładny jego opis. P . Piłat przedruko­
wał znowu kilka ciekawych dokumentów urzędo­
wych uniwersytetu wileńskiego z lat 1819— 21 ; 
dalej podał nam tekst francuski wiersza Sranfa- 
ry, z którego przetłomaczył go na język polski 
Mickiewicz.

!
P. Ł a d z i c  obdarzył nas wiadomościami o 

chrzestnej matce Mickiewicza, p. Anieli z Wie- 
rzejskich Uzłowskiej, a najciekawsze w dziale 
Materyałów, są dwa a u t o g r a f y  Mickiewicza, 
podane w podobiznie z objaśnieniami p. M e y e- 
ta . Jeden  z m ch przedstawia kaligrafię małego 
Adama, a mianowicie wielkie i małe abecadło i 
próby pierwszych zdań złożonych, drugi zaś jest 
wyrywaiem z ballady Alpuhara.

Bogatym jest i dział czwarty, t. j. „ R e c e n z y e  
i s p r a w o z d a n i a " .  Dział ten rozpada się na 
trzy części. W pierwszej omówione są wydania i 
tłómaczenia dzieł Mickiewicza, jr  drugiej listy , 
w trzeciej opracowania i rozprawy.

B i b l i o g r a f i a  za rok 1889 i K r o n i k a  
Towarzystwa, zamykają jak zwykle Pam iętnik. 
Ponadto dodanym jest u wstępu wizerunek Mic­
kiewicza, zrobiony według portretu malowanego 
w Rzymie, w roku 1830, przez Wojciecha £>tat- 
lera, który obecnie znajduje się w W einhaus pod 
W iedniem , w galeryi ks. Jerzego Czartoryskiego. 
Przy końcu tomu zamieszczony jest portret Do- 
mejki, wraz ze wspomnieniem pośmiertnem, skre- 
ślunem przez dra Hordyńskiego.

Całość wydawnictwa tak pod względem bogac­
twa i rozmaitości treści, jak i co do formy ze­
wnętrznej naw et, przedstawia się bardzo ponę­
tnie" i świadczy chluDnie o staranności redakcyi i 
wydziału, .który w myśl statutów, po upływie 
trzechlecia, na które był obranym , ustępuje obe­
cnie z poruczonego mu urzędu.

Mamy właśnie pod ręką sprawozdanie tegoż 
wydziału, gdzie tenże zaznacza wszystkie tru d n o ­
ści, z jakiemi walczyć musiano z powodu zaw ie­
dzionej nadziei co do ilości członków, p rzystę­
pujących do Towarzystwa. W  Niemczech liczą 
podobne towarzystwa na tysiące członków, u nar 
niestety nie udało się skupie nawet kilkuset i 
gdyby nie skrom ne zasiłki ze strony Sejmu i po­
moc jednostek, byłoby może musiało upaść to 
„jedyne w Polsce Towarzystwo, pracujące dla 
chwały uwielbianego przez wszystkich wieszcza*.

K arol J . Nitfmann.



zapomogi 7O0.000 złr., z doliczeniem zaś kwoty
150.000 złr. na pomoc wyjątkową dla małych 
gospodarzy tabularnych, wynosiłby kapitał po­
życzkowy J 550.000 złr., a zapomogowy 700.000 
zh.) razem 3,250.000 złr.

Wreszcie sądzi Wydział krajowy, że. i co do 
sposobu postępowania przy rozdzielaniu pomocy 
należałoby zachować modłę dotychczasową, t. j. 
żeby rozdziału na powiaty dokonywało prezydyum 
namiestnictwa w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym, a rozdziału na miejscu starostwa 
w porozumieniu z wydziałami powiatowemi. 
Należałoby przytcm starostwom i wydziałom 
powiatowym zostawić dość obszerną autono 
mię w rozdziale kwot na wskazane powyżej 
cele, a to z powodu, że władze te, znajdując się 
na miejscu, najsnadniej ocenić mogą, w jakim 
kierunku odpowiednio do danych stosunków miej­
scowych pomoc jest najpotrzebniejszą i będzie 
najbardziej skuteczną, czy na paszę, czy na za­
siewy, lub na zarobki. Działalność tych władz 
może być najskuteczniejszą wtedy, jeżeli trzym a­
jąc się ogólnych zasad pomoćnicaej akcyi, w szcze­
gółach jednak nie będą krępowane.

III . Co d o  s p r a w y  u l g  p o d a t k o w y c h  
i p o w s t r z y m a n i a  e g z e k u c y i  z a  z a l e ­
g ł e  p o d a t k i .

Zarówno na ankiecie z dnia 4 stycznia b. r. 
w Wydziale krajowym odbytej, jak i w memorya- 
le komitetu Towarzystwa gospodarskiego i na 
zjeździe prezesów i delegatów oddziałów tegoż 
Towarzystwa, podniesiono z bardzo wielkim na­
ciskiem, że ustawa o ulgach podatkowych stała się 
wobec zeszłorocznej klęski posuchy prawie m ar­
twą nterą, a egzekucye za zaległy podatek grun­
towy. pomimo wydanych przeciwnych rozporzą­
dzeń, są w pełnym toku. Skargi tego rodzaju 
słyszeć można od obywateli, najmniej skorych 
do krytyki postępowania władz skarbowych, naj- 
objektywniej pojmujących, że obowiązkiem tych 
władz jest czuwanie nad interesem  skarbu pań­
stwa. I  jeżeli organ tak poważny, jak komitet 
Towarzystwa goopodarskiego we Lwowie w swym 
memoryale, do JEks. p. namiestnika wniesionym, 
twierdzi, że „postępowanie obecne władz skarbo­
wych w kwestyi odpisywania podatków z powo­
du nieurodzaju i w kwestyi egzekucyi podatko­
wej paraliżuje zupełnie akcyę pomocniczą i musi 
nawet w najwyższym stopniu zniechęcić wszy­
stkich, którzy zajmują się tą akcyą* — ■ ż. 
„przyznany za wolą Najjaśniejszego Pana zasiłek
900.000 złr. je s t daleko mniejszym od tej sumy, 
jaką tytułem odpisania podatków z powodu nieu­
rodzaju krajowi przyznać należało1’, — jeżeli na 
posiedzeniu ankiety z dnia 4 stycznL b. r. przy­
toczono faktj.źe jeden z prezesów rad powiato­
wych obliczył opusty podatku gruntowego, które 
w iego powiecie po winne były być przyznane, 
na 20.000 złr.. podczas gdy przyzńańa temuż 
powiatowi zapomoga wraz z pożyczką wynosi 
11 000 złr., — jeżeli na zjeździe prezesów i d e ­
legatów’ oddziałów Towarzystwa gospodarskiego 
podniesiono, iż najlepszą pomocą, a zarazem nai- 
słuszniej się należącą, jakiej mógł rząd w tym 
roKu rolniczej klęski naszemu rolnictwu udzielić, 
byłby wydatny opust podatku gruntowego, a tej 
właśnie pomocy nie dano — to Wydział krajowy 
nie odpowiedziałby swemu zadaniu i swemu 
stanowisku, jako stałego reprezentanta interesów 
kraju, gdyby tych głosów poważnych p ie  podał 
do wiadomości władz rządowych i ze swej strony 
ich nie poparł. Zdaniem Wydziału krajowego złe 
le*y w tern, iż podwładne organa skarbowe, — 
o czem na każdym kroku przekonać się można — 
wykonywanie wszelkich ustaw rozporządzeń, 
mających na celu ulgę dla opodatkowanych, 
uważają jako m a!um necissarium, które starają 
się ograniczyć dojak najszczuplejszych rozmiarów, 
skwapliwie chwytając się każdej najdrobniejszej 
nawet i czysto-formalistycznej przeszkody, by le 
tylko oamówić żądanej ulg>. Taką n. p. formali- 
styczną przeszkodą jest, jeżeli prośbę o ulgę 
wnoszą nie kontrybuenci pojedynczo, lecz gmina 
za wszystkich, czemu- nie można się dziwić 
u naszych gm in , które nie mają prawniczo 
wykształconych sił urzędniczych, a wśród nawału 
eoraz mnożących się czynności i coraz liczniej­
szych ustaw i rozporządzeń, których znajomość 
byłaby im potrzebną, łatwo mogą przeoczyć 
szczegóły formalistyczne, W wypadkach takich, 
o ile Wydziałowi krajowemu wiadomo, ta uster­
ka formalistyczna wystarczyła już do odmówię 
nia żądaniu, aby zesłano kom isję do zbadania 
szkody. A gdy skutkiem tej odmowy weszły po­
tem podania od poszczególnych kontrybuentów, 
było już za późno, plany bowiem były już zebra­
ne i zwiezione i nie można było zadość uczynić 
wymaganiu ustaw-y, ażeby szkoda, przez klęskę 
rolniczą spowodowana, została sprawdzoną przed 
zebraniem plonu. Co do tej ostatnej okoliczności, 
stojącej na przeszkodzie przyznaniu ulgi podatko­
wej. z wielu stron podnoszą się skargi, iż decy­
z ja  na prośbę o zesłanie tomisyi następowała 
tak późno, że kom isja nie mogła już zastać uie- 
zebranego plonu, rolnik bowiem ze sprzętem 
plonu nie może czekać, aż komisya zjedzie, ale 
musi się stosować do stanu powietrza, skoro nie­
raz zwłoka 24 godzin może spowodować utratę 
reszty plonu przez właściwą klęskę rolniczą je ­
szcze nie zniszczonego. Postępowanie władz skar­
bowych i starostw szybsze, bardziej liczące_ się 
z położeniem i potrzebami naszego rolnictwa, 
postępowanie kierowane tą myślą, że ulga po­
datkowa nie jest łaską, wyrządzoną osobiście tej, 
lub owej jednostce, ale że jednostkowe ulgi, 
wzięte jako całość w cyfrze krajowej, są w da 
nym razie ratunkiem podstawowego czynnika 
gospodarstwa krajowego, jakim jest rolnictwo, 
że one są koniecznym dzisiaj wkładem ze skarbu 
państwa na to, aby ratować i wzmocnić siłę po­
datków ą na jutro i na dalszą przyszłość, postę­
powanie takie odpowiadałuby najwłaściwiej inten- 
oyom ustawodawcy, a leży też ono w interesie 
samego skarbu państwa, który wielce ucierpieć 
może na tern, jeżeli dla dzisiejszego dochodu 
poświęca się samo zrodło przyszłych docho­
dów.

.lak co do ulg podatkowych, tak też i w spra­
w ę  powstrzy mania egzekucyi podatkowych pod­
noszą się z kraju bardzo liczne skargi, iż dobre 
zamiary władz krajowych są udaremnione postę­
powaniem podwładnych organów skarbowych, że 
nawet w powiatach, bardzo silnie nieurodząiem 
dotkniętych, egzekucye zaległości podatku grun­
towego są w pełnym toku. Da się to wytłuma­
czyć chyba tem, iż organa podwładne powstrzy­
manie egzekucyi uważają nie jako regułę, ale jako
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wyjątek, który ma być stosowanym tylko w wy­
padkach jaskrawo w oczy wpadającego niedosta­
tku, albo też, że odnoszą go tylko do egzekucyi 
ostatnich, nie zaś poprzednich zaległości. Słusznie 
też memoryał komitetu Towarzystwa gospodar­
czego, wręczony JE . p. namiestnikowi, powołuje 
się na to, iż przy obradach nad nowelą egzeku­
cyjną z d. 10 czerwca 1887, reprezentant rządu 
oświadczył, że przy egzekucyach, wykonywanych 
przez organa rządowe, będą przestrzegane zasady 
tejże noweli. A gdy w roku tak ciężkiej klęski 1 
niedostatku żaden niezamożny rolnik nie posiada 
nic po nad to, co mu konieczne do utrzymania 
życia przez czas zimowy, póki nie będzie zarobków 
i nowych plonów, przeto wszelkie egzekucye prze­
ciw niezamożnym rolnikom, a zwłaszcza włościa­
nom, dziś prowadzone, są sprzeczne z zasadami 
noweli egzekucyjnej.

Uwagi te co do spraw podatkowych przedkłada 
Wydział krajowy prezydyum namiestnictwa bez 
szczegółowych wniosków, z tą tylko prośbą, aby 
one były wzięte pod ścisłą rozwagę i żeby p re­
zydyum zechciało władzy swej i wpływu zarówno 
u władz centralnych jak i krajowych użyć ku 
usunięciu powodów do skarg i zażaleń, jakie w 
tym względzie w całym kraju się podnoszą.

IV. W s p r a w i e  d o s t a r c z e n i a  s o l i .
Z wielką wdzięcznością przyjęła ludność całego 

kraju wiadomość, iż z sumy przeznaczonej na za­
pomogi wydzielono 65.000 złr., celem dostarcze­
nia soli spiżowej dla bydła. Z pomiędzy różnych 
sposobów przyjścia w pomoc rolnikom, dotknię­
tym klęską posuchy, był to niezaprzeczenie jeden 
z najskuteczniejszych, ponieważ przyczyni on się 
do utrzymania reszty pozostałego jeszcze inwen­
tarza, który otrzymując paszę bardzo niedostate­
czną, i różnemi surrogatami uzupełnioną, nie 
mógłby jej spożywać i organizmowi przyswoić 
bez dodania soli. Wszakże i tutaj nie w całej 
pełni ziściły się dobre inteneye władz. Naprzód 
bowiem dostarczenie tej soli bardzo się opóźnia, 
a powtóre liczne zaostrzenia i ostrożności przy 
jej wydawaniu w wysokim stopniu paraliżują 
skuteczność tego środka. Gdy bowiem* zapo­
wiadano włościanom, że kumuby udowodniono, iż 
soli tej komu innemu użyczył, teu ■zapłaci nie 
tylko jej wartość, ale i wysoką karę jako za kon- 
traw encyę skarbową, to wielu wahało się z przy­
jęciem tej pem ocj w obawie dotkliwych następstw 
możliwego nawet bez złej woli przekroczenia. 
Zresztą z bardzo wielu powiatów otrzymał' Wy­
dział krajowy relacyę, iż ilość udzielonej im soli 
jest niesłychani# mała, tak, że niepodobieństwem 
jest dokonać choćby w przybliżeniu tylko spra­
wiedliwego jej rozdziału, gdyby bowiem chciano 
rozdzielić ją  zarówno pomiędzy tych wszystkich, 
którzy w równej mierze pomocy tej potrzebują, 
to wypadłaby na każdego ilość tak minimalna, że 
cel byłby zupełnie ełnbionym . Dalej zgłasza się 
wielu mniejszych właścicieli tabularnych, dzierża­
wców, księży, klęską braku paszy bardzo ciężko 
dotkniętych, którzy proszą o tauią sól dla bydła, 
chcąc za nią płacić gotówką, byle tylko otrzymać 
ją mogli. W szystkie te życzenia, z całego kraju 
zebrane, Wydział krajowy temi dniami przedsta­
wi prezydyum namiestnictwa, obecnie zaś poprze­
staje na zaznaczeniu, że dostarczenie soli uważa 
jako jeden z bardzo skutecznych środków udzie­
lania pomocy, ze powtóre ilość dostarczona do­
tychczas je s t  bezw arunkow o za małą i podwyższe­
nie jej jest koniecznem dla uratowania nie ubitej 
i nie wyprzedane! jeszcze reszty inwentarza, ż<- 
nakoniec w pomocy tej należałoby przyznać udział 
także mniejszym właścicielom tabularnym , dzier­
żawcom i księżom, nie w drodze darów izuj, ale 
przez dostarczenie taniej soli dla bydła na sprze­
daż.

V. C o d o  z a k a z u  w y w o z u  p a s z y  i j e j  
s u r o g a t ó w .

Wobec tego, iż najdotkliwszą stroną zeszłoro- 
nej klęski jest brak paszy i spowodowany tem 
ubytek inwentarza, bardzo zbawienną była myśl, 
poruszona jeszcze w sierpniu r. z. przez komitet 
Towarzystwa gospodarczego, a przez prezydyum 
namiestnictwa p o p arta , ażeby wydać zakaz 
wywozu siana i słomy po za granice kraju. Wo­
bec bowiem tej właściwości kraju naszego, iż 
przedstawia on nadzwyczaj wielką rozmaitość wa­
runków i stosunków gospodarczych, wynikających 
z rozmaitości położenia i gleby samej — dzieje 
się, że każda klęska rolnicza, a szczególni^ klę­
ska posuchy dotyka różne okolice kraju w bar­
dzo rozmaitym stopniu. Zdarza się przeto nie tyl­
ko, że z dwóch w bezpośredniem sąsiedztwie bę­
dących powiatów jeden ma dosyć paszy, ale za 
to wielki brak ziarna na żywność i na zasiewy, 
gdy w drugim odwrotnie, ziarna jest podosta- 
tkiem, lecz za to paszy brak wielki — ale tei są 
i powiaty, których część nie uskarża się wcale 
na brak paszy, podczas gdy druga część nie ma 
czem bydła przezimować. Wobec tego akcya po­
mocnicza byłaby niesłychanie ułatwiona, gdyby 
te różnorodne stosunki powiatów i okolic można 
było wewnątrz kraju wyrównywać — wtedy bo­
wiem potrzeby tych, którzy zostali dotknięci klę­
ską braku paszy, zaspakajanoby przez zakupno 
wewnątrz kraju z uniknięciem kosztownego trans­
portu z poza kraju. Ku temu byłby się w wy­
sokim stopniu przyczynił w porę wydany zakaz 
wywozu siana i słomy, które to artykuły zawsze 
* znacznych lościach wychodzą do Prus i Rosyi. 
Ubolewać przeto należy, że władze centralne nie 
przychyliły się do wniosku o wydanie takiego za­
kazu, —  od września bowiem do dzisiaj wyszły 
z kraju znaczne ilości paszy, i zachodzi obawa, 
że rychło już nie będzie można w kraju paszy 
zakupić, ale trzeba ją będzie z daleka sprowa­
dzać, skutkiem czego przezimowanie inwentarza 
stanie się zbyt kosztownem, zwłaszcza jeżeli się 
weźmie na uwagę małą wartość pieniężną wło­
ściańskich koni i bydła, szczególniej we wscho­
dniej części kraju. Ankieta z dnia 4 stycznia b. r. 
oświadczyła, iż zdaniem jej zakaz wywozu siana i 
słomy byłby, chociaż nieco spóźniony, jednak zawsze 
jeszcze pożądany, a równocześnie wyraziła życze­
nie, ażeby wydanym został zakaz wywozu tych 
surogatów paszy, które w znacznych ilościach wy­
chodzą z kraju, jak grysu, otręb, makuchów i 
kiełków słodowych. Wydziałowi krajowemu wia­
domo, iż dotąd jeszcze z niektórych okolic kraiu 
nie tylko surogaty paszy, ale nawet jeszcze siano 
i słoma wychodzą za granicę, skutkiem czego 
wkrótce może zajść potrzeba zakupienia wszystkich 
tych artykułów poza granicami kraju. Dlatego u- 
praszał Wydział krajowy, aby prezydyum nam ie­
stnictwa sprawę zakazu tego u ck. władz centralnych 
ponownie poruszyć i poprzeć zechciało.

N O W A  R E F O R M A .

VI. Co d o  o p u s t u  c ł a  o d  z b o ż a  w c e ­
l a c h  a k c y i  r a t u n k o w e j  s p r o w a d z a ­
n e g o .

Liczne Wydziały powiatowe skierowały już te­
raz akcje pomocniczą ku temu, ażeby gminom 
dotkniętym nieurodzajem, dostarczać żywności lub 
paszy in  natura. P rzy  wysokich jednak cenach 
akcya ta jest bardzo utrudniona i wymaga takich 
funduszów, że wszelka chociażby najmniejsza ulga, 
byłaby tu w wysokim stopniu pożądaną. Taką 
ulgą byłoby zezwolenie na wprowadzanie z za­
granicy, zwłaszcza z Rosyi i Rumunii, pofrzebnych 
na powyższy cel artykułów bez opłaty cła. Jako 
takie artykuły uważa Wydział krajowy kukuru- 
dzę, jęczmień, owijs i żyto. Uwolnienie to odno­
siłoby się do tych transportów, któreby wyraźnie 
na cele akcyi ratunkowej Djły sprowadzane, co 
poświadczeniem właściwych władz w każdym wy­
padku stwierdzićby należało. W ten sposób znie­
sienie cła ograniczone tylko do tych transportów, 
nie stanęłoby w sprzeczności z celami polityki 
agrarnej, jakie miano na oku przy zaprowadzeniu 
ceł zbożowych. Ze zaś Wydziałowi kraiowemu 
wiadomo, iż prezydyum namiestnictwa poczyniło 
już w tym celu starania u ck. władz centralnych, 
przeto Wydział krajowy poprzestaje na prośbie o 
dalsze zachowanie spiawy tej na oku i możliwe 
jej przyspieszenie.

VII. W  s p r a w i e  n a w o z ó w  s z t u c z ­
n y c h .

Wykazany poprzednio ubytek inwentarza spro­
wadza za sobą znaczny, dla rolnictwa bardzo do­
tkliwy, w szkodbwych swych skutkach bardzo 
daleko sięgający ubytek siły nawozowej. Ażeby 
się z klęski tej otrząść, musi rolnictwo nasze w 
większej niż dotychczas mierze zwrócić się do 
sztucznych nawozów, by niemi uzupełnić brak 
nawozu bydlęcego. Wszelkie ułatwienia, jakieby 
w tym kierunku poczyniono, miałyby bardzo do­
niósł* znaczenie pomocy, udzielonej już nie jedno­
stkom, ale rolnictwu krajowemu jako całości 
Z tego powodu upraszał Wydział krajowy prze- 
dewszystkiem, aby prezydyum namiestnictwa wy­
jednać zechciało jak najdalej idące zniżenie taryf 
kolejowych dla wszelkiego rodzaju sztucznych na­
wozów, przez co wysoka u nas cena tych nawo­
zów doznałaby znacznej zniżki. Uskarżano się też, 
że postępowanie na komorach cłowych z nawo­
zami sztucznemi, sprowadzanemi z zagranicy, jest 
niesłychanie utrudnione i rozwlekłe, skutkiem 
czego nieraz dzieje się, że zamówiony nawóz 
dostaje się rolnikowi zapóźno, kiedy go już zu 
żytkować nie można. Byłoby przeto pożądauem, 
aby i temu zaradzić. Pow tón zaś niezbędnem jest 
możliwe przyspieszenie eksploatacji soli potaso­
wych w Kałuszu, ażeby ten prawdziwy skarb na­
szego kraju nie bez korzyści dla finansów pań­
stwa, stał się przystępnym dla rolnictwa jako na­
wóz. Wiadomo Wydziałów, krajowemu, iż sprawa 
ta. dla rolnictwa tak bardzo doniosła, znajduje się 
już na lepszej drodze — Wydział krajowy zwraca 
jednak uwagę prezydyum namiestnictwa, iż wła­
śnie wobec stosunków, zeszłoroczną klęską posu­
chy wywołanych, niezbędnem jest także przyspie­
szenie tej sprawy, ażeby już w najbliższej kam­
panii rolniczej kainit kałuski mógł być dla rolni­
ków przystępnym, o co liczne re lacje  Wydziałów 
powiatowych żywo się dopominają, co też i zjazd 
prezesów i delegatów oddziałów Towarzystwa go­
spodarskiego galicyjskiego rezolucjam i swemi 
objął. Ażeby jednak cel nie został chybiony, ko­
niecznem jest, by przy ustanowieniu ceny za 
k a in i t  kainski wzgląd fiskalny ustąpi? względom 
na interes rolnictwa, co zresztą przez podniesie­
nie produkcji, a z nią i siły podatkowej kraju 
sowicie się wynagrodzi. Również uprasza Wydział 
kraj., aby prezydyum namiestnictwa zechciało we 
właściwej porze, kiedy już będzie mogła rozpo- 
c z ą . się sprzedaż tego artykułu, możliwie jak naj­
bardziej rozpowszechnić wiadomość o tem, gdzie, 
w jakim czasie, po jakiej cenie i pod jakiemi w 
ogóle warunkami, nabywsć go będzie można, ku 
czemu Wydział kraj. naiehętniej ofiaruje swoje i 
wydziałów powiatowych poś"eduictwo.

V III. C o d o  z a r a d i e n i a  s k u t k o m  k 1 ę- 
s « i  r o l n i c z e j  n a  p r z y s z ł o ś ć .

Nie ulega wątpliwości, iż z klęski zeszłorocznej 
rolnictwo kraju naszegv wyjdzie znowu bardzo 
osłabione. Znaczne straty, poniesione przez tak 
liczne jednostki gospodareze, straty, które dotknęły 
zaróy no większych jak i małych właścicieli, mu­
szą oddziałać szkodliwie w tym kierunku, że u- 
szczuplając rozporządzalny kapitał, utrudnią ko­
nieczne dla rozwoju rolnictwa wkłady w gospo­
darstwo. Ubytek inwentarza spowoduje gorszą u- 
prawę, skutkiem zmniejszenia siły pociągowej, a 
głównie skutkiem ubytku nawozu. Niedostatek 
ziarna na zasiew może spowodować uszczuplenie 
produkcyi. Słowem, klęska zeszłoroczna może się 
stać klęską na cały szereg lat. Ażeby temu za- 
pobiedz, a przynajmniej dotkliwe następstwa tego 
złagodzić, potrzeba zjednoczonych usiłowań, nie 
tylko gospodarzy samych i ich stowarzyszeń ale 
też i władz zarówno rządowych jak autonomicz­
nych potrzeba znacznie intensywniejszej niż dotych 
czas działalności w tem wszystkiem, co posłużyć 
może ku podniesieniu naszego rolnictwa, które prze­
bywa obecnie ciężką chorobę, a w następnych 
kampaniach rolniczych będzie jak rekonwalescent, 
potrzebujący bardzo posilnych pokarmów, aby do 
dawnych sił powrócił.

Sejm królestwa Gelicyi i Lodomeryi z W . Ks. 
Krakowskiem, w stosuuku do szczupłych zasobów 
finansowych, jakiemi rozporządza, przeznaeza po­
ważne sum y^ua cele rolnictwa. W budżecie kra­
jowym na rok 1890 rubryka XV „na cele rol­
nictwa i górnictw a1* przedstawia cyfrę 238.302 
złr. wa., a po potrąceniu wydatków na górnic­
two, pozostaje 226.642 złr. jako wydatek na sa­
me cele rolnicze. Jeżeli do tego dodamy 127.350 
złr. z rubryki X III „budowy wodne i melioracye*, 
otrzymamy sumę 353.992 złr., którą reprezenta­
c ja  kraju przeznacza z funduszu krajowego na 
popieranie rolnictwa.

A chociaż W ydział krajowy w układaniu p re­
liminarza budżetu liczyć się musi z tym faktem, 
że wszelkie zwiększenie wydatków tylko nowem 
obciążeniem opodatkowanych można pokryć — 
to jednak nie cofnie on się przed dalszem jeszcze 
podniesieniem tej rubryki, jakie się może okazać 
potrzebnem, uważając te wydatki jako w całem 
znaczeniu tego wyrazu produkcyjne. Równocze­
śnie jednak Wydział krajowy zwraca uwagę rzą­
du, iż kraj musi w sprawie podnoszenia rolni­
ctwa liczyć także na wydatną, znacznie wydat­
niejszą niż dotąd pomoc ze skarbu państw i  In ­
teres państwa tait się tu  jednoczy z interesem

kraju, że niepodobna określić granicy, w której 
pierwszy się kończy a drugi zaczyna. U padek 
rolnictwa znaczy w systemie ekonomicznym pań 
stwa, zmniejszenie siły eksportowej i zachwianie 
bilansu handlowego — w systemie finansowym 
osłabienie potężnej siły podatkewej —  w syste­
mie obronnym fizyczny upadek źle odżywianego 
rekruta, w systemie politycznym i spoiecznym 
zachwianie warstwy podstawowej. I  dlatego to 
wszystko, co się wydaje być ofiarą ze skarbu 
państwa, jeżeli tylko jest racjonalnie użytem na 
podniesienie i rozwój rolnictwa, staje się najpro- 
duktywniejszą inwestycją, z której korzysta kraj 
i państwo, siła polityczna, obronna, finansowa i 
ekonomiczna państwa całego.

Z tego zaś stanowiska wychodząc Wydział, kra­
jowy nie waha się oświadczyć z tą otwartością 
jaka przystoi autonomicznej reprezentacji kraju, 
iz nie są bezpodstawne ska-gi naszych rolników, 
że dotychczasowa działalność rządi w tym  kie­
runku jest bardzo skromną, że rolnictwo Kraju, 
dotąd jeszcze zawsze przeważnie rolniczego, nie 
doznaje tego poparcia, jakie innym prowineyom 
przypada w udziela, i że kwoty na ten cel w 
budżet państwa wstawione, są bardzo niedostate­
czne. A jeżeli to jest niewątpliwie praw dą co do 
przeszłości, tem śmieiej możemy wyrazić nadzie­
ję pomyślnej w tym względzie zmiauy na przy­
szłość. kiedy rolnictwu naszemu, przyjdzie otrząść 
się z ciężkich skutków zeszłorocznej klęski. Dla 
tego też, przedstawiwszy poprzednio środki, ja ­
kich na razie użyć należy, ażeby chwilowo zara­
dzić niedostatkowi. Wydział krajowy zwraca uwa­
gę prezydyum namiestnictwa n a  k o r . i e c z n o ś ć  
p o w i ę k s z e n i a  d o t a c j i  G a l i c j i  w b u d ­
ż e c i e  m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  na cele 
podniesienia i rozwoju rolnictwa. Szczególniej zaś 
niezbędnem będzie zwiększenie subw encji na 
podniesienie chowu bydła, na obory zarodowe i 
staeye buhajów, pomnożenie stacji ogierów, obfit­
sze niż dotąd premiowanie — subw encje na 
sprowadzanie doskonalszych nasion zwłaszcza pa­
stewnych — założenie lub subweneyonowanie 
stacyi doświadczalnych rolniczych — intenzy- 
wniejsza pomoc dlu melioracyi — obfitsze zasi­
lanie naszych szkół rolniczych, na które kraj 
bardzo znaczne łoży ofiary, a których liczba bez 
względu na zwiększenie dotychczasowych ofiar 
z funduszu krajowego rychło pomnożoną być 
musi, co jednak bez poważnych subw encji ze 
skarbu państwa obejść się nie może. Wydział 
krajowy, uznając potrzebę podjęcia energicznych 
środków ku usunięciu w dalszą przyszłość sięga­
jących skutków zeszłorocznej klęski rolniczej i ku 
takiemu wzmocnieniu naszego rolnictwa, ażeby 
ono jednoroczną klęską nie mogło być już w 
swym bycie zachwianem — liczy na poparcie 
rządu dla przyszłej w tym iięfunku  aacyi i dla 
wniosków, jakie w tym  celu poczyni — prosząc 
na razie, aby prezydyum namiestnictwa zechciało 
obecnie władzom centralnym  przedstawić w za­
sadzie konieczność intenzywniejszej ze skarbu 
państwa pomocy dla naszego rolnictwa. A jeżeli 
do tego dołączy się nadzieja rychłego załatwienia 
wlokącej się już od lat sześciu sprawy ogólnej 
regulacji rzek galicyjskich — to tym całym sy­
stemem środków zapobiegawczych będzie można 
położyć koniec temu opłakanemu stanowi rzeczy, iż 
w naszym kraju co lat kilka konieczną jest dla usu­
nięcia chwilowych następstw klęsk rolniczych 
akcya pomocnicza i ratunkowa, która zawsze je ­
dnorazowo więcej ofiar państw a i kraju wymaga, 
aniżelihy kosztowała przez długi szereg lat ra­
cjonalnie kierowana działalność zapobiegawcza.

- i-  '  --V> K* &r ę *ą-r?X “

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 20 lutego

W  Cieszynie odbyło się przed paru dniam. liczne 
zgromadzenie członków „ z w i ą z k u  k a t o l i k ó w  
ś l ą s k i c h 11 z licznym udziałem wieśniaków. Na 
zgromadzeniu tem przemawiał znany poseł ślą­
ski i obrońca praw uciśnionej narodowości poi 
skiej na Śląsku, ksiądz Ś w i e ż y .  Mówca poru­
szył głównie sprawę przyszłych wyborów, wyka­
zując ich doniosłość wobec faLu, że w sejmie 
zasiada zaledwie dwóch posłów polskich, którzy 
wobec zaciekłości Niemców nie zdołają nic wy­
walczyć dla równouprawnienia polskiej ludno­
ści.

„To też co się tyczy naszych praw narodo­
wych — powiedział mówca — nie zyskaliśmy w 
ubiegłej kadencyi żadnego, owszem straciliśmy 
wiele z powodu uchwalenia ustaw, które grupu­
jąc sztuczuie miasta z wsiami mają za cel ode­
brać nam nawet wpływ w komitetach drogowych, 
gdzie dotychezas byliśmy górą. Bronić praw *a- 
szych narodowych możemy skutecznie tylko w ten­
czas, jeśli liczba posłów narodowych się powię­
kszy, co powinno nastąpić przy nadchodzących 
wyborach".

Kończąc swoje pełne trafnych uwag i praw d 
przemówienie, postawił ksiądz poseł Ś w i e ż y  
wniosek, „aby utworzyć komitet centralny wy­
borczy".

Po przeprowadzonej dyskusyi przyjęto wniosek 
ks. proboszcza R ć u e h a  następującej treśc i: „G-m- 
trainym komitetem wyborczym ina być wydział 
Związku, który według uznania i potrzeby ma 
dobrać sobie do pomocy mężów zaufani? z całe­
go Śląska".

Z  Austro Węgier.
Śmierć hr. Juliusza Ł  n d r a s s y’e §jo. okryła 

żałobą całe W ęgry. W Izbie poseiskiej T i s z a  
wniósł projekt ustawy o wystawieniu w Peszcie 
pomnika dla A n d r a s s y ’e g o  Izba jednogłośnie 
uchwaliła ten projekt. Również na wniosok T i- 
s z y  uchwaliła Izba odroczyć obrady do ponie­
działku i wziąć udział grem ialny w pogrzebie. 
W  Izbie magnatów prezydent wygłosił mowę z 
powodu śmierci A n d r  a s s y’e g o, poczem Izba 
odroczyła obrady. Cesarz i cała rodzina panująca 
bierze żywy udział w okazaniu ostatniej czci 
zmarłemu. Nietylko peszteńska i wiedeńska p ra­
sa, lecz również włoskie i berlińskie dzienniki 
poświęcają zmarłemu dłuższe artykuły pełne u- 
znania. Jedynie czeska prasa występuje z kryty­
ką pulityti tego męża stanu, który przyłożył rę ­
ki do przymierza Austryi z Niemcami i odoso­
bnienia Rosyi. — Ciało A u d r a s s y ’e g o  po za­
balsamowaniu przewiezionem będzie do Pesztu i 
złożonem w westybulu pałacu aKademii umiejęt-
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ności, gdzie się zbierze orszak pogrzebowy. Ce­
sarz ma w pogrzebie wziąć udział usooiocie.

\7  B e r n i e  zmarł 18 b. im Franciszek bar. 
H  e y n. Zmarły Dył cztoumem IzDy panów, a w  
ministerstwie S c- h m e r  1 i n g a piastował tekę 
ministerstwa sprawiedliwości.

Wietw. Ztg  ogłasza ustawę o m antach ochron­
nych.

N arodni L isty  dowiadują się, iż projekt no­
wego kodeksu karnego beizwarunkowo nie bę­
dzie przedmiotem obiad w tej sesji, pomimo, iż 
część posłów łudzi się nadzieją, iż przynaimniej 
ogólna część kodeksu będzie uchwaloną. Projekt 
ma mieć wielu przeciwników na prawicy, którzy 
uw ażjją go za zbyt wolnoroyślny. Szczególnym 
przeciwnikiem kodeksu ma być hr. E o h e n -  
w a r t ,  którego zdanie m?. jeszcze wielkie zna­
czenie w klubach prawicy.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  Izby poselskiej, za­
łatwiła rozdziały : „najwyższy dw ór“, „kancela- 
rya gabinetowa", „etat pensyjny" i „Rada pań­
stwa" oraz rozdział o „funduszu dyspozycyjnym", 
który uchwalono 12 głosami przeciw 7 głosom 
lewicy.

Komisya Izby panów dla n o w e l i  s 1 1 o 1- 
n •  j ma się zebrać dnia 28 b. m

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  zezwolił na 
powołanie 4 zamiast 2 mężów zautanin do komi­
sji, powołanej do rozgraniczenia okręgów sądo­
wych w C z e c h a c h  w myśl ugody czesko-nie­
mieckiej.

Z  taboru prutkiego.
Ruch wyborczy na W a r m i i  bardzo ożywio­

ny, dzięki energicznemu działaniu polskiego ko 
mitetu. Kandydatem polskim na okręg wybor­
czy olsztyński, jest p. F r a n c i s z e k  S z c z e ­
p a ń s k i  Wolnomyslni staw.ają tam Forkeube- 
cka, socjaliści Schultzego, stronnictwo centrum  
Karkowskiego P re s ja  ze strony rządu je s t zna­
czna. Komisarz policyjny zabiał z drukarni 6ro 
sety Olsztyńskiej znaczną liczbę odezw polskich 
i niemieckich. Odwołanie się do piokuratora i są- 
d_ obwodowego było bezskuteczne. Prokurator 
oświadczył tWko, że odezwy te skonfiskowano nie 
dia treści, ale że podpis firmy drukarskiej podług 
§. 6 prawa prasowego był niewystarczający.

Przeciw kandydaturze hr. K w i l e c k i e g o  w 
okręgu wyborczym m.ędzychorskim w ystąp i’ u- 
rzędowy tygodnik powiatowy, wydawany w czę­
ści za polskie pieniądze. Tygodnik zaleca niemiec­
kiego kandydata W i 11 i c h a i twierdzi, że Pola­
cy są złymi poddanymi i że hańbą byłoby zwy­
cięstwo Kwńeckiego przy współudziale Niemców 
katolików,

W R y ń s k u  w Prusiech zachodnich, które to 
dobra zakupiła komisyn kolonicacyjna, będzie u- 
rządzone seminaryum dla teoiogów protestanckich. 
Folw ark Jabłonowo, do Ryńska należący, rozpar­
celowano i obsadzono już kolonistami niemiecki­
mi, dla których pobudowano prześliczne zagrody. 
Z tem wszystkiem koloniści tutejsi me są i me 
mogą być zadowoleni i jeżeli komisya nie po­
czyni im ulg w zobowiązaniach kontraktowych, 
to zapewne niejeden opuści nową posiadłość i 
będzie szukał lepszej doli w dobrach rentowych 
w Brandenburgii lub Pomeranii.

Ks. M e n t z e l  pizewodniczący komitetu w y­
borczego centrum  w Gdańsku, oświadcza publi­
cznie, że«ani komitet gdański an- komitet pro­
w incjonalny zachodnio pruski nie podzieiają za­
sad, proklamowanych przez 1* tipi ► olksbl. O 
tych zasadach donosiliśmy przedwczoraj.

Ż  Niemiec.
Powszechną uwagę obudzą dzień dzisiejszy , 

przeznaczony na wybory do parlam entu niemiec­
kiego a przedewszystkiem ciekawą jest rzeczą, 
jaki bezpośredni skutek odmesie robotnicza poli­
tyka rządu. Że użyto jej za manewr wyborczy, to 
nm ulega wątpliwości, a dowodem tego np. prze­
mowa pruskiego m inistra wojny, generała V e r- 
d y  d u  V e r n o i s d o  deoutacyi robotników z kró­
lewskich fabryk w Spandawie. „Na budowę mie­
szkań dla robotników, — rzekł minister, — po­
trzeba sumy 13 milionów m arek, lecz wykona­
nie tego zamia-u zależeć będzie od tego. czy zgo­
dzi się na to parlam ent, do k t ó r e g o  w y  j o ­
r y  s t a n  r o b o t n i c z y  m a  w s w o i c h  r ę ­
k a c h . "

Parlam ent w uowym skiadzię zejść się ma już 
na wiosnę, a nie w jesien i, jak zrazu głoszono, 
gdyż rozchodzić się będzie piawdopodobnie o u- 
chwaienie kredytów dodatkowych na r 1890 i 
1891.

W edle doniesienia N at Ztg. obradować będą 
s e k c j e  R a d y  s t a n u  pod przewodnictwem 
cesarza; a na posiedzeniacn przesłuchiwani być 
mają robotnicy. Rząd pragme staoowczo ochronę 
robotników ująć w formy ustawy

Z  P aryła .
Bezpośredniem następstwem zwycięstwa hulan- 

żystów na ostatnich wyborach uzupełniających 
bedzie, jak się zdaje, zaostrzanie środków repre­
syjnych przeciwko buIanżyzmoW’’ M inister C o n ­
s t a n s  wystosował już o k o 1 n i  k  d o  . p r e f e k t ó w ,  
ułatwiający akcyę władz przeciwko podejrzauym 
stowarzyszeniom polity<anym. Odtąd przy zezwa­
laniu *& utworzenie nowego stowarzyszenia będą 
władze adm inistracyjne odbierały od założycieli 
oświadczenie, mające na celu zabezpieczenie po­
rządku i spokoju publicznego, a nadto, każda 
zmiana statutów wymagać będzie osobnego ze­
zwolenia władzy. Rozporządzenie to ma prawdo­
podobnie za cel zapobiedz wskrzeszeniu ligi pa- 
tryotów lub uformowaniu nowych analogicznych 
związków. Okólnik Constansa ze stanowiska jury­
dycznego nie narusza konstytucyjnej zasady wol­
ności stowarzyszeń, ale de facto ogranicza tę 
wolność i usuwa dotychczasową to lerancję władz 
wonec wszelkich związków politycznych.

senacie francuskim foczy śffe obecnie in te­
resująca rozprawa nad wnioskiem senatora B a r -  
t h c , zmierzającym d o  z m i a n y  u s t a w y  
p r a s o w e j ,  w tym  duchu, ażeby tego roazaiu 
wykroczeu.a prasy, jak zniewaga rządu i jego 
reprezentantów, przeszły z sądów przysięgłych 
do kompetencyi sądów policji poprŁwczęj. Spra­
wozdawca senator G o r d e l e t  gorliwie prze­
mawiał za wnioskiem, dowodząc, iż nie czyni 
się tem uszczerbku wolności prasy, lecz zapobie­
ga się tylko niesłychanym nadużyciom wolności 
słowa, podkopującym powagę republiki. Minister 
sprawiedliwości T h e y e n e t  także przem awiał 
za wnioskiem i senat, pomimo pro tertu  sen. 
T r » r i e u x ,  przyjął wnioBek w zasadzie i po-
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stanowił przystąpić do dyskusji szczegółowej. 
Naturalnie w Izbie deputowauych napotka wnio­
sek silną opozyę i ciekawą jest rzeczą, czy zwy­
cięży ta republikańska zasada wolności prasy, 
czy też tendencya praktyczna, mająca na wzglę­
dzie ograniczenie publicystycznej propagandy 
bulanżystowskiej.

O ostatniej decyzyi rządu co do księcia Orlea­
nu wiele pogłosek, ale nic pewnego. Sprawa po­
zostaje dotychczas, w zawieszeniu. Dzienniki re- 
pubiikańskie zapewniają tymczasem, iz znalazły 
się na to dowody, że młody książę był tylko na­
rzędziem w rękach komitetu, kierowanego przez 
znanych orieanistów B o c h e r  i mgr. de B e a u- 
y o i r .  Ma być udowodnionem, że oświadczenie, 
które książę Filip złożył w sądzie, zredagowane 
było przez Bochera i znane dziennikom inonar- 
cłucznym jeszcze przed ustnem  wygłoszeniem w 
sądzie.

Spraw a P arn tlitów .
Czytelnikom naszym znaną jest treść ogłoszo­

nego niedawno sprawozdania komisyi parnelitań- 
skiej, —  sprawozdania, które na ogół biorąc, 11- 
ważać można za rehabilitację Parnella i jego 
stronnictw a w opinii społeczeństwa angielskiego. 
Najcięższe zarzuty, podniesione przeciwko Parne- 
litom zostały obalone; oskarżenia, utrzymane w 
sile, są właściwie tylko potwierdzeniem powsze­
chnie znanej działalności stronnictwa Tale samo 
zapatruje się widocznie i rząd angielski, skoro 
mr. S m i t h  oświadczył w parlamencie, iż spra­
wozdanie Komisyi nie pociągnie za sobą żadnych 
kroków ze strony rządu przeciwko deputowanym 
Parn elitom.

Nadużyciem jest zatem postępowanie przeciwni­
ków Parnella, którzy usiłują uczynić ze sprawozdania 
narzędzie propagandy przeciwko Pernelitom  i u- 
żywają do tego osobistości . urzędowych. Stano­
wczo potępienia godnem jest wystąpienie gene­
ralnego prokuratora W e b s t e r a ,  który był, jak 
wiadomo, głównym przedstawicielem Timesu w 
procesie Parnella. Wygłosił on w Oifordzie ino- 
wę publiczną, w której usiłował przedstawić wy­
nik dochodzenia w fałszywem świetle i przeko­
nać słuchaczy, że narodowe stronnictwo irlandz­
kie jest od tej chwili moralnie i politycznie zdys­
kredytowanym. Pan W ebster opiera swe wywo­
dy głównie na tern ustępie sprawozdania, który 
w sponrna o stosunkach D a v i 11 a i kilku innych 
Parnelitów  z fenianami, i daje do zrozumh nia, 
ie  orzeczenie komisyi uważać można za sądowe 
potwierdzenie zarzutu o z d r a d ę  s t a n u  co naj­
mniej odnośnie do ośmiu Parnelitów  o więcej 
radykalnej barwie, mianowicie D a v i 11 a . H a r -  
r i s a ,  0 ’ D i 11 o n a , 0 ’ B r i e n n a ,  R e d m o n -  
d a ,  O’ C o n n o r a ,  O o n d o n a ,  i O’ K e l l y -  
e g o .

Jeszcze dalej od W ebstera posuwają się w 
swych obelżywych zarzutach dzienniki, wrogie 
ruchowi irlandzkiemu. Zwłaszcza przeciwko D a- 
v i 11 o w i podniesiono straszną wrzawę publicy­
styczną. Przedstawiono go nietylko za skrajnego 
fenianina, za zwolennika systemu terrorystyczne­
go, za inieyatorą ścisłego związku pomiędzy auto- 
mistami irlandzkimi a  partyą przewrotu w półno­
cnej Ameryce, —  ale, co największą jest obelgą, 
za człowieka nieuczciwego, który nadużywał szka­
tuły stronnictwa d 'a  zysku i dla in tryg osobi­
stych

Czy środki tego rodzaju nadają się do rozwią­
zania kwestyi irlandzkiej, do uspokojenia umysłów 
i pojednania Irlandyi z Anglią, osądzić nie tru ­
dno. Należy się jednak.spodziewać, że podobne 
oszczerstwa nie zdołają otumanić zdrowego roz­
sądku wyborców angielskich, którzy w ostatnim 
czasie niejednokrotnie dowiedli swego zaufania do 
irlandzkiej polityki Gladstona a w Parnellu wi­
dzą założyciela k o n s t y t u c y j n e g o  stronnictwa 
irlandzkiego.

Z  Rosyi.
W spominaliśmy kilkakrotnie już o zawziętej 

w alce, jaką dziennikarstwo rosyjskie prowadzi 
przeciw żywiołowi niemieckiemu w Rosyi. Obec­
nie zarzucają gazety rosyjskie N iem com , że za 
pomocą s z t u n d y z m u  starają się oddziaływać na 
ludność wiejską. Mosk. Wied. a za niemi i Sm et 
w jednym  z najświeższych numerów twierdz-ą, że 
s z t u n d y z m  przyniesiono do Rosyi z z a  gran i­
cy i że rozpowszechnienie jego zawdzięczać trze ­
ba wpływowi niemieckich pastorów. Oba te pisma 
przytaczają nawet fak ta , które się zdarzyły w 
taraszczańskim powiecie w gubernii kijowskiej , 
gdzie dzieci s z t u n d y s t ó w ,  posłane um yśl­
nie do szkoły, wyśmiewyły obrzędy i modlitwy 
prawosławnych kolegów i prowadziły dysputę z 
nauczycielami w kwestyach religijnych.
I N a te wszystkie zarzuty odpowiada wreszcie 
w obszernym artykule monachijska Allg. Zig — 
W spomniawszy najpierw w tonie elegijnym o da 
wniejszem stanowisku Niemców w państwie ro- 
syjskiem i o zasługach, jakie Niemcy dia Rosyi 
położyli, widzi ten dziennik w obecnej polityce 
rządu rosyiskiego dążność do zupełnej zagłady 
żywiołu germańskiego w granicach caratu i m nie­
ma, że jedynym  ratunkiem dla Niemców rosyj­
skich jest emigraeya. „Państwo niemieckie bo­
wiem, tak kończy wspomniana gazeta, n i e  m o- 

e s i ę  w m i ę s z a ć  w w e w n ę t r z n e  s p r a -
y R o s y i ,  a w s k u t e k  t e g o  m u s i m y  na -
y c h  w s p ó ł w y z n a w c ó w  i p o b r a t y m ­

c ó w  p o z o s t a w i ć  i c h  s m u t n e m u  l o s o -  
w i. Ciekawa rzecz jednak, czy Dołgorukowie, Dur­
kowie i Obruczewy zdołają zastąpić Adlerbergow, 
N essolroiyeh, Todtlebenów, Krusensternów, i in­
nych Niemców tego rodzaju*.

t
Dr. Bolesław Lutostański.

Z najgłębszym żalem przychodzi nam notować 
szczegóły z życia zmarłego w Truskawcu dra Bole­
sława Lutostańskiego, długoletniego towarzysza pra­
cy w niewdzięcznym i pełnym ostrych kolców za­
wodzie publicystycznym.

Ś. p. Lutustański urodzony w W arszawie w 1837 
roku , syn bardzo zamożnych rodziców, po ukończe­
niu szkół średnich uczęszczał do ówczesnej akademii 
medyko - chirurgicznej warszawskiej, a następnie na 
uniwersytet w Kijowie. Tu zaskoczyły go wypadki 
ruchu narodowego przed 1863 rokiem. Obdarzony 
niepospolite mi zdolnościami młodzieniec oddał się 
•prawie organizacyi zbrojnego powstania i z polece­

nia rządu narodowego podjął się w Kijowie spełnie­
nia bardzo ważnej misyi

W krótkim czasie zdołał sobie pozyskać zaufanie 
wśród młodzieży polskiej — jednocześnie wszakże 
zwróciły na niego uwagę władze rosyjskie i musiał 
uchodzić. Przebrany za żyda dostawiającego siano 
dla wojska, najpierw uszedł do twierdzy Kamieńca 
Podolskiego, a stamtąd pod obcem nazwiskiem do­
stał się do Lwowa. I w tem mieście rząd narodowy 
powierzył mu do spełnienia ważne obowiązki, przed 
któremi nie cofnął się, chociaż połączone były z 
groźnem niebezpieczeństwem.

Aresztowany przez władze austryackie parę lat 
przesiedział w więzieniu, — poczern wypuszczony na 
wolność, udał się dla ukończenia studyów lekarskich 
na uniwersytety do Heidelbergu i Wiirzburga.

Około 1867 roku przybył do Krakowa i w krót­
kim czasie zasłynął' jako jeden z najzdolniejszych i 
najwszechstronniej w zawodzie wykształconych leka­
rzy. Ś.p. Dietl zaszczycał go swoją przyjaźnią i ce­
nił jego niepospolitą fachową wiedze.

W różnych czasach ogłaszane w czasopismach j 
lekarskich liczne artykuły ś. p. Lutostańskiego i 
prace osobno wydawane z zakresu balneologii i hi­
gieny, zwróciły na niego uwagę ogółu przyrodników 
i lekarzy tak polskich jak i obcych. Akademia umie­
jętności powołała go do grona swoich członków, — 
wydawnictwo warszawskiej encyklopedyi pedagogi 
cznej zaprosiło^ go do gruua współpracowników... 
Rozprawą o zbieraniu materyałów statystyczno - le- 
karsKich, monogratiami Iwoniuza, Szczawnicy, Żegie­
stowa , dziełkiem o higienie, wreszcie przed paru 
laty wydanvm projektem statutu dla zakładów ką­
pielowych i uzdrowisk galicyjskich, stanął ś. p. Lu- 
tostański w rzędzie najznakomitszych współczesnych 
balneologów.

Jedną z doniosłych zasług ś. p. Lutostańskiego 
dla Krakowa jest projekt zużytkowania dla wodo­
ciągów miejskich, źródeł Regulickich, — jak wiado­
mo, aprobowany już przez Radę.

Doniosłym w następstwa i ąwrotnym punktem w 
tyle pożytecznej działalności zmarłego, było pezba 
wienie go prawa wolnego praktykowania, ze wzglę­
du iż swojego tytułu lekarskiego, otrzymanego na 
uniwersytecie zagranicznym, nie nostryfikował w An- 
stryi. Ta okoliczność zniewoliła go pracować na in- 
n°j niwie, na niwie publicystyki i najpierw wspólnie 
z ś. p. Sabowskim, Anczycem, Chłapowskim i inny 
nń wstąpił do redakcji wydawanego w Krakowie 
K ra ju , a w 1882 r. do naszego dziennika, w któ­
rym sześć lat stale pracował.

Głęboka miłość ojczyzny, rozległy pogląd na spra­
wy publiczne, wierność ideałom młodości, oraz szcze­
rze demokratycznym w najszlachetniejszym znacze­
niu i postępowym przekonaniom. czyniły współpra 
cowmetwo jego wielce pożytecznem.

Targały się wszakże siły i umysł niezawsze mógł 
być jasnym i giętkim w ciężkich warunkach bytu, 
w pracy codziennej bez wytchnienia , w walce bez­
ustannej... Zdenerwowanie, powszechna choroba wie­
ku, najdotkliwsza i najwięcej zbierająca ofiar wśród 
ludzi pracujących umysłowo, coraz bardziej podko­
pywała mu organizm.

Wynikiem nieszczęśliwego położenia całej ojczy­
zny, anorinalmyeh warunków naszego politycznego 
bytu, — udaremniających najszlachetniejszym często 
jednostkom dopięcie upragnionych celów, pozbawia­
jących możności pracowania w zawodzie, który się 
z zapałem ukochało i dla którego stargało się mło­
dość i większą część życia, — jest tak powszechne 
niestety niezadowolenie z własnej egzystencji, skraj­
ny pessymizm i niezgoda z otoczeniem. Trapią one 
najczęściej umysły wyższe, wszechstronniejsze, nie­
pospolite. Te przyczyny wpłynęły także na zupełne 
usunięcie się ś. p. Lutostańskiego od pracy pnbli- 
cystycznej, a niezawodnie i przyspieszyły przed­
wczesny jego zgon.

W przeszłym roku zmarły objął zarząd zakładu 
Kąpielowego w Truskawcu i marzył, iż pracą swoją 
podniesie go i uczyni pierwszym w kraju na poży­
tek cierpiących.

Łzą szczerego żalu żegnamy męża, który stargał 
swoje siły i wyjątkowe zdolności w wyczerpującej 
praey i walce o pomyślniejsze jutro nietylko dla 
siebie, lecz dla ojczyzny, którą calem sercem uko­
chał.

Kronika.
K r a k ó w ,  20  lutego.

fi sprawie pomocy dia dotkniętych nieuro­
dzajem włościan od jednego z członków krakow­
skiego Towarzystwa ubezpieczeń otrzymujemy nastę­
pujące pismo:

„Sprawą, cały ki aj tak źywc obchodzącą, jest 
bszwątpienia tegoroczna w Galicyi nędza, spowodo­
wana nieurodzajem, oraz trudnością utrzymania in­
wentarza z powodu braku odpowiedniej paszy, — 
wszystkie też dzienniki zapełnione są artykułami, 
mającemi związek z tą tak żywotną dzisiaj sprawą. 
Pomoc rządowa była konieczna, składki przez ko­
mitet ratunkowy we Lwowie zaproponowane, będą 
zbawienne; zamknięcie granicy celem powstrzymania 
wywozu słerny, siana i koniczyny jest upragnionem, 
wszystko to jednak nie zapobiegnie jeszcze nędzy, 
jaka większej części mieszkańców naszego kraju, 
szczególniej z wiosną zagraża. Nic też dziwnego, że 
ci, którym dobro naszego Judu wiejskiego leży na 
sercu, że oi. którzy potrzeby jego znają, starają się 
wszelkiemi sposobami przyjść mu w pomoc i należy 
nam mieć nadzieję, że składki na ten cel popłyną 
obficie, boć mało chyba takich, którzyby łaknącemu 
nie chcieli podać kawałka chleba.

„Zdaje mi sic jednak, że w szeregu ofiarodawców 
staną nietylko jednostki — sądzę, że z pomocą po­
spieszą także niektóre instvtncye Mam tu na my­
śli nasze Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od 
ognia

„Już nieraz naradzaliśmy się prywatnie, czy dla 
członków Towarzystwa nie byłoby korzystnem, nie 
powiększać kapitału rezerwowego ad infinitum ; jest 
on bowiem dzisiaj tak duży, że zupełnie nas na 
wszelką ewentualność zabezpiecza i członkowie pła­
ciliby niższe premie, gdyż nie składaliby opłaty na 
ów rezerwowy kapitał. L»cz przyszliśmy do przeko­
nania, że to powstrzymanie wzrostu rezerwowego 
kapitału byłoby niesprawiedliwością dla dawniejszych 
członków, którzy kapitał ten utworzyli, a nowo 
wstępujący członkowie korzystaliby tylko z tego

.Jako członek tego Towarzystwa od jego zawiąz 
ku, ośmielam się postawie wniosek: „Ofiarujmy część 
tego kapitału ̂ 'rezerwowego dla ulgi naszym współ­
braciom, jeżeli już nie jako zapomogę bezzwrotną 
(chociaż sądzę i na to zgodziłoby się wielu), to 
przynąjmniej jako bezprocentową pożyczkę na dłuż­

N O W A  R E F O R M A .

szy czas “ A gdyby szanowna Rada nadzorcza 
wstrzymała się przez ten czas od wszelkich inwe- 
stycyj, członkowie Tow. ubezp. ponieśliby prawie 
nie nie znaczący uszezerbek w swoich premiach. — 
Czekać z tą propozycją do walnego zgromadzenia 
byłoby ze względu na potrzebujących rzeczą niewła­
ściwą — dlatego tą drogą odezwać się muszę z 
prośbą, aby szanowna Rada nadzorcza poczyniła w 
pewyższym celu kroki jakie za stosowne uzna. Bę­
dzie to wprawdzie ze strony Towarzystwa ubezp. 
niewielkiem poświęceniem, ale wynagrodzonem ono 
będzie tem przekonaniem, iż otarło się tyle łez w 
kraiu i że owo staropolskie; „kochajmy się“ nie bę­
dzie tylko ironią.“

Stan zdrowia posła Hausnera , według osta­
tnich doniesień, jest coraz groźniejszym.

Nauka gimnastyki w szkołach. Ministerstwo o- 
światy zamierza zaprowadzić obowiązkową naukę ̂ gi­
mnastyki w gimnazyacli. Odpowiedn projekt usta 
wy ma być wkrótce przedłożony Radzie państwa, 
w którym ma być także uregulowane stanowisko 
nauczycieli gimnastyki.

Subwencye państwowe. Minister oświaty przy­
znał obecnie z funduszów państwowych subwencye 
za r. 1889 dla następujących nzupehrająeyeh szkół 
przemysłowych: w Brzeżanach 200 złr., Drohoby­
czu 500 złr., Jarosławiu 400 złr., Kołomyi 400 
złr., Lwowie (im. Bernsteina) 300 złr., Nowym Są­
czu 6D0 złr., Przemyślu 600 złr., Rzeszowie 550 
złr., Stanisławowie 600 złr., Tarnowie 650 złr. i 
w Krakowie dla czterech aikół 1200 złr.

Na Odczyt ks. Pelczara, zapowiedziany na nie­
dzielę, bilety sprzedawać będzie księgarnia p. Krzy­
żanowskiego w Rynku. Dochód z odczytu, jak do­
nosiliśmy, użyty zostanie na rzecz Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczniów uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

Towarzystwo muzyczno. Jutrzejszy występ pani 
Hochedlinger na koncercie Towarzystwa muzycznego 
w sali redutowej da naszej muzykalnej publiczności 
sposobność zapoznać się z cechami metody pedago­
gicznej prof. Strobia. Pani Hochedlinger, prócz wy­
soko rozwiniętej techniki, posiada właściwe szkole ’ 
warszawskiej silne i energiczne uderzenie, jakiem 
me wiele pianistek poszczycić się może. Próby nad­
zwyczaj zajmnjących chórów męskich odbywały się 
w ostatnich dniach codziennie.

Z komitetu balu akademickiego. W,-hec licznych
próśb i zgłoszeń c karnety uważa sobie komitet balu 
akademickiego za obowiązek zawiadomić, iż osoby 
życzące sobie posiadać karnety, mogą je zamawiać 
u p. Jahody, introligatora (Rynek 37) po cenie 2 
złr. 50 ct. za sztukę.

Jednodniówka balowa sprzedaje się nadal na rzecz 
fuoduszu budowy domu akademickiego w agenoyach 
Prseglądu ahid. (księgarnie Heumana, Krzyżanow­
skiego, Bartoszewicza i Frommera) po cenie 30 c t . ,

łm a rli. Stanisław N&gajski, b. nauczyciel rysun­
ków, znany powszechnie w mieście jako upośledzo-- 
ny przez naturę na punkcie wzrostu, zmarł w 70 
rokn życia. Nieboszczyk był typową postacią w Kra­
kowi*, dręczyli go nieraz ulicznicy, a przecisż nie 
gdyś za młodu był on człowiekiem zdolnym, praco­
witym i otaczanym poważaniem.

Z teatru. W sobotę na dochód Ryszarda Ru­
szkowskiego wznowionym będzie dramat Feuilleta 
p. t. „Romans paryski", w którym główną rolę ba 
rona Che^riala odtworzy benefieyant. Przedstawienie 
sobotnie przepełni niezawodnie teatr wyborowa pu­
blicznością , u której p. Ruszkowski po kilko - mie­
sięcznym pobycie na naszej soenie zjednać sobie pra 
wdziwą sympatyę.

Doświadczenia z fonografem Edisona gromadzą 
tłumy publiczności, wskutek tego dyrekcja teatru 
postarała się o przedłużenie przedstawień jeszcze na 
trzy wieczory, tj. niedzielę, poniedziałek i wtorek.

Władysław Mierzwiński dziś śpiewać będzie we 
Lwowie, skąd udaje się do Ozerniowieo, a następnie 
na wielką podróż artystyczną po miastach Rosy’, 
gdzie zabawić ma pirę miesięcy. O koncercie roz­
głośnego śpiewaka w Krakowie na teraz nie ma 
mowy.

P. M ieuy łfw Fr&nkel, znany naszej pubhczno- 
ści obecnie artysta semy lwowskiej, według donie­
sień pism warszawskich, zawarł kontrakt z dyrekcyą 
teatrów warszawskich i od 1 marca przenosi się do 
Warszawy. Pensyi otrzymał p. Frenkel 1200 rubli 
rocznie, nadto po 6 rutli od każdego występu (fiuj.

Aresztowano we Lwowie pod zarzutem poneł- 
nienia licznych osznsfcr Józsfa Zielińskiego z Kra­
kowa, rysownika technicznego, liczącngo 28 lat. — 
Przy gmachu poczioYym i urzędzie podatkowym 
Zieliński czatował na wieśniaków lub nieletnich i 
wyłndzał od nich pieniądze, przeznaczone do wy­
słania, iub zapłacenia podatków.

Nowe kopeirty na listy pieniężne będą zaprowa­
dzone po zużyciu obeeuegu zapasu. Wymiana do­
tychczasowych kopert za nowe po ich zaprowadze­
niu będzie niemożebną. Najważniejszą nowością bę­
dzie, iż na nowych kopertach będą oprócz napisów 
niemieckich u nas także polskie, w Czechach cze­
skie itd.

Wadowice, 19 lutego. (Kor. N. Reform y). Osta­
tnie ani karnaw ału, który w początkach swych u- 
pływał bardzo spokojnie, wciągnęły w końcu i spo­
kojne miasto nasze i okolicę w wir zabaw karna­
wałowych. W dniu 15 b. m. odbyła się tu zabawa 
publiczna na dochód straży ogniowej ochotniczej, w 
której mieszczańskie sfery bardzo liczny przyjęły u- 
dział. Następny dzień przyniósł nam również bar­
dzo pożądane urozmaicenie, przybyło bowiem z Kra­
kowa Towarzystwo śoiewaków „Lutnia" pod kiero­
wnictwem p. Ben ly i wystąpiło z koncertem w sali 
czytelni. Koncert, do urozmaicenia programu którego 
przyczynił się niemało piękny śpiew solowy p. R., 
oraz prawdziwie artystyczna deKlamacya p. Jejdego, 
wypadł bardzo świetnie. Po koncercie odbyła się w 
salach czytelni zabawa tańcująca, która zgromadziła 
najinteligentniejsze sfery miasta. Przy dźwiękach or­
kiestry 13 pułku bawiono się ochoczo do samego 
rana, a w rzędzie piękności zdobyły sobie palmę 
pierwszeństwa panie Iw., Og. i Mi,, oraz panny Jaw., 
Fig. i Ko. Zakończyła tegoroczny karnawał świetna 
zabawa w gościnnym domu pp. Tetscblów w Ja­
szczurowej, która zgromadziła przeszło 50 osób, prze­
ważnie ze sfer okolicznego obywatelstwa, a dzięki 
licznemu zastępowi dziarskiej młodzieży, oraz pię­
knych pań, trwałem zapisało się wrażeniem w pa­
mięci licznych uezestników.

Piszą nam Z Wiednia: W piątek 21 brn. urzą­
dza w Wiedniu na dochód tutejszego polskiego sto­
warzyszenia „Zgoda* bawiący tu artysta dramaty­
czny i reżyser lwowskiego teatru p. Tadeusz S k a l ­
s k i  wieczór dramatyczno-humorystyczny w sali Mu- 
sikverein (wejście I Cauo^agasse 4) z następującym 
programem: 1) „Moia nauka pływania", humoreska 
z niemieckiego, odczyta p. Skalski; 2) „Pan Ope-

retkowlcz", humoreska, odczyta p. Skalski: 3) „Don 
Carlos", parodya tragedyi Schillera, wygłosi p, Skal­
ski; 4) „Majster i czeladnik", scena z komedyi J. 
Korzeniowskiego; 5) „Pan prezes deklamuje1*, mo 
nolog humorystyczny : 6) „Izak Silberstein", mono­
log w żargonie żydowskim z kupletami, rdegra p. 
Skalski. Ze względu, iż p. Skalski wystąpi zupełnie 
bezinteresownie na cel dobroczynny, należy wyrazić 
mu pełne uznanie.

Śmierć Andrassego pokryła kirem żałoby całą 
stolicę węgierską. Ze wszystkich gmachów publi­
cznych i przeważnej części domów prywatnych po­
wiewają chorągwie żałobne. Munieypalności wybitniej­
szych miast węgierskich zamierzają przesłać wieńce 
na trumnę nieboszczyka. Wszystkie kluby polity- 
<zne zamierzają również w sposón podobny uczcić 
pamięć jego. Serdeczne i ciepłe słowa poświęcił pa­
mięci zmarłego prezydent partyi liberalnej, baron 
Fryderyk Podmaniczky Wszystkie pisma peszteńskie 
wydały dodatki wieczorre, w których szczegółowo 
omawiają wielkie zasługi hrabiego Juliusza Andras- 
sego około ojczyzny węgierskiej i całej monarchii 
austryacko-węgierskiej.

Rodzina zmarłego otrzymuje depesze kondolencyj­
ne od najwybitniejszych osobistości. Arcyksiężna 
Stefania była jedna z pierwszych z pomiędzy tych, 
co przesłali wyrazy współczucia na miejsce kata­
strofy. Równocześnie z nią wysłał depeszę i arcyks. 
Karol Ludwik. Między wieńcami, które dotyohozas 
złożono u sarkofagu, odróżniają się zwłaszcza wspa­
niały wieniec z liścDlaurowych ud arcyks. Józefa, 
olbrzymi wieniec palmowy z czarną szarfą, wysłany 
przez ininisturyum spraw zewnętrznych, wieniec z 
róż od hr. Kalnokyego, pułkowy z wolnego miasta 
Klausenburgu, niezwykłej wielkości wieniec od hr. 
Gezy i hrabiny Maryi Szapary i inne od księcia 

, Odesealchi, baronów Liptaow, hr. Nadasdyego etc.
Hrabianka Katinka Andrassy, która była przy ło­

żu śmiertelnem nieboszczyka i z niezwykłem po­
święceniem pielęgnowała go w czasie całej choroby, 
miała skutkiem wyczerpania sił sama uledz choro­
bie, cała ześ rodzina cesarska bierze żywy ndział 
w nieszczęściu rodziny.

Z e S t o w a r z y s z e ń .
== Wydział centralnego Towarzystwa wzajemnej 

pomocy oiicyalistów prywatnych ogłasza w myśl § 
18 statutu, że tegoroczne posiedzenie Rady nadzor­
czej rozpoczną się dnia 20 marca we Lwowie. —  
Miejsce i czas pierwszego zebrania będą później o- 
głoszone. Na porządku dziennym będą sprawy okre­
ślone § 18 statutu, a mianowicie punktami 1, 2, 
4, 5, 6. 7, 8, 9. 11, 13, 14, 15 i 18.

* M n n o w a u i a .  Cesar* m ianow ał radcę skarbu Rfl- 
benl&uera we Lwowie starszym  radcą skarbowym a rad ­
cy skarbu Zygadłowiczowi nadał ty tu ł i charak ter s ta r­
szego radoy skarbu.

M inister wyznań i oświecenia zam ianow ał W ładysław a 
Klapkowa-iego, suplenta przy zkole d la przem ysłu a rty ­
stycznego we Lwowie, nauczycielem przy tym zakładzie 
naukowym.

Nam iestnik zam ianował B ronisław a W .ozyńsk.ego au- 
ju n k u  przy grównym urzędzie podatkowym we Lwowie, 
prowizorycznym asystentem rachunkowym  nam iestnictw a.

i-ada szko ln t krajowa zam ianowała tymczasowego nau­
czyciela Antoniego Pawłusiewieza w Brześ -iu, stałym  
nauczycielem szkoły eta o  ej w B rześciu , kierującego 
nauczyciela Ja n a  Niew-ilkiawieza w Kamieniu, siałyiu 
aabciyoielen. j jd u o - . asowej szkoły etatowej w ilu d n ik n ; 
s ta łą  n a u cz y c ie le  eztero-kiasowej pospolitej szkoły żeń­
skie1, połączonej ze szkołą wydziałową żeńską w Rieszo-

c W ilhelminę Alsńwnę, s ta lą  nauczycielką izk o łr wy­
działowej żdńskiej w Rzeszowie : sta ła  n - uczycie!*ę m łod­
szą czterc-klaBowej szkoły ieńsk ie j w S tryju Izmę Moze- 
rówue, s ta łą  nauczycieiką f c je  szko ły ; tymczasowego 
nauczyciela A eksego Hudymę w Głuchowicacb, stałym 
nauczycielem młodszym zawiadującym szkołą filia lną  w 
(R uchsw ieach ; tymczasowego nauczyciela Ja n a  Mielecha 
w 5tan>oh. stałym  nauczzcieleiu Bzko ly  etatowej w Sta 
n a e h ; s ta łą  nauczycielką młodszą Helenę Ba hask ą  w 
Nowym Są zu, s ta lą  nauczycielką sześe o-klas .wej szkoły 
etatowej żeńskiej w Nowym ączu : tymczasowi., uauczy- 
eieikę Waleryg Kotlarską w ^ow ym  Sączu, s ta lą  nauczy 
cielką m łodszą sześcioklaBowej nzKoły etatowej żeńskiej w 
NoWjin Sączu ; s ta łą  nauczycielkę szkoły ludowsj w Za­
kliczynie au Siepraw Aurelę Porębską, sta<ą naue.ycielką 
młodszą, zaw iadującą Bzkoią filialną w Cbrosei.

S k ł a d k i .  N a bel na korzyść W eteranów wo,.K po l­
skich raczyli łaskaw ie nadesłać : (Dokończenie.)

po ló złr. pp. Konst-ntowa Lipowska, Stanisław  Ho- 
raolacs, naczelnik Nowacki, Stanisław  Tomkiewicz, Arma- 
towicz, Józef ,wa Gorczyńska, prof. dr. Adamkiewicz, fizyk 
dr. Pouikło, S łapow i. dyrektor kolosvary, Jacek Malczew­
ski, dyrektor Zenou Słoneeki, Kazimierz . r .  Drohojowsk . 
prezesowa Milieska, br. Antoni Wodzicki, Stefan Mucz- 
kowski, profesorowa ‘M alińska, Stefan Sękowski, hr. Z 
1 usłowski, Gustaw Baru»h, Bolesław W łodek, dyrektor J . 
Matejko, prof. dr. Pareński Zygmunt Jordan.

po 20 złr. pp. z hrabiów Tarnowskich A. Skrzyńska, z 
hr. Bobrowskich II. Klohasowa, ks. Andrzejowa Lubomir - 
ska, August Goraj^ki, hr. M ieczysławowi Reyowa, hr. 
J  A. Tarnowski, m ecenasow i VVędrvebowsk>, z Konop­
ków W. Schmiedtowa, dr. Czerwiński, W iktor Redyk, m e­
cenasow i Lisowska, z Młockich Ślaska- H ugonow i Johno­
wi, doktorowa Śliw ińska, Stanisław  Tomkowiez, rek tor 
Mgf. dr. Korczyński, ks. Adamowa ; apieżyna, hr. Stefan 
Stadnicki, Ant mi Sozański, ks. Eustachy Sanguszko, dy­
rektorów* Seferow iczow a;

po 2E złr. pp. H. . P., Balerowie i Giiutherowie, H. 
J- B., hr. E dw ard Stadnicki, lir. Staniiław owie Tarnow ­
scy, hr. Ad-m owa Potocka, Zofia Gotzowa, A lbert Men- 
delsburg, mecenasowie L. Szalayowie, Cecylia Żurowska ;

po oO złr. pp. hr. m arszałkowa Tarnowska, prof. dr. 
Pieniążek, Adam J rzec izsk i;

40 złr. H. W. Z.;
p-, 50 złr. pp Marca Klobasowa, he Alfonsyna Dzie- 

duszyckit, W łulysfaw  Fischer, br. Anirzej Potooki, S tan i­
sław Polanowski, Celestyn Sozański. hr. B. Tyszkiew icz;

po 100 złr. pp. Zygmunt Kaczkowski i Erazm Jerzm a­
nowski ;

70 sprz dąży kwiatów 72 z łr  10 et.
Mniejsze do 5 złr J jak  w ogóle wszystkie łaskaw e ofia­

ry są w książce parnią*' owej zapisane.
Razom czystego dochodu z ba“i, p> odtrąceniu konie­

cznych niezbęd iyeh wydatków pozostało 30M złr 74 ont. 
Stanisław  Konopka, Ksawery Konopka,

sek iita rz  balowy. przewodniczący
Te ofiary swia W .ą wymownie o patryotvzinie m iło­

sierdziu szanownych mieszkańców ukochanego grodu n a ­
szego Krakowa i kraju całego, kturen chociaż w tak Bmu- 
tnych stosunkach ekonomicznych, przechodzi w pomoc ko- 
initi-towi, utrzym ującem u 50 staruszków, weteranów wojsk 
polskich z i s 30 i 1^31 r. Dlatego komitet ezuje się w 
miłym P id e r obowiązku, złożyć najserdeczniejsze podzię­
kowanie, wyrazie najgłębszą w izięu Byść publicznie w szyst­
kim a mianowicie łaskaw ym  Damom, któro n jw ietu itS ra- 
ozyły swoją obecnością bal, szanownym Rodakom, k* rzy 
w jakiko’wiek bądź sposób, przyczynić się rs-■>*yli do pod- 
nies.enia f uiiuszów. w szczególność, JW . hrabinie inar- 
szatkowej protektem e, wszystkim t-aniom w spółpretsktor- 
Itora i panom współprotektorom. Paniom, które łaskaw ie 
zając się raczyły sprzedażą kwiatów, komitetowi balowe­
mu, dzielnemu prowadzącemu tańce, ofiarodawcy zawsze 
tak  szczodremu !. 'atów, ślicznych kamelij. Zarządowi ga­
zowni m iejs1 iej i je i p an r Dyrektorowi, za w spaniałe o 
świetlenio panu Tenglerowi za nbrauie lyjew am i sali i 
schodów, pm u  pirotechnikowi Mądrzykowskiemo za oświe­
tleni* ulicy. W szystkim i każdemu z OBobna stare polskie 
Bóg zapłać. Ksawery Konopka.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  22 lutego: Na dochód Ryszarda Ru­
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szkowskiego (wznowienie) „Romans paryski", sztuka 
w 5 aktach Oktawiusza Feuillefa.

W n i e d z i e l ę  23 lutego: Fonograf Edisona.
W p o n i e d z i a ł e k  24 lutego: Fonograf Edi­

sona.
W e w t o r e k  25 lutego: Fonograf Fdisona.

Odezwy w sprawie akcyi ratunkowej.
„Celem złagodzenia bodaj częściowego skutków 

zeszłorocznego nieurodzaju i ochronienia ludności 
wiejskiej od głodu. Reprezentacya stoł. miasta Lwo­
wa zawiązała komitet ratunkowy, stawiając ofiarę z 
funduszów gminnych na czele składek, które powin- 
ne popłynąć szczodro z całego kraju od wszystkich, 
mających jeszcze możność do ofiarowania kęsa chle­
ba dla biednego, dotkniętego wyjątkownm nieszczę­
ściem.

„Szlachetny ten onowiązek spada tym razem i 
przedewszystkiem na gminy miejskie i miasteczkowe, 
lub takie, gdz^ przemieszkuje i pracuje znaczniej­
sza ilość ludności przemysłowej.

„Zależy na tem, aby gęsta i mnoga sieć komite­
tów składkowych pokryła cały kraj i zbierała do­
browolne. choćby n a j d r o b n i e j s z e  —  c e n t o ­
we  d a t k i ,  według zasady: „Ziarnko do ziarnka, 
będzie miarka1*.

„Oprócz datków pieniężnych, gdzie okoliczność5 
pozwalają, pożądane są d e k l a r a c j e  do groma­
dzenia sposobem zsypowym zboża rozmaitego, zie­
mniaków, kaszy, mąki, omasty i t. p. (czego i na ile 
kogo stać), które w danej chwili zebrane, mogłyby 
być przesłane do miejscowości potrzebujących w 
najbliższej okolicy, według dyspozycyi komitetu cen­
tralnego.

„Zwracamy się do Prześwietnej Reprezentaeyi z 
gorącą i usilną prośba, ażeby raczyła bezzwłocznie, 
w obrębie tamtejszej gminy, zawiązać obywatelski 
komitet miejscowy, złożony z ludzi wpływowych i 
energicznych, w porozumieniu z duchowieństwem, do 
którego komitet centralny uaał się równocześnie za 
pośrednictwem książąt kościoła obu obrządków.

„Załączając egzemplarze odezwy naszej, wydanej 
temi dniami do kraju, oraz egzemplarzy tejże eamej 
odezwy wraz z listą składkową, upraszamy świetną 
Reprezentację, ażeby zechciała dołączoną odezwę w 
obrębie gminy tamtejszej plakaton ae, listy składko­
we zaś, skonsygnowawszy je należycie dla utrzyma­
nia kontroli, rozszerzyć jaknajbardziej między mie­
szkańcami gminy tamtejszej za pośrednictwem utwo­
rzyć się mającego kominem lokalnego.

„Liczymy przytem na obywatelską gorliwość Prze­
świetnej Reprezentacji, iż, pierwsza da przykład o- 
liarnośc' celem ratowania dotKniętycn głod*m wło­
ścian i przedewszystkiem z fundnszów gminy zna­
czniejszą kwotę na ten cel przeznaczyć raczy, że 
nadto dołoży wszelkich starań, ażeby akcja ratun­
kowa w gminie tamtejszej jaknajszyboiej i najsilniej 
się rozwinęła.

„Datki zebrane w gotówce, tudzież deklaracje na 
pomoc w artykułach żywności, prosimy przysyłać 
pod adresem podpisanego komitetu".

Prezydyum komitetu: Edmund Mochn teki, pre­
zydent m. Lwowa, D r. Zdeisłau? Marchwicki, wi­
ceprezydent m. Lwów*, M ichał Michalski, I. dele­
gat m. Lwowa.

Zarząd Tow. Oszczędności kobiet we Lwowie wy­
dał następująca odezwę do kobiet polskich :

„Nie ucichł] -łrcłauU nae*< „Do igiełki, Zacne 
Panie, do igiełki! Gromadźoń wyroby rąk wrażych 
na rzecz zgłodniałego ludu w Galicyi". A oto Jui 
dzisiaj wołamy z ko 'e i: „Do piorą, Zacne Panie, do 
pióra I* A tajemnicę serdeczną tych wyrazów zaraz 
objaśnimy.

„Siekałyśmy po lniarą przędzę rąk pracowitych, 
mającą się przy projektowanej wencie zamienić na 
kęg czarnego chleba, głodnym ustom podany, a dzi­
siaj z kolei Zarząd Tow. Oszczędności kobiet we 
Lwowie sięga po przędzę złotej myśli niewieściej, 
postanowił bowiem — również na kęs czarnego chle­
ba dla ludu —  wydać zbiorowe pismo, wyłącznie z 
utworów kobiecego pióra złożone. Kraina nasza za­
kwita bujnie litością i talentami, a więc: do pióra 
litościwe i utalentowane autorki naszn!

„Krótkie poezye, obrazki, szkice, rozprawki, cha­
rakterystyki, aforyzmy, humoreski, wszystko, co po- 
jotna serdeczna, rozumna, dowcipna, lub rzrwna 
myśl Wam przyniesie, wszystko to ofiarujcie na po­
siłek dla tego ludu, co i sam, jak ziarno zbożowe, 
zasili znów kiedyś cały naród do lepszej przy­
szłości.

„Do pióra więo, Zacne Panie, do pióra! a im 
prędzej, tem lepiej, bo głód i nędza idą szynko . . .  
Wybladłe twarze dzieci, zrozpaczone wejrzenia ma­
tek, załamane ręce o;ców — oto pobudka do po­
śpiechu,

„Temi pobudkami nakłoniony, komitet redakcyjny 
z łona Rady Zawiadowczej Tow. Oszczędności kobiet 
we Lwowie wydelegowany, ma zaszczyt zaprosić o 
wzięcie udz.ału w zamierzonej publikacji literackiej, 
przez łaskawa nadesłanie utworu i pozyskanie — 
jeżeli to możliwe będzie —  współudziału osób, od- 
pow5ednich dla tej pracy, życzliwych tej idei.

„Łaskawe odpowiedzi i wszelkie pisma w, sprawie 
zbiorowej publikaoyi uprasza się o nadesłanie pod 
adresem Komitet redakcyjny Tow Oszczędności ko­
biet we Lwowie, Ratusz, Izba handlowa".

Polemika.
Otrzymujemv następujące pisoio od p. hol. 

Wy słoueha, redaktora Rtayjucitlu  ludu:
Szanowna R edakcjo! Zarzuty, jakie autor 

„Przeulądu literatury ludowej ’ czym P rsyjacido  
wi ludu  w Nrze 32 N . R  formy, wym agiją pe­
wnego sprostowania. Nie wą’piiny, że Szanowna 
Redakcya, kierując się przyjętą zasauą „audialur 
et altera p a rs“, pozwoli nam na złożenie w s a- 
Dowuein hwern piśmie paro wyjaśnień zwłaszcza 
że konkluzte ponren ion-ga  artykułu poruszają 
rw estye zasadniczo.

Wyrozumienie politycznego stanowiska krytyka 
musi być zawsze punkiem wyjścia dla zdania su ­
fi ił spiawy z jego sądów, ilekroć przedmiotem 
k-y'yki są prace, realizu.ące pewien program sp“ - 
łei-zny. W danym fi-ż wypadku przed^ws/ystkn m 
skonstatować nhieży, że stanowisko autora „Prz - 
'lądu literatury  ludowej" iost od naszego z a s a ­
d n i c z o  o d m i e n n e m .

Wychodząc z założenia, ie  przy obecaem in 
teresow an u się życiem | ublń-zu im masy ludowe 
nie nabędą ani n  leżytego zrozumienia swych ie 
teresow i potrzeb, ani poczucia ouowiązków oby
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watelskich w mierze niezbędnej do wytworzenia 
się z ludu świadomej siły społecznej, pismo na­
sza wzięło z» główne zadanie współdziałanie 
czynnikom, które lud do udziału w życiu publi- 
eznwiu pow rłuią Granice tego udziału zakreśla 
już konsty tucja , oparta na przedstawicielstwie 
Bianowem. Postulat przeto wejścia „najwj bnniej- 
szych przedstawicieli ludu“ do Sejmu i Rady 
państwa jt st dla naa prostą, od nierwizoj chwili 
Dostawioną konsekwencyą demokratycznego pro-

nowisk dosadnie scharakteryzował nasz współ­
pracownik, ilustrując dążności Przyjaciela L u d u, 
cytatami z tego pisma, które najcięższe t,rzeciw 
niemu stanowią grawamina. Tych cytat pan W. 
w swej odpowiedzi nie podnosi i „wyjaśnię'11, ich 
się nie stara, — ale są one i tak aż nazbyt ja­
sne.

N ader jasnym jest zamiar redakcyi ludowego 
pisemka w wychwalaniu pożytecznej rzekomo dzia­
łalności włościan, ongi zasiadających w sejmie, —

ze nie­
prawdą jest, aby w sejmie „takie mądre rzeczy 
gadano", których uieoświecony człowiek nie ro­
zumie i td, i td. Wszak to są twierdzenia, które 
dość przytoczyć, aby nabrać przekonania, że de- 
mokratyzm Przyjaciela Ludu polega tylko na 
bałamuceniu nieoświeconych czytelników i pod­
niecaniu w nich nieufności do oświaconych ludzi. 

Les extremes se touchent. P. Wysłouch mieni

gramu. Autor „Przeglądu literatury ludowej" prze-j w dowodzeniu, że „ogół" na dolę ludu jest obo- 
eiwnego jest zdania. Sądzi o n , że „piawdziwy, jętny, że włościanie, oprócz kilku ludzi oświeconych, 
szczery przyjaciel naszych w ioścan  powinicnbyi a wskazanych przez Przyj. Ludu, tylko z pumię- 
im oświadczyć z całą o tw artością, że aby z ko- dzy siebie wybierać posłów pow inni, —  że nie- 
rzyścią dla kraju pełnić obowiązki poselskie, po­
trzeba niezwykłych zdolności i n»der wysokiego 
wykształcenia, i że ludziom od pługa w żadnym 
kraju ucywilizowanym n i powierzają mandatów 
poselskich". Zdanie z pewnego punktu widzenia 
bardzo chw alebne, ale cóżby się z niem stało, 
gdyby nasz chłop był uznajnmiuny z rolą d/.ie- 
jew ą  klasy włościańskiej i gdyhy odpowiedział 
iizanownemu autorowi: Powiadasz pan, że „prze- ’się demokratą i człowiekiem ludu, a w postula- 
dewszystkiem prawdzjwy przyjaciel nie < k ła - , tach swoich opiera się na zasadzie kastowej! Do 
m uje", dla czegóż więc nie wspominasz o N o r-j „ludu" zalicza tylko „nieoświeconych" i pragnie, 
wcg ■, gdzie włościaństwo stanowi naczelną po- łby lud (z wyjątkiem owych „kilku", którzy w 
tęgę w życiu parłam entararm , o Szwajcaryi, gdzie j sprawach specjalnych mają służyć za przewodni- 
przy prawodawstwie bezpośredniem w niektórych j kow) posłów tylko z pomiędzy siebie wybierał, 
kantonach asm  lud jest praw odaw cą, o Serbe i W spółpracownik nasz zaś, którego p. W. od Je- 
Bułgaryi gdzie chłopi zasiadają w parlam entach mokracyi odsądza, pragnie, aby między włościa- 
i tworzą rdzeń radyhdnych stronnictw . A czyn-! nami było oświeconych jaknajwięcej, tak np. jak  
ników, krępujących rozwój cywilizacyjny Austryi I w przytoczonej przez p. W. Norwegii lub Szwaj- 
szukać należy chyba w czem innem. niż w tem, jca ry i. a w sejmie naszym, aby zasiadali sami 
że w Radzie państwa i Sejmach obok luazi „me- : tylko światli i oddani sprawie ludu posłowie, — 
zwykłych zdolności i n der yysdfiego ukształce- i aby żadnego z nich nie pytali wyborcy, czy 
cenią" zaóiadąją Kiamarezyk, Huryk, Orzechów-1 się rodził w chacie, czy w kamienicy lub dwor­
ski, Janda, Krzepak i inni. Zresztą „próby ro z -; ku. P. W. przeciwnie, kandydata stojącego przed 
stroju" nie przem inęły bez śladu i jeż.e'i oswaja wyborcami włościanami chciałby pytać: Kto go
się z niem i myśl reprezentantów dawno m inio­
nego okresu hiatoryi, to tem bardziej godzić się 
na nie pow nn. „prawdziwi przy aciel# naszych  
włościan".

Rzecz całkiem naturalna, że ze stanowiska iz. 
autora „Przegl. lit. lud." pismo nasze ze wzglę­
du na ewą zasadniczą tendencyę zasługuje jedynie 
na potępienie. Mniej atoli naturalnem  wydaje się 
ta m  stosowanie do’ .,Przyjaciela" metody kiytyki, 
mogącej wprowadzić w błąd opinię publiczną, 
metody, posługującej się w miejsce faktów, wzglę­
dnie c y ta t, subjektywnemi wrażeniami. Metoda 
powyższa otworzyła dwa zarzu ty : po pierwsze, 
że „najm łodsze z pisemek ludowych pragnie od­
dać komendę nad zastępem posłów włościańskich 
osobom przez siebie wskazanym", a po drugie: 
4e „wszczepia ono nienawiść do klas ukształco- 
nyeh"(!) „Oddawanie -w komendę ‘ byłoby wręcz 
przeciwne duchowi pisma, które czei pie swe siły 
moralne nietylko w szacunku dla praw chłopa 
polskiego, ale i w głębokiem przeświadczeniu, 
zetknięciem się z ludem wciąż u frw alanem , że 
lud ten  z d o l n y  j e s t , jeżeli nie w całej masie, 
lo w znacznej warstwie do samoistnego ze tw ych 
praw korzystania. Cały zresztą kierunek pisma 
świadczy, żeśmy usiłowali uczynić je organem 
oanatrywaó i dążeń włościańskich.

Drugi zarzut pomawia o wszczepianie n ie naw. 
ści do „klas UKSztałconych". Autor opowiada 
treió powiastki ludowej, powtórzonej, mówiąc na 
w iasem , w przekładzie przez kilka obcych pism  
demokratycznych, a osnute; na He pokrzywdź m u  
chłopów  j u s u  niegodnego spekulanta na mandat 
poselski i zgadzając s i ę , te  nie brak takich in ­
dywiduów, wyzyskujących ciem notę i nieporadnoś" 
ludu naszego, zamiast przyznania, że należy przed 
nim i ostrzegać i brenić ten lud, stawia pytane: 
„czy godzi się w ten  sposób przed-tawiać mu 
o g ó ł  klas wykształconych?" Pytanie, to zw róco­
ne pod adresem Przyjaciela ludu, budzić niuti 
w um yśle nieznających naszego p sma czytelń, 
ków m niem an ie , że znajdują się w niein uogól­
nienia, które pyianie m usprawiedliwiają, że nadto 
brak w niem tego łańcucha faki jw dodatnich z 
przeszłości i toraźniejsz iści, które między ludem  
a inteligency serdeczny nawiązują w ęzeł. O ileż 
właściwszą jest metoda użyta przez krytyka in­
nego obozu, który na popa-cie tegoż twierdzenia 
że budz.my w^śń społeczną, przytoczył jako du- 
wo d ,  że uznajemy komitety centralna wyborcze 
za wyiaz jednego tjlk o  stronnictwa.

Na takich to podstawach autor „Przeglądu h  
ter lu d .“ mniema, że szer/.enie „niepraktycznych, 
niewykonalnych" wyobrażeń Preyjaci la  ludu nie­
tylko „utrudnia pracę ludzi szczerze prz°jętyc! 
zasadami dem okratycznem i", ale „utrudnia roz­
budzenie wśród mas świadomości narodowej i 
uczuć paTyotycznych", bo „ w s z a k  P o l s k ę ,  
p r z e s z ł o ś  j e j  i n a s z e  d ą ż e n i a  po 1 i 
t y c z n e  w o b e c  l u d u  r e p r e z e n t u j  t y l ­
k o  k l a s y  w y k s z t a ł c o n e "

W całej tej argum entacji, streszczającej się w 
tw ierdzen iu , Że duch naszego p ism a, służącego 
sprawie ludowej, nie je s t „szczerze naiodow ym ', 
dziwnie uderza powołanie aię na demokratyzm z 
calem zapoznawaniem k o n tra s tu , jak'' za< hodzi 
między ideałem wszecbwładztwa ludowego a za­
sadą. że „w żadnym ucywilizowanym kr..ju lu ­
dziom od pługa nie pow erza się mandatów po 
aelskich". Przede wszy stkieDD jednak chcielibyśmy 
zaakcentować pojęcie ez. autora o stosunku ludu 
polskiego do Polski. N a niejasność idei demokra 
tycznej złożyły się u nas historyizne przyczyny: 
uouuiyoi* m w  od życia politycznego przytłum ić 
musiało aamo puczuuie demokratyczne^ — Czyż­
byśmy jadnak za cenę bolesnych dośftiadeseń 
dziejowych nie nabyli świadomości tej prostej 
prawdy, że gdy zgubną była po lityka, która ży­
cie narodu zacieśniała do granic kasty, to p o l i ­
t y k ą  n a r o d o w ą  jest nie U , która utrzymuje 
w dalszym ciągu tradycyę politycznych paryasów, 
lecz ta, która „ludzi od pługa" nawołuje do wspól­
nych koło dobra rzeczy pospolitej wysiłków 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku 
i poważania

Bolesław  Wysłouch.
Zaiuioszezając powyższe pismo szan, Redaktora 

Przyjaciela Ladu, czynimy to w imię owej za­
sady łacińskiej, przytoczonej na czele jego listu, — 
nie możemy jednak przyznać, aby ten obszerny 
jego wyw"d, przesłany nam jako „wyjaśnienie", 
cokolwiekbądź wyjaśniał P rzeciw nie : zaciemnia 
on jasny i zdrowy sąd autora Przeglądu litera­
tury ludowej, wydany o tendencyi Przyjaciela  
Ludu, i o jego d e m a g o g i c z n e m a nie d e- 
m o k r a t y c z n e m  stanowisku. Są to rzeczywi­
ście stanowiska (użyjemy wyrazu p. W ysłoucha) 
„zasadniczo odmienne", a różnice tych obu sta-

rodzi ? i czy przypadkiem na swe nieszczęście do 
szkół nie uczęszczał i do oświeconych się nie 
liczy —  w takim razie bowiem radzi, aby go nie 
w ybierać.—  To są istotnie zasadnicze różnice za­
patrywania na sprawę ludu i pojmowania zasady 
demokratycznej !

Tyle w odpowiedzi na oskarżenia wniesione 
przes p  W . przeciw naszemu współprac o wni ko 
w i , który nie będąc w tej chwili obecnym w 
k ra ju , na zarzuty mu uczynione nie ma możno 
ści odpowiedzieć.

ale wówczas, gdy zbrodniczy proceder agencji 
stał się już publiczną tajemnicą i gdy namiestni­
ctwo spostrzegłszy się, że raporta starostwa bial­
skiego są podejrzane, wysłało dla ZDadania spra­
wy na mieiscu agenta policji krakowskiej.

Dalszy ciąg wywodów prrokuratora dotyczył 
udziału urzędników i służby kolei państwowej w 
popieraniu uziałalności agencyi Kiausnerowsko- 
Herzowskiej. N ie zawierały one jednak żadnych  
nowych szczegółów, opńrały się bowiem na tle 
aktu oskarżenie i zeznań świadków.

W ywód swój zakończy prokurator prawdopo­
dobnie dopiero jutro w ieczorem .

fia inoScl nurtem, literackie 1 artystyczne
*** Na wystawę zjedn. Towarzystwa przyjaciół 

sztuk pięknych nadeszła paleta, ofiarowana Juliuszo­
wi Kossakowi przez przyjaciół, kolegów i uczniów, 
zamieszkałych w Monachium, a mianowicie: Brand­
ta, Czachórskiego, Eismunaa, Jaroszyńskiego, Kowal­
skiego, Kurelli Rosena, Szernera, Wodzińskiego i 
Wywiórskiego.

Bibliografia. (Filozofia. Pedagogia.)
—  B i e l s k a  Marya: Historya pedagogii. Lwów 

1890. (200 str. 1 złr. 30 ct.).
—  T a i n e  H.. O metodzie. (Z iranc. Z przedmo­

wą A. M a h r b u r g a ) .  Wydawnictwo im. T. T. Je­
ża. Warszawa, 1890.
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Z t S ekonomiczny.

Berlin, 20 lutego. W  razie dymisyi Bismarka 
ma prezydyum pruskiego m inisterstw a objąć 
B o e t t i c h e r .

Berlin, 20 lutego. Freisinige Zig donosi, że 
z polecenia B i s m a r k a  spisują w pałacu kan­
clerskim dokładny inwentarz przedniotów nieza- 
kuiiionych z funduszów państwa, iecz z prywatnych 
funduszów kanclerza.

Koburg, 20 lutego. Coburger Ztg. donosi, że 
sprzysiężenie P  a n i c y przesadnie oceniano.

Oprócz P a n i c y  należało do sprzysiężenia tyl 
ko czterech oficerów rusofilsicich i kilku znanych 
drabów. Oficerowie mieli polecenie, gdyby P  a- 
n i c a  był zamordował księcia, S t a m b u ł o w a  
i M u k t a r o w a ,  powiesić jego samego w imie­
niu Rosyi.

Cetynia, 20 lutego. Książę czarnogórski wyjeż­
dża do K o n s t a n t y n o p o l u ,  B e l g r a d u  
i P e t e r s b u r g a .

Londyn, 20 lutego. Poseł irlandzki ze stronni­
ctwa Parnella, B i g g e r ,  um arł dzisiaj.

Sofia, 20 lutego. W  kołach politycznych utrzy­
m ują, że pomiędzy ink-yminowanemi papierami 
M u s  e w i c z a , aresztowanego niedawno agenta 
petersburskiego komitetu słowianofilów, znalezio­
no książkę rachunkową, dc któ-ej zaciągnięte by­
ły znaczne sumy, otrzymywane od I g n a t i e w a ,  
i ł  konsuia L i s z e w a  i J a s t r e b o w a ,  od dra 
K o r a k o z o w s k i e g o  i z ambasady rosyjskiej 
w Konstantynopolu — na cele agitacyjne w Buł- 
garyi.

f i p o s t m ż e n i a  m e t e o r o l o g l c z u e
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 20 lutego.

Proces wadowicki.
W a d o w ic e ,  19 lutego. 

Dzisiaj w dalszym ciągu wywodów swoich 
charakteryzował prokurator dr. Ogniewski gospo­
darkę agencyi Klausnerowsko-Herzowskiej na 
wszystkich ważniejszych stacyach kolei państwo­
wej, mianowicie na stacyach Skawina, Sucha, 
Podgfrze-Płaszów , a dalej Żywiec, Nowy Sącz i 
pomniejszych.

Za podstawę, na której opierał dr. Ogniewski wy­
wody swe, posłużyły im odnośne ustępy aktu oskar­
żenia. Na tle tego ogólnego zarysu orgar-zacyi 
kolejowej i obsaczenia wszystkich szlaków dróg 
żelaznych, wiodących do Oświęcimia, szkicuje p ro ­
kurator znane już zresztą dostatecznie «y'wctki 
oskarżonych LaDiłwmt, setioncra, Sadgera, Bar­
io m  i całą galery ę drobniejszych agentów, wybi­
jając najjaskrawsze szczegóły ich działalności na 
tle zeznań uwirdkow i zeznań innych oskar­
żonych.

Osobny ustęp poświęcił prokurator kondukto­
rom, którzy byli pomocnymi agencyi w przewo­
żeniu wychodźców do Oświęcimia. „Konduktorzy, 
budzą ogólne współczucie jako ojcowie rodzin, 
ludzi# biedni, których do kontraktu z agencją 
zmuszał brak odpowiednich środków utrzymania, 
ale trudno zaprzeczyć, że i oni uważał’ emigran­
tów za istoty, jakby z pod prawa wyjęte i ich 
ak’w ogóle tych wszystkich pasorzytów-agentów, ży­

jących z krzywdy tysiąca ośmielił a do karygodnych 
czynów ta myśl, że emigrujący za ocean nie bę­
dą się mogli nigdzie i przed nikim na wyrzą­
dzone im krzywdy użalić i poskarżyć.

Dłuższy ustęp poświęcił także prokurator żan- 
darmeryi na stacyi w Suchej, Żywcu i Oświęci­
mie i kwestyi sporn#’, o ile żandarm erya i w o- 
góle władze polityczne nn J j  obowiązeK, a wzglę­
dnie były uprawnione powstrzymywać emigracyę 
i zarządzać rew izję paszportów. W  dłuższym wy­
wodzie wykazuje mówca, że przymus paszporto­
wy istniał na zasaazie rozporządzenia z dnia 10 
maja 1867. Prawo to jednak obchodzono, a głó­
wnie winnym w tej mierze jest b. starosta bial­
ski p. Fódrich. „Gdyby p. Fódrich był urzędni­
kiem dobrej wiary i gdyby nie był stronniczym, 
to już od pierwszej chwili zawiązania się oświę­
cimskich agencyj emigracyjnych, winien był do­
magać się, aby agencje zarządzały rewizye pasz­
portów, ale faktem jest, że p. Fódrich konse­
kwentnie w złej wierze wprowadzał w błąd na­
miestnictwo, raportował stereotypowo, że w agen­
c jach  odbywa się proceder w największym po­
rządku a sam żadnych środków przepisanych nie 
przedsiębrał.

W ydał on ostatecznie odnośne '^rozporządzenie,

Okólnik c. k. Tow. gospodarskiego. Do sza
nowuyeh Rad wszystkich oddziałów, jakoteż człon 
ków c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Dwudzieste piąte walne zgromadzenie Rady ogól­
nej Towarzystwa gosp. galicyjskiego, na które po­
wołani są w myśl § 17 statutu nietylko delegaci 
obieralni —  ale i prezesowie oddziałów, jako dele­
gaci z urzędu — o d b ę d z i e  s i ę  4 i n a s t ę ­
p n y c h  d n i  m a r c a  br. we  L w o w i e .

Program tegoż zgromadzenia ustanawia sję nastę­
pujący :

A) Sprawy do decyzyi delegatów należące:
1) Sprawozdanie z czynności komitetu za r. 1889, 

oraz wnioski tyczące się spraw organizacyjnych; 
2) sprawozdanie z czynności oddziałów, tudz’el z 
obrotów ich funduszów za tenże role 1889; 8) 
sprawozdanie komisji rachunkowej: a) co do za­
mknięcia rachunków za r. 1889, b) co do budżetu 
na r, 1890; 4) wybór czterech członków komitetu 
na lat 4, w miejsce ustępujących z turnusu pp. 
Dawida Abrahamowicza, Jana Breuera, dra Tadeu­
sza Piłata i Władysława Tynieckiego; 5) wybór 
komisyi rachunkowej na rok przyszły.

B) Sprawy do decyzyi ogółu członków należące:
1) Mianowania członków honorowych; 2) uwagi

nad przyczynami obecnego braku paszy ; 3) sprawa 
konserwowania zielonej paszy (Eusuage) ; 4) o na­
wozach sztucznych i ich użyciu ze szczególnein u- 
względnienicm nawozów potasowych; 5) sprawozda­
nie o wnioskach przekazanych komitetowi ze strony 
zjazdu P. T. delegatów i pwozceów , (5) o zakłada­
niu labryk krochmalu; 7) wnioski oddziałów — a 
to : a) wniosek oddziału jarosławskiego w sprawie 
organizacji chowu bydła i ujednostajnienia ras: b) 
wniosek oddziału podolskiego (buczackiego) w spra­
wie rządowej, na cele podniesienia chowu bydła u- 
dzieianej subwencji.

Z powodu niekorzystnych zbiorów roku ubiegłego 
odpada wystawa nasion, urządzana laty poprzednie­
mu podczas posiedzeń Rady ogólnej.

Okólnik niniejszy raczą szan. Rady oddziałów u- 
dzielić do wiadomości pp. delegatów, jakoteż człon­
ków wszystkich, a zwracając ich uwagę, że w zgro­
madzeniach Rady ogólnej mogą brać udział wszy­
scy członkowie Towarzystwa — a to w sprawach 
wyliczonych pad A) z głosem doradczym, zaś w 
sprawach wyliczonych pod B) z głosem stanow­
czym — zachęcić ich do jak najliczniejszego u- 
działu.

1 praszamy również o wczesne zgłoszenia po kar­
ty legitymacyjne, uprawniające do korzystania z ob­
niżeń kolejowych —  prosząc zarazem o dołączenie 
dokładnego adresu, tj. miejsca zamieszkania i poczty 
ostatniej, niemniej też linii kolei żelaznej.

Pierwsze posiedzenie Rady ogólnej dnia 4 marca 
br.^ roz| ocznie się o godzinie 10 rano w wielkiej 
sali zakłada narodowego imienia Ossolińskich.

Lwów, 13 lutego 1890.
Z komitetu c. k. Towarzystwa gosp. gal.

Telegramy, „Nowej Reformy “

{Telegramy własne  „Nowej R eform y1.)

Wiedeń, 20 lutego. Komisya kolejowa Izby po­
selskiej przyjęła na wczorajszem posiedzeniu 
projekt ustawy, o dragiin torze na drodze żela­
znej Karola Ludwika. K om isja uchwaliła rów­
nież rezolucyę, aby po wykonaniu drugiego toni 
upaństwowiono wszystkie linie tej kolei.

(Telegramy B iura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 20 lutego. Wien. Ztg. ogłasza nastę­

pujące nominacye: B o l e s ł a w s k i ,  generalny 
konsul i delega* p.zy europejskiej kom isji Duna- 
jowej w Galacu, został reprezentantem  dyplom a­
tycznym w T a n g e r z e ;  G e i l l e r  konsul w 
M oskwie, mianowany konsulem generalnym  w 
Galacu i delegatem austro-węgierskim przyj ko­
m isji dunajow ej; konsul generalny w Berlinie 
O z i k a n n , generalnym  konsulem w Moskwie, 
a E m i l  F 1 i t s c h. konsulem  w Berlinie.

Wiedeń. 20 lutego, Komisya kolejowa przyjęła 
przedłożenie rządowe o położeniu drugiego toru 
szyn na kolei Karola Ludwika, jakoteż uchwaliła 
rezolucyę o pracach przygotowawczycn w celu u- 
państwowienia tej kolei i objęcia zarządu ru­
chu po ułożeniu drugiego toru.

Wiedeń, 20 lutego. Taaffe posłał' wieniec na 
trum nęA ndrass/ego  z napisem : „Niezapomniane­
mu koledze i wiernemu przyjacielowi".

Wiedeń, 22 lutego. Hr. T a a f f e  wyjeżdża nie­
bawem do Budapesztu, na ju trze 'czy pogrzeb An- 
drassy7ego.

Wiedeń, 20 lutego. K a l n o k y ,  S z o e g e n y i ,  
deputacya urzędników m inisterstwa spraw zagra­
nicznych, E a l l a y  i radca dworu K l a p s ,  udają 
się dzisiaj do Buda-Pesztu na pogrzeD Andras- 
sego.

Budapeszt, 20 lutego. Zwłoki A n d r a s s y ’e g o  
przywieziono tutaj o godzinie 11 minut 2 0 ; tym 
samym pociągiem przybyli członkowie rodziny 
zmarłego, m inister S z a p a r y ,  hr.  Z i c h y ,  de­
putacya R j e k i  z burmistrzem na czele.

Trum nę przeniesiono do przedsionka akademii 
umiejętności.

Niezliczone tłumy ludności towarzyszyły po 
chodowi.

Zagrzeb, 20 lutego. Na posiedzeniu Sejmu 
wspomniał prezydent o zasługach kndrassy’ego 
względem Kioacyi. Izba uchwaliła złożyć wieniec 
na iego grobie.

Gaia opozyeya z burm istrzem  zagrzebskim A m 
r u s e ni na czele wyszła demonstracyjnie z sali,

Volosca„ 20 lutego. Telegram y kondolencyjne 
dla wdowy po Andrassym  nadesłała także królo 
wa hiszpańska i kanclerz niemiecki. Zwłoki Au- 
drassyego przewieziono do Budapesztu. Pogrzeb 
odbędzie się stanowczo w Piątek o godzinie II 
po połulniu.

Praga, 20 lutego. Ne, posiedzeniu Izby han­
dlowej niemieccy jej członkowie oświadczyli, że 
wezmą udział w poparciu usiłowań celem zape­
wnienia powodzenia wystawie mbileuszowej. Do 
komitetu wystawy wybrano 10 C z e c h ó w  i 6 
N : e m c ó w,

Berlin, 20 lutego. Na posiedzenie Rady stanu, 
które się odbędzie w dniu 26 b. m., wezwano 
na rozkaz cesarski siedmiu fachowych rzeczozna­
wców,

Bingen, 20 lutego. Na zgromadzeniu przedwy- 
borczein rzekł przywódca socjalistów heskich 
J o e s t ,  polecając wybór D o e r r a :  „Zwrot obu 
zrabowanych F ra n c ji prowincji, Alzacyi i Lota­
ryngii, jest nieuniknioną koniecznością". Mówca 
wyraził się następnie, że właściwości charakteru 
Francuzów są lepsze, jak Niemców, a kończąc 
rzek ł: „Robotnicy fraucuscy są naszymi braćmi, 
burżoazya niemiecka naszym wrogiem".

Paryż, 20 lutego. T^mps oświadcza, że F  r a n- 
c y a nie może wobec zaproszenia na konferen- 
cyę niemiecką ani się odosobniać, ani zbyt gor­
liwą okazywać. Zamiary cesarza niemieckiego mu­
si poprzeć jednom yślna zgoda potęg przemysło­
wych, Auglia należy do nich w pierwszym rzę­
dzie. Jeżeli A p g l i a  weźmie udział, konferencja 
będzie moźebną i nie będzie niebezpieczną. J e ­
żeli zaś A n g l i a  udziału nie weźmie, konferen­
c ja  stanie się memożebną, a wszystkie mocar­
stwa będą uwolnione od udziału w niej.

Paryż, 20 lutego. Niektóre dzienniki zapowia­
dają na sobotę wniesienie projektu budżetowego. 
Projektowana pożyczka ma wynosić 700 milio­
nów.

Amsterdam, 20 lutego. W  tutejszym taatrz# 
miejskim wybuchł pożar. Gmach stoi cały w pło­
mieniach. W nętrze teatru całe będzie zniszczone. 
W  ludziach niema strat.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura 

w stopniacl Cełsiusza

wczoraj | dziś j  dziś 
g. 10 w. g 6 rano g. 2 pop.

7b5.1 mm 753.6 n»m

— r , 6  — 5°,0

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach!

Stan nieba 
0=pog., 10 zup, pochm.

EN E1 E N E 2

752.6 mm

— 1#,7

E 2

81% 1 86 %

10 10

6£%

10

U w a g i :  Barometr wolno opada przy słabych 
wschodnich wiatrach. Stan zachmurzenia nieba bę­
dzie zmienny, chwilami pogoda, temperatura wyższa.

tir iN a  telegraficzne,
STaz. g l e l t i . i l a  w i e .

dnia 20 lutego 1890 roku.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryaeka renta złota . . . .  
5% austryacka renta (marcowa) .
Akcye banku austro-w ęgiejsdego .
Akcye k r e d y to w e .............................
Londyn ..............................................
Srebro . . ........................................
20-u) frankówki za sztukę . . .
Dukaty anstryack ie .............................

A i k t a J
Kurs w wal.

austr.
złr. ct.

1 88 70
1 88 75

110 45
101 90
933 --

. 322 --

. 118 --
_ 80

9 41
5 59

.{ 58 05 V,
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N A D E S Ł A N E .

Baiowe materye jedwabne od 60 c t  do 6 zł
35 ct. za m etr (około 650 różnych deseni), wy­
syła sztukami lub kawałkami franko i oclone 
skład fabryczny G. H e n n e b e r g  c. k, dostaw­
ca nadworny, Ztirich. W zory odwrotnie wygeła 
się. List z m arką 10 cnt.

N A D ESŁA N E.

Izdebnickie jarzyny
suszone do gotowania rosołu, polecone przez To­
warzystwo lekarskie krakowskie, nabyć można po 
cenach bardzo przystępnych w agencyi dia rol­
ników pana S i a n i a l n w a  M i k u c k L e g o  w  

K r a k o w i © ,  Rynek główny, pałac Spiski.
(820 2-10)

Pamiątki, zbiory I osobliwości godne zwie­
dzenia.

— S k a r b i e s  i g r o b y  k r ó l e w s k i #  w k a t o -  
d r t e  r a  W a w e l u  wiedz ać możai oouziannie po go - 
dżinie 10 z rana; w dni św iąteczne po miaie o godiinio 
pół do dwunaitej.

— S k a r b i e #  k o ś c > o ł a  a r c h i  pr  e l  b y t e r y  a 1- 
n e g o  P. Ma r y i  i skarbiec k o n w e n t u  OO. li o m i 
n i k a n 6 w zwiedza** można, jak wyżej,

— Mu z e u m N a r o d o w e  S z t u k i  w S u k i e n ­
n i e  a e h otwarte codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w oowaztdnio 30 cn

— Z b i o r y  A k a d e m i i  U m i e j ę t a e l  * i anea 
Sławkowska), zwiedzać moóna za zgłoszeni* m aię :o za­
rządu.

— W y s t s w r  n i e n s t s j ą e s  e dn o e z o n# g o 
T o w P r z y j  a< ió i S z t u k  P i ę k n y  oh w S u k i e n ­
n i  c a e h otwarta codziennie prooa pon»ed«ałków od 11 
do 4. Wrtjf w dni swiateośne 15, w powszednie 30 on t

K r a k ó w ,  d n ia  3 0 /3 .
(Bsz bieżąoegu kuponu)

Ruble papierowo . • . . ?,a JO0 moli 
Marki nieia^ookie . . aa 100 mar.
50-to frankówki. złota . . . . . .
6*/, Pożyczka krajowa gali' za złr. 100 
41/**/,. Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
E0 O’ ligaeyc indemn. gil- za złr. 100 k. m.

°/o Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
bŁ/e pbtgi zomuLalnt; , - . I Emis.
4°'o Bisty zastawne Tow. kred. ziem.
*°.;0 
4 V / splc;«ł !p
6% 

n

U Ern.

,• Banku lup. * prein. 1''% 
„ „ „ zwr, za 40 lat
» Król. Pol. ,’.a rubli 100 

iikwidae. „ 100

L w ó w , d n i a  1 7 ,3 .
(Ber. bieżącego kuponu.)

Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 500 
6 Jo Listy zast. Banku niy^. gal. za złr. 100 
ty ,0/. Listy zaąl Banka kraj. za złr. 100 
5°/, Listy zasi. Tow. kred. ziem. za złr. 100 
4 V / .  „ , „ „ z a  złr. 100
4°/. „ ,  „ „ okr. 56 złr. 100
oJ/0 Obligaoye indemn. Jgali” za zł. 100 m. k. 
o°,L OdI^t C»jaun. Banku kraj. za złr. 100 
41/»'/» Obligaoye pożyczki kraj. za złr. 100

! ołaeą jżąda.u»

128 129 25
57 60 58 50
9 38 9 48

104 2ó!106 —
96 75 98 25

103 75 105 25
98 25 99 35

100 25 101 50
98 50 97 75
94 25i 95 25
99 >0 100 50

101 — 102 ——
106 — 107 —
101 50, 102 50
95 50 96 50
87 50 89

300
101 35 102 35
98 50 99 50

101 — 102 —
99 60 100 60
93 50 94 50

104 25 105 25
100 50 101 50
97 25 98 25

W a rs z a w a , dn lsr 18/3 .
(Bez bieżącego kuponu.)

57, Listy zastawne z r. 1369 za rui
4% ] listj likwidacyjne . . za rui
5° , Listy zaat. WarsLawj I Em. „ „ 100
5°/.
5*/»5*/.

II Em. , 
Ul Em.. 
IV Em.;

W ie d e ń ,  d u i a  18  2  
0 b11 oI d ł u g  o p s ś s t w a

(bez bieżącego kuponu.)
5°/', Renta austr. papier. . . za *łi
5% „ „ srebrna . . > a id'
4°/0 „ „ z>ota . . za złr
5°/0 „ „ papier, nowa za złi
4°/o Lj«y z r 1854 na 250 złr. . . zi
5°/0 „ z r. 1860 na 500 złr. . . zi
5°/, „ 1 1 . 1800 na 100 ui. . . zi

„ z r. 1864 nez °/«całe . . z;
„ z r. 1864 bez •/, pół . . zi

Obligaoye karoay węgierskiej.
4“/o Renta z ł o t a ....................... za złr,
5 °/0 Renta papierowa . . .  za złr, 
5°/n Obi. k. Ostb. z 1876 w zi,
Pozyezka prem. węg. po 100 zł. „ 
Pożyczka prem. węg. po 50 zł.
4•/, Losy GisańskiefTheiss-Beg.) „ 100

, p łacą  (śąda.ią ;

i
i -------- 97 40
1----- 90 —

— — 99 —
96 IG

----- 95 10
----- 94 75

88 90 89 10
89 05 89 25

110 40 110 65
101 80 102 —
133 50 134 —
140 75 141 —
143 25 144 25
178 60 179 —
178 - 179 -

-----
99 55 99 75

113 60 114 10
136 75 137 25
137 — 137 55
127 75 128 25

Obligaoye ladennizasyjni.
5% Obi. ind. (Mieyi . . .  za 100 m.k
5°H Obi. ind. Buków. . za 100 m.k.
5°/0 Obi. ind. 3ifedm. . , . sa 100 m.k.
4°,'0 Obi, ind. Węgier . . .  ta 100 złr

Listy ..n aw ie.
4,;,e/0 Boden-Credit allgem. óst za złr. 100 
3°/0 Boden-Credit allg. ost. z pr. za złr. 100 
5°/, Banku hip. gal. z 10*/, pr- ^
5°/, Banku nip gal. 40-letpi« za złr- 100
5°/, Bal- Tow. kred ziem. stare za Jłt- 100 
4°/, Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 złr. 100 
47, '/o Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
41/,7« Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/, Bank kraj. obi. komuna -i za złr. 100
41/«°/o Banzt austro-węgierek, za złr. 100
4°/, Banku austro -węgierskiego za złr. 100
4°/0 Banku hip. węg. z premią za złr. lód

L o 8 y.
Budapest. losy Bazylika na 5 złr. w. a,
Kredytowe austr. • na luu itr. w. a,
C l a r y ............................na 40 złr. m. k.
4°/0 Tow. żegl. Dau. . na l(kj złr. w. a.
K rasow skie . . . . na a!0 złr. w. a.
Ofner (miast* Buły) na 40 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na 10 z'r. w. a
Czerw. Krzyza węgierskie na 5 złr. w. a,
Rudolfa...................  na 10 złr. w. a,
Stanisławowskie . . .  na 30 ał** w. \

j płaca"; żądaiaj

104 50 105 50
104 25 105 25
105 — —

88 60 89 20

101 _ 101 50
108 — 108 50
106 25 ___

101 65 ___

101 25 101 75
94 15 ___

99 70 i 00 — —

98 75 99 75
100 25 ____
101 25 101 75
100 — 100 40
111 7^ 112 50

7 90 8 15
183 50 184 50
58 ____ 59 —

157 — .39 —

23 50 24 50
59 - 61 —

19 20 19 50
12 70 13 —

19 50 90 5C
30 — 34 —

Oitataitj
dywid. i Akoye baakewe.

6 — JAnglobank........................na 200 złr.
5 — jBankyereiu Wiener . . na 100 złr. 
13 — Kredyt, dla handln i przem. na 160 złr!

•iKreditbank węg. allgem. na 200 złr! 350 50 351 —18  o  _
21' jGalic. Bank hipoteczny na 200 złr, 
30-—1jjiienderbaak . . . . ni 200 zł.,

na 600 zc .

165 75 
125 25 
321

307 — 
238 50 
932 -

16-87 
117-25, 

7-3f 
7-941 

13-40 
27 fr. 

I tr .

Akoye kelejawe.
Żegluga na Dunaju . . na 500 złr. 
Ferdynanda Półnoen.
Karola Ludwika .
Koszy oko-Bog nmióskie
Lwowsko-Ozerniow. .
S aatseisenbahn . .
Lombardy (Sudbahn)

na 1050 złr. 
na 210 złr. 
na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 200 *łT.

praca liądaji

166 25 
12T 75 

1321 50

304 -  
239 — 
934 -

259 75 260 —

391 — 
2642— 
190 25 
160 -  
231 75 
218 25 
134 -

W a l u t y .
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to Frankówki  ...................
20-to M a r k ó w k i ..............................
Pół-Imp<M>ały os. pełne ważne
Funty szteeling i....................
Banknoty włoskie . , . . .
Rabie panierewe . . . za 103

aa sztukę 
za sztukę 
za sztukę 
za sztukę 
za sztukę 
u  sztuki-

sztuk

6 59 
9 43 

1-4 60

U  88 
46 45

128 50

392 — 
2648— 
190 75 
161 — 
232 25 
218 50 
135 - -

5 61 
■ Co 

11 62

11 93 
46 60 

129 —

AUGUST BACZYMKI
Bankowo■ Sonaiiowj, Santor 

w  Em ktwlg, B y a i k  ( M w b j  Hr. M I 'iM  A - B .

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze kom isowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efeKta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miwstacl 

w Austryi i zagranicą, przyjmuje zlecenia gńddowe, wykonywńjąc takowe spiesznie, pod najkorzystniejszemi warunkami. 
tflMMlunr* slMcnta iprarineyl młatwte Mg Kwntag Jiwig.



Nr.  43. N O W A  K E F O K M A . Kraków, 21 Lutego 1890.

Dobrowolny podatek na ubogich 
w Krakowie.

Kraków stolica dawnej i przyszłej Po lek :, 
przechodził różne losu koleje psoząwizy od św ie­
tnych ezaiów  Zv cmuntowakich, kiedy jego mie- 
izczanie fetowali zagranicznych monarchów, aż 
do tych im utnych chwil , gdy okna w don a .h  
na g.ewnyoh nlicach deskam i by ły  zabite. Ca*a 
społeczność krakowska, czy to sfery  na jw yiize 
czy te  klasy średnie lub  Ind u b o g i , cierpiały 
wiele. Uboga k lasa i teraz nie opływa w de- 
ita tk i. głód i zimno, te  dw a czynniki, które tak 
skoro i echoczo nam aw iają  lodzi do popełnienia 
zbrodni , m wprawdzie znakomitych wrogów 
w różnych istym nyach dobroczynnych i w za 
cnośoi naszego duch owieńztwa nieoszczędzające- 
go iadnyoh wysileń , aby przez udzielanie ko- 
śoielnyoh n a u k , dostarczać biednym  pociechy 
dusznej. Lecz to nie w ystarcza, be ciało ludzkie 
ma swoje śniczem niepohamowane żądania. — 
W m iarę jak  ludność1 m iasta przybywa, zwięk­
sza się także klasa ludzi koniecznie wsparcia 
potrzebująca, zw łaszcza w zimie, kiedy zarobku 
nie ma, a mróz dokucza.

W krajacb bogatych , |wolnych i udzielnych, 
oddawna zaprowadzono rządowy podatek d la  bie­
dnych ; w Krakowie zachodzą inne w arunri i 
n ik t o podobnym podatkn myśleć nie może. N a­
tom iast proponuję donn) wolny podatek ta ubo­
gich. Niech każdy ofiarup dla biednych i ubo­
gich tyle ile sam chce i kiedy ch.-e : niech k iżdy 
pod nadzorem swego sum ienia sarn s.ę taksuje, 
bez p rzy m u su , bez kontroli i rez podaw ania 
fasyi. Rozdział zebranych pieniędzy oddajmy 
albo Radzie miejskiej, albo zakładow i dobroczyn­
ności przy ulicy Siennej pod dwoma warunkami 
po pierwsze, aby sami ehrześoianie otrzymywali 
w sp arc ie , powi"re, aby p rry  rozdziale uiczem 
innem nie powodowano się , tylko bezwzg'ędną 
sprawiedliwością, żadne pretekeye, żadne buczne 
cele nie powinny mieć przystępu. Oczywiście, żc 
na  każdy datę* ma być kw it wydany, a do Rady 
miejskiej należy kontrola i nadzór w zawjado- 
waniu podatkiem dobrowolnym.

Upnszajao Redakoye innych pism krakow­
skich c powtórzenie niniejszej odezwy, składani 
na początek dobrowolnego podatku 10 złr. w 
A dm inistracji „Czasu*. 432 1

Kraków, 15 lutego 1890 r. J sem o .

Cc tylko w yszedł XXXIII Rocznik
M i i i  w i

A . O p p e U k a  
w Wiedniu, i., Stubenbastei, Nr. 2.
Niezbędny poradnik dla świata kupie 

eaiego inserującego. 419 l
Przesyłka darmo I opłatnie.

Zakładanie
parków i ogrodów.

Ogrodn.z, z wyzszem wykształceniem, po od­
bytej 10-letniej praktyce w większych ogrodach 
zagranicznych w Niemczeoh , B elgii i Krancyi, 
podejmuje się zakładania w angielskim , niem ie­
ckim lub mięszauym stylu, p a r k ó w ,  o g r o ­
d ó w  o w o c o w y c h  i  w a r z y w n y c h  za 
wynagrodzeniem ryczałtowem wraz z całą  robo­
cizną , lab  nez tak o w ej, tak  w Galicyi, jak  w 
Królestwie Poisziem  i Rosyi. W szelkie szczegó­
łowe informacye, czy to opracowanie planów, 
czy podawanie projektów, czy wskazywanie o d ­
powiednich źródeł do zaopatrzenia ogrodów w 
najszlachetniejsza drzewa krzewy i kwiaty udzie­
la za umówionem z^góry bonoraryum -

A ire s :  Z y g m u n t  W o j t y c h  w  K r z e ­
s z o w i c a c h  pod Krakowem. 4:14 1 10

Akademik
z 1. roku p ra w a , znajdzie umi szczenię 
pod korzystnemi warunkami w prj wa- 
tnem  domu na wsi, celem przygotowania 

ucznia do egzam inu dojrzałości. 
Bliższa w .'dom eść: n l i c a  S i a r k a ,  

Ł .  5 ,  I I  p i ę t r o .  435 1 2

P o d .  g w a r a n o y ą !  
Nie ma nic lepszego nad

francuską mase
< 4

d o  z a p u s z c z a n i a  
miękkich i twardych podłóg.

Główny skład 406 1 0

A l o j z y  H u b n e r ,  Lwów,
w Krakowie p. F r  L onert. 
w Andrychowie p. A Pukalski; 
w Bochni p. J. M ichnik, p. F . Górska; 
w Dembicy p. J  Bros; 
w Kolbuszowy pani F r. G o ldam er; 
w Mielcu pani Julia  F iu ło » sk a ; 
w Wadowicach p. J. P o h l, A. Keiuer.

Praktykant
zamiejscowy, z ukończoną przynajm niej 
I I  klasą g im nazja lną , znajdzie umie­

szczenie w handlu 438 1 3

Edwarda Fuchsa w Krakowie.
Bozsytkę Win

%
w gąsierkael bardzo praktycznie 
splatanych, 4 litry  czyli 5 bu te­
lek zaw ierających, do każdej sta- 

eyi pocztowej wysyła

wraz z opłatą pocztową

I SKŁAD WINA
JANA  BAUM ANA

105 31 60 w  B o c h n i
tłąsio rek hegeUyskiego N* I. z łr . 2-50

n N r II . . 2-75
• N r. n i  . „ 3 —
u sa m o ro d n e g o ....................... ......... 3 35
m „ sztachet. Nr. I. „ 3-85
m r " N ’ IL ” 4-50
m jia s laeza  I. putowego „ 5 —
w m aślaeza I i. patowego „ 6-—
■ m aślacza ID- putowego ^ 7 5 0
w T ozajsziego Ausbrueh V. put. „ 12 —
• E rlauera  czerwonego . . n 2-75
w E rlauera  ezerwon starszego „ 3-33
■ wina bisknp., korzeń, wzmac. „ 6 . -
11 M ailbegera austryac. białego „ 2-85
n •rnmpordzkiroh. lu str. b. 1872 , 

Y Saslera Ausstich ezerwony .
3-50

n 3.65
9 b iały  . „ 3.65

TBAIA H10D0TA
( H e l e m  l a n a t n s )  180 4  3ó

nasienie świeże i pewne na g rnn ta  suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastw iska wyborna ro­
ślina, raz zaziana trw a kilka lat. J e d e n  k o -  
r z e c  wraz z workiem kosztnje 4  z ł r . ,  przy 
ssknpnie  naraz 4 0  k o r c y  dodaje się korzec 
bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J .  U n l -  

s i e w l c z ,  skład nasion w  B o c h n i .

m

u

W y ra to ia n ©  o d  r o k u  ±8 8 2 ,
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej

we Lwowie w roku 1888,
zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak.

Dra 0 . von Br.iunn, prof. Spaetha, prof. Dra D ra sch eg o , Br* L orinzera z W iedli ia,
D ra B iesiadeck iogo , D ra Jandę. D ra O polskiego, Dra W eigla , D ra W idm ana, D ra Ed. S aw ick iego  Dra Z iem oiok iego  ze Łw tw a,

Prot. Dra K orczyńsk iego  i prof. D ra J ak u b ow sk iego  z K rakowa,
0 . k. radcy s in ita rn eg o  prytnarv’ usza Dra W olana, Dra S trzeleck iego , Dra S tock loew a w  C z e r n i o w c a e h  i w . i.

WINA LECZNICZE
aptekarza Karola Mikolascha we Lwowie

w  ć w i e r ć l i t r o w y c h  f l a s z k a c h  z  k i e l i s z k i e m ,  j a k :

Wino chinowe złr. V50, Wino chinowo - źelaziste złr. V50, Wino rzewieniowe (rumbarbarowe) złr. V50, 
Wino pepsynowe złr. 1'50, Wino peptonowe złr. 1'50, Wino Condorango złr. 1'50.

Główny skład na Galicyę w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie.
We Lwowie i na prowincyi w o wszystkich renomował ych aptekach.

S k ł a d  g ł ó w n y  w  K r a k o w i ®  u pp. aptekarzy l j \  O r a l e w s k i e g o  i K .  W i s z n i e w s k i e g o .
W  W i e d n i u  d l a  A u s t r y i ,  W ę g i e r  i p aństw  ośc ien n y ch  u p. W .  K a a g e r a ,  III., H eutnarkt. 3.

W y s tr ze g a ć  s ię  n a ś la d o w n ic tw  i  p o d r a b ia l i ,  b a czą c  n a  m a r k ę  o c h ro n n ą  i  w ła s n o r ę c z n y
p o d p is ,  d o  k a ż d e j  f la s z k i  d o łą c zo n y . 100 ie  52

£
1 1

0
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Ukończory technik
któęy pracow ał p .zy  kolejach żelazny* i przy 
budów « , jakoteż przy c. k, pomiarach g ru n to ­
wych (ream bulacyi), przyszedłszy po eiężkiej kil 
kumiesięcznej chorobie do zdrowia, szuka jak ie ­

gokolwiek zatrudnienia lub pomooy. 
Z g ło sze n i pod adreieiu  W Wojda, ul. Garn­

carska, L  13, d.zw i Nr. 12. 396 3 3

W in a
T o k a j  s k o  -  H e g . Y s A a j  s k l e

c z y s te  p o d  g w a ra n c ją . a k  n a j ta n ie j  o
H .  K L E I N A  

Hurtownika win w Koszycach
(K asehau U agarn). 113 142 0 

C e n n i k i  e p ł a t n i e .

Magazyn F. Bruno Hahn
( W .  E . A n g e l u s )

p o lec a  3-827 11 0

gotowe i zaczęte Tischliiufery, ser­
wetki na meble, poduszki, dywany 
pod zegarki, pantofle i wszelkie 

haftowane roooty.
Kanwy konpruowe, jutowe i panami.

Haftowane ornaty i stuły.

u

Rodzina szlachecka
■kładająca się z m atki w podeszłym wieku, cór­
ki chorej nieuleczalnie od la t 2, przez nleuczoi - 
w ość ludzką skazana ua walkę życia, p -d  Ki>rej 
nacizkiem odważa zię szukać pomoey. ŁasLawe 
zapytania do Adm inistraeyi „N. Retormy* pod 

literam i V '.  J .  402 1 8

CERATY
wszelkiego rodzaju.

O e n y  f a b r y o z n e .

W. K rzy sz to fo w ie !
KraUw , Unia A-B, 37. im  u  o

RAJU na OBRAZY
w  rozmaitem wykonaniu i w największym doborze. 

Listwy na ramy
z ł o c o n e ,  r z e ź b io n e ,  d ę b o w e ,  e z a r n e ,  a u t i q u e  i  p o l i i n r o w a n e .

R M i  na fotografie w aksamit, skore, bronz i rzeźbione, różnego tsz M tn  i rodzaju.
Wielki skład r z e i b  g a l a n t e r y j n y c h  krajowych i zagranicznych

poleeaja

KUTRZEBA & MURCZYŃSKI
w K r a k o w i e .

Oprawy obrazów olejnych, sztychów i fotografij wykonywamy bardi > dokła­
dnie w szkło najlepsze, szybko i najtaniej. 1424 27 c

P oiiihsfuż znajdują się fabryki r 
i e tykietow aniem . podo- 
boem do naszego, siar-ją 
się swój towar za nasza 
prawdziwą „ P r a g . s k ą  
c y k o r y ę  K e l b a “  
przedftawić — ostrzegamy 
więc Szan- wną konsum u­
jącą Publiczność i prosimy,

C. k. uprzyw.

Ig. Ferd

yk »ryi, które zew nętrznem  opakowaniem 
aby [ rzv kupnie raczyła 
ua ‘ tykiote dokładną zwró 
cić u w."gę i tylko taką za 
prawdziwą c y k o r y ę  
p r a g s h ą  K o l b a  uwa 
/,-ić, która m si na sob-e 
odbitą tutaj etykietę czyli 
znaczek.

K K .  w f e J  m ir. 
C ic lŁ o ^ f f ir r ie n .-
C a f f e e - F a b r i k

d e s
J g .F e  r d l n lb

w m o i ł

t f a d le r &  K o li)
in P rąy._____

Fabryka cykoryi

KOŁJB Następca
w Pradze. 19510  24

Koncesyonowane przez Wysokie c. i k. 
Namiestnictwo

Biuro umieszczeń
KAROLINY RYBCZYŃSKIEJ

u P ica  ś w .  J a m  , 1 4 ,  I  p i ę t r o ,
poleca SzanoWnym Rodzicom i Opiekunom

guwernantki i bony (n au ­
czycielk i i w y ch o w a w czy n ie ) rożnej 

narodow ości. 2 6 9 12

B l a j t a ń s z i i

sprzedał, zamiana 
i wynajem 

FORTEPIANÓW
J A N A  Mattus K O R D E C K IE G O

Kraków, ul. Grodzka, L. 3 2 , 1 piętra.
Przy odpowiedniej gwarancyi Zakład 

daje każdemu na raty. 368 4 10

2 fortepiany dłuższe
w dobrym stanie, if. lO t i 160 złr. do sprze­
dania w Zakładzie sprzedaży, zamiany i wynaj­
mu fortepianów, ul. Grobzka 3?. I p. S69 5 5

Zalecona 
przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

używane, w katarach płuc i oskrzeli

sztuczna wnp

, 0 ,., od «pr«w ad‘ * nfel 1 PrUi>

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod k o n t r o lą  K om iey i p rz em y e ło w e j 

T o w a rz y s tw a  le k a rs k ie g o  k ra k o w s k ie g o .

K. Rżąca i Chmnrslri w Krakowie
wlasci-i.O,- ZaktM'ln.

B roszury  i cenniki rozsy ła  się franco.

z jsarŁars- aBBaKK— ■

Świadectwo.
„W ód lek a rsk ich  sztacznyeh, 

w y rab ian y eb  przez panów  K. 
Rzącę i Chirurskiego w Krako­
w ie, ur.yw.im  od la t  k i lk a  a mo­
ich p a c je n tó w , a w y n ik i lecze­
n ia  p rz ek o n a ły  m ię, 2e w odam i 
teml m ożna osiągnąć Zupełnie 
ta k i sam sk u te k  leczn iczy , Jak 
p rzy  z ży w a n iu  u ód ie k a ra k lth  
b; In ra in y ch .

Wody te  eztncLine z a i ła g a ją  
a a  w iz e lk le  aw zg lęd n lea te  ze
strony lekarzy".

**«. S ta n , r a r e A s k i  w. r. 
Prof. dy»gno»tyii lekar. « o-i» . j M 
I lekan ordjn. w upltalu Iw. 'a u tw

OGŁOSZENIE.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Szanowną Publiczność w K ra­

kowie i okolicy, że dotychczasowy kierownik naszego filialnego składu 
w Krakowie z dniem dzisiejszym z interesu wystąpił, i źe dalsze 
prowadzenie interesu powierzyliśmy panu

Remigiuszowi Bolek z Krakowa.
Generalna Reprezentacya Pilzneńskiego Mieszczańskiego Browaru

załoiouego w roku 184®
dla Morawy, Szląska i Galicyi.

Z szacunkiem
J a m ó b  S t e i n .

w  K r a k o w ie ,  u l ic a  P o s e ls k a , L . 1S .

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt oznajmić, 
że całem mojem staraniem będzie punktualnością i dokładnością wy­
konania łaskawych zleceń, moich Szanownych Odbiorców w każdym 
kierunku i czasie zadowolnić.

Utrzymuję piwo beczkowe w całych, pół i ćwierehektolitro- 
wych naczyniach w każdej ilości. Piwo butelkowe w całych i pół­
litrowych butelkach w oryginalnem napełnieniu w każdym czasie — 
z odsyłką- w miejscu do domu bezpłatnie już od 5 butelek wyżej.

Dla okolicy i prowincyi w skrzynkach dobrze opakowanych 
po 25 butelek zwyż.

Do zamówienia wystarcza karta  korespondencyjna.
Prosząc o łaskawe liczne zlecenia, zostaję

z wysokim szacunkiem
Remigiusz Rolek

za Generalną Reprezentacyę Pilzneńskiego Browaru Mieszczańskiego
założonego w roku 1842. 270 5 6
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§ O g ło s z e n ie . g
Z pow odu przepełn ien ia  m ego sk ładu  SDrzedaję, p m iźej cen  a  

fabrycznych  w szelk ie ui al erye w ełniane I jedwabne na 
anknie, oraz dywany, płótna, firanki mnazlitoowe,0 aksam ity liofisk ie, plusze angielsk ie, kapy itd. 

ę  P rosząc o liczne od w ied zin y  i zaufanie jak dotąd 
a  zostaję z szacunkiem  q
0 Dawia Buołiner. Q
ń  348 4 10 K r a k ó w ,  S t r a d o m .  L .  2 3 .  A
o o o o  o o o o  o o  o o o o o i o o o o g o o p o g g g o o

Ostrzeżenie
przed agentam i wiedeńskimi, którzy narzucają się 
z „V o jn ą“ Grotgora za wygórowaną ceoę l5  złr. 
W ydanie nasze w takiej samej reprodukcyi hn- 
liograwury i ten sam form at k o s z t u j e  t y l ­
k o  -f z ł r . ,  a wico :
„L itaau ia" wiedeńska 5 złr., nasae nowo wyd.

kosztuje i ł t  2
»W ojna“ G rotgera w. 1C złr. u nas t. sam a złr. 4 

Polonia* wieóońska 9 złr., a  nas złr. 3
Razem tiO  złr., n nas iylko z łr. O 

Udzielać będziemy takie na raty.
Pan Bondy rozrzneił po całym kra jn  zam aza­

n ą  ryc nę r podpisem : to wydawuiotwo Kaezur- 
by. Jestto  sposób zwalczania niebezpiecznej kon­
k u re n c j i , godziwy w pojęcia w iedeńskich sp e ­
kulantów  na sposób amerykański. Ucena naszych 
wjrd )ń przez całej dziennikarstwo polskie i a r ty ­
stów polskich powinno starczyć za rękojmię. 
P. Bondy zebrał z naszego kraju kilkadziesiąt 
tysięcy, dlatego tak zacięcie walczy i tak  sz la ­
chetną bronią.
Zeszyt 1. „Polski w obrazach* wysyłamy r a okaz.

A d a m  H a c z n r b a .
391 3 5 „Biblioteka arovdzieł* Kruków.

B u l i o a
x a-l "i mocny, zu au r w Galicyi z dobroci i 

1 ‘ Uikowcj taniości, lepszy pewnie od wszyt 
kich fabrycznych wyroi ow tego rodzaj ',  bo z 
własnego ny i j i  drobiu i zwierzyny wyrabiany, 
poleaa Z a r z ą d  d w o r u  Ł a p s z y n  poczta 

B r z c ż a n y  ( G a l i c y a ) .
Nr. 60 Z same; zwierzyny i drobiu x  t r u ­

f l a m i  1 kilo ( d w a  f u n t y '  7 złr. 50 eeut 
Nr. I * -noj zwierzyny i drobiu l kilo 6 

zlr. 50 rentów.
Nr. 2. Z cielęoiny, drobiu wołowiny 1 kilo 

5 złr. 50 centów. 52 13 25

Ak a d e mi k
poszukuje miejsca nauczyciela domowego w K ra­
kowie za wikt i m ieszkanie , ewentualnie nawet 
za sam wikt Łaskawe zgłoszeuia pod K .  I> .

poste restante K - n k d w .  373 4 6

Mieszkanie
d o  w y n a j ę c i a  o d  I  k w i e t n i e .

0 poko1 kuchnia i przedpokój, na I 
p ę t r / e ,  bardzo tieg dite d lt adwokata 
iu b  lekarza 301 5 0

U lle a  fiw . J a n a ,  Ł .  1 3 .

Ogłoszenie*
X d n i e m  1 6  m a r c a  b .  r .  przy­

jętych będzie 5  u c z n ió w  d o  k r a j .  
b z k o l y  o g r o d n ic z e j  w  T a r n o ­
w i e .  Kandydaci winni D yrekcji przed­
łożyć do dnia 8 marca b. r.:

1) Świadectwo chrztu, uwidoczniająca 
15 lat skończonych;

2) świadectwo szkolne i  ukończonej 
szkoły iudowei z b. dobrym Dostępem

8) świa lectwo 'óorafnajci wydane prziz 
mi jscowy urząd parafialny ;

4) świadectwo lekarskie.
Opłat-* za utrzym anie jednego uczni*, 

t. j. za wi k t , pościel i pranie wynosi 
rocznie 150 złr.

Kandydaci ubodzy, kiórzy chcą być 
przyjęci na fundusz krajowy, dołącza 
jeszcze 5) świadectwo ubóstwa. 3?2 3 5

Tarnów, 13 lutego j 890 r.
J ) y r e k c y a .

Reai lność
obejmująca przeszło 5000 sążni kwadratowych, 
w Krak»wif , przy uliey Bliohowej, pod L. U 

jest d o  s p r z c d a u l a .  367 4 * 
Bliższr wiadomość t im ie u w łaścieielki.

Potrzebny jest kapitał 1200 złr.
do wypożyczen a , za który w umówionym ter­

m inie o trzyin ić można 9 0 0 0  z ł r .  
Bliższa wiadomość pod „ K r e d y t  A . 1.<.*• 

poste re-tante I r r n ó W .  361 4 6

Ulica śWr Anny L. 3.
Wielkie i mniejsze

mieszkania
do wynajęcia a r r a z  o d  I  I r w lc t n ia ,  
lub o d  1 l i p c a ,  i  m e b la m i  l u b  
b e z  m e b l i ,  n a  p ie r w z z e m ,  d r ą ­
g i e m  i  I r  z e c i e  m  p ię t r z e .  Oprócz 
wszelkich ubikacyj gospodarskich s t a j ­

n i a  i  w u io w n ik .  211 10 
W iadomość u właściciela na tce jsr *.

Z drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny iządoa drukarń A. SiYjewflki.


